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Echa kongresu
krakowskiego

Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.).— 
Z kół sanacyjnych donoszą, że przebieg 
dochodzeń, prowadzonych przeciwko u- 
czestnikom kongresu Centrolewu w 
Krakowie, jest trzymany w tajemnicy

Władze policyjne w dalszym ciągu 
prowadzą śledztwo, mające na celu u- 
stalenie stopnia winy zdrady stanu.

Jako jeden z atutów przeciwko or­
ganizatorom kongresu władze wysuwa­
ją okólnik organizacji P. P. S., która ro 
zesłała wszystkim swym komitetom u- 
chwaloną na kongresie Centrolewu re­
zolucję, mimo że rezolucja ta została 
skonfiskowana, (w)

Na zjazd unji 
międzyparlamentarnej
Warszawa, 13. 7. (Tel wł.). — 

Dziś wyjeżdża delegacja polska na zjazd 
unji międzyparlamentarnej w Londy­
nie.

W skład delegacji wchodzą b. par­
lamentarzyści prof. Dembiński i Thu 
gutt, senatorowie — Gliwic z B B. i So­
kołowski i Stan. Zalewski (Str Nar), 
Dębski (Piast), Liebermann (P. P. S.), 
Graliński (Wyzw.), Kosydarski, Zdz 
Stroński i Walewski (B. B.), Rozmaryn 
(Koło żyd.), Graebe (Niem.) i Lewicki 
(Ukrainiec).

Oprócz tego nieoficjalnie jadą: sen 
Pęrzyński i Potworowski (B. B.), Koer- 
ber (Niem.) oraz Rudnicka, Błaszkie­
wicz i ks. Kunicki (Ukr.). (w)

Z monopolu tytoniowego
Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.). 

Pogłoski, jakoby w najbliższym czasie 
miało nastąpić podwyższenie cen wyro­
bów monopolu tytoniowego, nie po­
twierdzają się. (w)

Podpisanie umowy żytniej
Warszawa, 13. 7. (Teł. wł.).— 

W dniu wczorajszym podpisana została 
pomiędzy Polską a Niemcami umowa 
żytnia, (w)

Napad komunistyczny
na poselstwo polskie

Ateny, 12. 7. (PAT) Wczoraj oko­
ło godziny 21, grupa komunistów za­
atakowała gmach poselstwa polskiego, 
rzucając w kierunku gmachu kamie­
niami i wybijając kilka szyb. Demon­
stracja ta była protestem przeciwko 
skazaniu w Polsce 4 komunistów. Po­
licja aresztowała 4 manifestantów. — 
Reszta zbiegła.

Przytrzymanie zbrodniarza
Katowice, 12. 7. (PAT). Straż 

graniczna zatrzymała pewnego osob­
nika usiłującego przekroczyć granicę, 
który podał się za Władysława Sowę. 
Podczas rewizji stwierdzono, że So­
wa ma na czole broczącą ranę i siń­
ce. Wobec podejrzenia, iż popełnił 
°n jakieś przestępstwo, po którem 
ehciał zbiec za granicę, odstawiono 
go do wydziału śledczego.

Demonstracje w Indiach
Bombaj. 12 7. (PAT). Według

otrzymanych ostatnio doniesień, w cza- 
s'e manifestacji, którą . mimo zakazu 
władzy usiłowali wczoraj zorganizować 
nacjonaliści, 500 osób odniosło rany, 30 
osob jest ciężko rannych a 150 umiesz­
czono w szpitalach.

Prezes komitetu kongresu w Bomba­
ju został w związku z tą manifestacją 
Kazany na 4 miesiące ścisłego więzie-
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Rafał Malczewski: „Z Podhala“ (do korespondencji w numerze dzisiejszym).

Po odroczeniu sesji
parlamentu francuskiego

Manifest lewicy parlamentarnej
P a,r,yż,,12. ,7. , (Teł w}.). W dniiu 

wczorajszym sesja, obu izb została nie­
spodziewanie odroczona. Zamknięcie 
obrad parlamentu nastąpiło pomimb 
niezałatwienia ważnych prżedłożeń, m. 
in. ustawy krajowej.

W godzinach wieczornych radykalny 
socjalista zgłosił wniosek, w którym 
poddawał ostrej krytyce poczynania 
rządu. Premjer Tardieu stawił nato­
miast kwestję zaufania W głosowaniu 
wniosek odrzucono 316 głosami prze­
ciwko 268.

Po głosowaniu socjalista Février za­
żądał dyskusji nad interpelacją socjali­
styczną w sprawie strajku pocztowców. 
Premjer Tardieu sprzeciwił się temu i 
równocześnie odczytał dekret o zam­
knięciu obrad, co wywołało na ławach 
lewicy burze i protesty Leon Blum i 
Herriot nazwali odroczenie sesji czy­
nem gwałtu.

Dekret o odroczeniu odczytał w se­
nacie1 minister sprawiedliwości.

W kołach politycznych mówią, że 
rząd ma zamiar wykorzystać uprawnie­
nia konstytucyjne, które mu zezwalają 
na wydawanie sum, przedłożonych par­
lamentowi do uchwalenia.

Paryż, 12. 7 (Tel. wł.). Deputo­
wani Blum (socjalista), Herriot (socj. ra­
dykał) i Chabrun (socj republ.) podpi­
sali w imieniu lewicy manifest, prote­
stujący przeciwko odroczeniu parlamen­
tu i oświadczają, że rząd przyjął na sie­
bie w umowie z komisją senatu pewne 
zobowiązania w sprawie załatwienia 
programu pracy; oprócz tego uznał o- 
czekujące na załatwienie problemy jako 
nader pilne. Przez odroczenie załatwie­
nie tych pilnych spraw zostało uniemo­
żliwione i wobec tego rząd musi przed 
opinją republikańską ponosić całą od­
powiedzialność.

Przeciwko obecnym granicom Polski
Przemówienie przedstawiciela rzajdu Rzeszy i Prusie IO-ł([ 

rocznicę plebiscytu na Mazurach
Berlin, 12. 7. (PAT). Na przyję­

ciu, wydanem przez związek „wiernych 
ojczyźnie niemieckiej wschodnich i za­
chodnich Prusaków“ w miejscowości 
Sztum z okazji 10-lecia plebiscytu na 
Mazurach pruskich przemawiał m. in 
przedstawiciel rządu Rzeszy i Prus dr 
Ratenau, który z uznaniem wyraził się 
o swpółpracy pomiędzy rządem Rzeszy 
i rządem pruskim. W toku tego prze; 
mówienia dr Ratenau podkreślił, że ani 
akcja pomocy wschodniej, ani też inne 
zarządzenia nie mogą wystarczyć dla ra­
towania abszarów wschodnich. Koniecz­
ną jest praca świadoma celu Nie pój­
dziemy na ^politykę Locarna na wscho­
dzie. Granica zachodnia została ustabi­
lizowana, ale na wschodzie znajduje się 
wszystko w stanie płynnym.

Z tego powodu cała polityka nie­
miecka musi się zwrócić obecnie na 
wschód.

W Malborku również odbyła się dziś 
uroczystość 10-lecia plebiscytu. W po­
chodnie który wśród, bicia dzwonów i

śpiewów „Deutschland, Deutschland 
über alles“ przeciągnął przed pomni­
kiem plebiscytu wzięli udział m in de­
legaci z Gdańska, Kłajpedy i Czechosło­
wacji.

0 zlikwidowanie zajść 
granicznych

Warszawa, 13. 7. (Tel. wł.).
W poniedziałek wyjeżdża do Berlina za­
stępca naczelnika wydziału zachodnie­
go M. S. Z. Lechnicki celem ustalenia 
istotnego stanu faktycznego niedaw­
nych zajść pogranicznych.

Wyjazd jego poprzedziła wymiana 
zdań pomiędzy obu rządami, która 
stwierdziła konieczność zlikwidowania 
zajść i uniemożliwienia powtórzenia się 
ich w przyszłości.

Ze strony niemieckiej występować 
będzie p. Noebel, szef referatu polskiego 
w urzędzie spraw zagr. w Berlinie, (w)

W republice górskiej...
Dlaczego tak pokochałem Tatry? —
Z przeszłości Zakopanego -— Mój przy» 
jazd — Ostatnie spotkanie — Na głó­
wnym bulwarze — Park zdro;owy —

„W góry, w góry młody bracie'
(Od własnego korespondenta)

Zakopane, w lipcu.
Do Zakopanego przyjeżdżam corocz­

nie, w lecie, od lat dziesięciu. Niema 
to być próżna „przechwałka“, lecz ra­
czej chęć „wszem wobec i każdemu z 
osobna“ zadokumentowania . mego 
wiernego „ceperskiego“ przywiązania 
do „Skalnego Podhala“ i jego stolicy. 
Datuje się ono oddawna, bardzo daw­
na. Czytałem wówczas pierwszą książ­
kę o nieznanych rńi Tatrach. Był to 
„Dziennik podróżny do Tatrów“ — Se­
weryna Goszczyńskiego. Jak dziś 
przypominam sobie zamieszczony tam 
piękny wiersz:

„Wielkie pod niebo są nasze skały, 
perłami rosy toczą się nasze, 
rasze potoki, jako kryształy 
a jak noc świeże bory i pasze“.
Później przyszedb Wincenty Pol, 

Asnyk, ks. Stolarczyk, Chałubiński, 
wreszcie klejnoty literatury tatrzań­
skiej „Na przełęczy“ — Stanisława 
Witkiewicza, „Legenda Tatr“ i druga 
jej część „Maryna z Hrubego“ aż po 
mistrzowskie epos tegoż autora — Ka­
zimierza Przezwy Tetmajera — „Na 
skalnem Podhalu“. Jeżeli dodam je­
szcze z nowszych czasów Hoesika, Za­
ruskiego, Pawlikowskiego, przewod­
niki: Janusza Chmielowskiego oraz 
nieodżłaowanej pamięci dra Mieczy­
sława Świerża a także publikacje Mu­
zeum Tatrzańskiego im. Tytusa Cha­
łubińskiego i wspaniałe dororzne 
„Wierchy“, to chcę tem powiedzieć, że 
literatura tatrzańska wzbogaca się co 
roku o kilka tomów, krzewiących co­
raz większe do polskich gór ukocha­
nie, entuzjazm i dumę narodową.

Dumę narodową dlatego, że mało 
mamy w Europie gór o tak przejmują- 
cem pięknie i w tak pierwotnym, nie­
okiełznanym stanie. Owe granie (cy­
ple skał), żleby (rozpadliny), siklawy, 
krzesanice strome, wirchy, upławy i 
przełęcze w zachwyt wprowadzają 
mnogie rzesze turystów, przybywają­
cych tu zewsząd, z kraju —- nizin, z 
zagranicy a nawet z za Oceanu. A u 
podnoża tych niebosiężnych wirchów, 
pokrytych wieczriemi śniegami, rozło­
żyła się barwna mozaika, grająca ga­
mą tysiąca barw, perła letnisk pol­
skich, stolica republiki górskiej — Za­
kopane.

Kiedy powstało Zakopane, trudno 
dzisiaj stwierdzić. Podanie mówi, że 
pewien osadnik, szukając na Podhalu 
miejsca pod osiedle, dotarł ku Tatrom 
i na jednej z polan pod Gubałówką — 
powyżej dzisiejszego Gładkiego — za­
kopał na próbę w ziemię kilka ziaren 
zboża. Siew pięknie zakiełkował a 
osadnik zszedł na dolinę i w okolicy, 
gdzie dzisiaj stoi kościółek drewnia­
ny, założył nową osadę, od zakopania 
wspomrfianych ziaren Zakopanem na­
zwaną. Do dzisiaj też jedną z polan 
na stokach Gubałówki górale nazywa­
ją Zakopiskiem. Wbrew etymologji 
ludowej nazwę Zakopanego wyprowa­
dza prof. J. Czubek od słowa Kopane, 
oznaczającego wykarczowane miejsce 
w lesie. Osiedle pierwszego osadnika 
poza taką polaną musiano nazywać 
za Kopanem, co z czasem przeistoczono 
na Zakopane (por. J. Czubek: Z prze­
szłości Podhala, Kraków 1914). Dla 
moręgowatej zaś odzieży, którą nosił 
ów pierwszy osadnik, przezwano go 
Gąsienicą i od niego, to ma się wywo­
dzić — wśród gazdów zakopiańskich 
tak szeroko rozgałęziony — ród Gąsie- 
niców.

O zamierzchłej historji Zakopane­
go — dr. Mieczysław Świerz, rok temu
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tragicznie zmarły taternik i autor 
licznych publikacyj o Tatrach, Podha­
lu i Zakopanem — pisze, co następuje: 
Z nazwę, Zakopane spotykamy się po 
raz pierwszy w dokumencie z r. 1630. 
Wchodziło ono za czasów dawnej Rze­
czypospolitej w skład dóbr królew­
skich, których ludność, płacąc pewne 
czynsze i daniny, wolną była od odra­
biania pańszczyzny. Po upadku Pań­
stwa Polskiego rząd austrjacki utwo­
rzył ze starostwa nowotarskiego dobra 
kameralne, które w latach 1817—1824 
częściami rozsprzedał prywatnym na­
bywcom. Od roku 1824 Zakopane znaj­
duj© się kolejno w rękach różnych 
właścicieli — dopiero w r. 1889 dobra 
zakopiańskie nabywa drogą licytacji 
publicznej Władysław hr. Zamoyski i 
zaprowadza w nich lad i należytą ad­
ministrację. Do drugiej też połowy 
pb. wieku Zakopane tworzyło zapadłą, 
cichą wioskę górską — aż około r. 1873 
przybywa na Podhale znakomity le­
karz warszawski dr. Tytus Chałubiń­
ski, który pierwszy zwrócił uwagę 
społeczeństwu, czem Zakopane i Ta­
try stać się mogą. Równocześnie za­
wiązuje się Towarzystwo Tatrzańskie 
i gdy dawna gmina zakopiańska, 
wbrew swym własnym interesom, nie 
chciała dbać o zaspokojenie najpier­
wotniejszych potrzeb przyjezdnych, 
ono roztacza nad gośćmi opiekę, sta­
rając się im pobyt ułatwić i uprzyje­
mnić. Ustawą z roku 1885 Zakopane 
uznano stacją klimatyczną (uzdrowi­
skiem) i zarząd nad nią podzielono po­
między władzę gminną i komisję kli­
matyczną, Ponieważ dwoistość czyn­
ników administracyjnych okazała się
dla rozwoju uzdrowiska szkodliwą, w 
r. 1919 podporządkowano — do czasu 
wprowadzenia w życie ustawy uzdro­
wiskowej — komisję klimatyczną wła­
dzom gminnym.

„Drzewiej“, (t. j. do roku 1899, kie­
dy to Zakopane uzyskało bezpośrednie 
połączenie kolejowe z Krakowem), je­
ździło się „furką“ góralską a podróż 
taka — przez Myśłenice-Zabornię •— 
trwała w najfatalniejszych warun­
kach szosowych całe dwa dni. Obec­
ni© dogodne zewsząd połączenie kole­
jowe, autobusy z Krakowa, a w nieda­
lekiej przyszłości komunikacja napo­
wietrzna umożliwiają letnikom prze­
mierzenie tej przestrzeni w paru zale­
dwie godzinach.

W jasny, słoneczny dzień czerwco­
wy, serpentyną przepięknej okolicy su­
nął kurjer Warszawa — Zakopane. Z 
okien “wagonu wchłaniamy poranny cie­
pły. wiew powietrza. Krajobraz się 
zmienia. Niziny ustępują pagórkowa­
tym połaciom pól o szarej bezbarwnej 
tonacji. Coraz to mniej zieleni i drzew. 
Domkj nakryte gontem, z. beli sosnia- 
nych ciosane, osadzone są jakgdyby na 
rozległej szachownicy. Nie pamiętam 
na której to stacji poczęły się nam uka­
zywać we mgłę lekko zarysująee się Tą 
try-.

W wagonie nastrój żałobny. W Kra­
kowie bowiem dowiedzieliśmy się o 
śmierci wielkiego piewcy polskiej przy­
rody ś. p. Juljana Ejsmonda, laureata 
Państwowej Nagrody im. Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Przybyliśmy omal na 
pogrzeb - eksportację do rodzinnej War­
szawy. Już z dala czerniły się na zako­
piańskich parkanach grube zgłoski ża­
łobnych klepsydr —:

Juljan Ęjsmond.
Poeta

porucznik W. P. w rezerwie 
odznaczony Krzyżem Walecznych 

zmarł śmiercią tragiczną w Zakopanem 
. Śpij w pokoju „bajkowy - poeto“, — 

Niechaj cj ta polska ziemia, którą-ś tak 
pokochał, będzie lekką. Wyśpiewałeś 
Królom Polskim „Wielkie łowy“ i Jano- 
v i z Czarnolasu i Sarbiewskiemu i two- 
; i cichą „Tęsknotę do Ojczyzny błękit­
nej“ — a los nieubłagany chciał, że tu­
taj, w Tatrach zakończyła się ostatnia 
żyda twego „przygoda łowiecka**.

Sezon w Zakopanem w całej pełni. 
Wzmożony napływ gości zauważa się 
dopiero od dni paru. Natomiast na 
głównym bulwarze — Krupówkach 
ruch wielki. Nie powiedziałbym aby 
ruch fen stanowiły fale spacerowiczów, 
wydeptujących zakopiańskie „corso“ 
Przeciwnie — „corso“ głównej arterii 
wymagało zasłużonego remontu, to też 
praca wre i kipi w rękach tubylczych 
kamieniotłuków. Przepyszne powietrze 
górskie zanieczyszcza tylko kocioł sma­
żącej się mazi, dymiący kiejby Giewont 
przed burzą. Biegli w tych sprawach 
dowodzą, że podobne ulepszenia winny 
być załatwiane przed sezonem, gdyż 
trudno wymagać od zwykłego śmiertel­
nika akrobatycznych zdolności. Każ 
den też letnik umyka co mu nóg starczy 
w góry, wzgl. do tak zwanego parku 
zdrojowego, imitującego z powodze­
niem ogródek działkowy mego znajo­
mego, malarza Roguskiego w Poznaniu

W góry niewielu się kwapi. Zato w 
t. z w. parku o popołudniowej porze frek­
wencja mocna i zapewniona. Tutaj bo­
wiem z wyżyn pierwszego piętra restau­
racji parkowej króluje kapelmistrz A-

Trzej przywódcy duchowi
Mazurów pruskich

Ciężka od wieków była dola Mazu­
rów, zamieszkałych w krainie tysiąca 
jezior. Przez stulecia odcięci od pnia ma­
cierzystego, skazani byli na nędzę mate­
rialną i moralną, na wynarodowienie. 
Niemcy używali wszelkich metod, ażeby 
zgładzić wszystko, co tchnie śladem pol­
skości.

Plebiscyt -zorganizowany w taki spo­
sób, jak się odbył na Mazowszu Pru­
skim, wymagał bohaterów. Ale cóż, nie 
każdy zdobyć się może na bohaterstwo... 
A mimo, że nietylko oddanie głosu za 
Polską, ale każdy objaw sympatji dla 
Polski pociągał za sobą więzienie, utra­
tę mienia, a nieraz życia, ~ lud mazur­
ski wykazał się szeregiem jednostek, 
które na miano bohaterów zasłużyły.

Trzy nazwiska pięknemi zgłoskami 
zapisane są na kartach dziejów mazur­
skich bieżącego stulecia: Bogumił La- 
busz po ojcu Jakóbie odziedziczył szla­
chetny pęd do pracy społecznej. Od naj­
młodszych lat rwał się ku oświacie. Z 
chwilą pojawienia się w Ełku „Gazety 
Ludowej“ -- Labusz staje się jej gorli­
wym propagatorem i współpracowni­
kiem. Jest on duszą zawiązanej w roku 
1897 w Szczytnie „Mazurskiej Partji 
Ludowej“ jednym z głównych założy­
cieli „Banku Mazurskiego“, Kółek Rol­
niczych, Towarzystw Ludowych. Nie 
odstraszają, ani zniechęcają go do pracy 
nad ludem mazurskim prześladowania 
władz policyjnych pruskich, ani sądy, 
ani więzienia, ani straty materialne.

Ciężka długoletnia praca, walka z 
germanizatorami, więzienie pruskie wy­
czerpały siły tego niepospolitego działa­
cza; nabawił się wreszcie podczas pracy 
społecznej ciężkiej choroby, która powa­
liła go na łoże boleści w klinice króle­
wieckiej. Przewidują© bliski swój ko­
niec, pragnął Labusz spocząć na ziemi 
mazurskiej. Uczyniono zadość życze­
niom chorego. Nie sądzone mu było o- 
glądać wioski rodzinnej. Zmarłw dro­
dzednia 19 marca 1919 r, Prochy jego. 
Spoczęły'w ojczystym Bożambarku. Żył 
Labusz lat 59 —... plebiscytu nie docze­
kał się.

Drugim zasłużonym działaczem 
mazurskim w dobie plebiscytowej jest 
Bogumił Linka z Wawroch, któremu 
sądzone było skończyć tragiczną śmier­
cią.

Kiedy rozbrzmiewało po święcie

Tramwaj spadł z mostu do rzeki
Dotychczas wydobyto 53 trupy

Londyn, 12. 7. (Teł. wł.). Z Bue­
nos Aires donoszą o strasznej katastro­
fie tramwajowej.

Dziś około godziny 6 rano przepeł­
niony tramwaj, przejeżdżając przez 
most Kantilever, który łączy stolicę z Ą- 
vallanera, wpadł do rzeki Riachuelo. — 
Zwodzony most był podniesiony, czego 
kierownik tramwaju nie zauważył z po­
wodu bardzo silnej mgły. Uratowały

Flisacy w roli agentów
bolszewickich

Wilno, 12. 7. (PAT). „Słowo“ do­
nosi, że spławem drzewa na Dźwinie 
trudnili się do niedawna starzy flisa­
cy, którzy od lat spławiali drzewo w 
dół rzeki do Rygi. Zachowaniem się 
swojero nie budzili żadnych podejrzeń 
tak ze strony polskiej, jak ze strony 
łotewskiej. Obecnie zaangażowano no­
wych flisaków, jak się okazało, komu­
nistów, którzy z miejsca przystąpili do 
„pracy“, nie mającej nic wspólnego ze 
spławem drzewa.

Tratwy poczęły przewozić bibułę 
komunistyczna i agitatorów komuni­
stycznych, którzy, nie mogąc wysiąść na 
brzeg po drodze, jechali do Rygi, a stam­
tąd przekradali się do krajów sąsied­
nich. — Ostatnio policja łotewska a- 
resztowała kilku flisaków, którzy 
wieźli transport bibuły.

Kradzieże w porcie 
gdyńskim

Gdynia, 12. 7. (PAT) Energiczna 
akcja policji państwowej położyła o-: 
Stateczni© kres systematycznym kra-

dam Furmański ze swym zespołem. I 
w takt popularnego „małego Gigola“ ty­
siące ust, wpatrzone w toalety spaceru­
jących, szepcą —: ach to Zakopane

Hilary Majkowski.

hasło wolności ludów, rzucone przęz 
prezydenta Wilsona, odetchnęła lud­
ność polska w Prusach — zaświtała 
jej jutrzenka swobody. Zaczął jednak 
działać ze zdwojoną energją renegat 
Worgitzki, stając na czele „Masuren- 
bundu“. Wysłał on na kongres wer­
salski odezwę, zaopatrzoną w 140 ty­
sięcy podpisów mazurskich, przeważ­
nie gwałtem wymuszonych, protestu-» 
jąeych przeciwko oderwaniu Mazow­
sza Pruskiego od Niemiec. Dla za­
manifestowania nastrojów polskich 
oraz dla zadania klamu deklaracji 
Worgitzkiego udaje się Linka wraz z 
braćmi Zapałkami i innymi do Pary­
ża. Po powrocie delegację aresztowa­
no pod zarzutem zdrady stanu. Zwol­
nienie nastąpiło na żądanie marszał­
ka Focha, lecz rozpoczęły się sądy w 
Olsztynie. Podburzona przez agitato­
rów tłuszcza napadła na Linkę, obiła 
go i okaleczyła. Ciężko ranny doko­
nał w szpitalu olsztyńskim ów wier­
ny syn mazurski żywota w otoczeniu 
garstki oddanych mu ludzi nieustra­
szonych...

Przeżył plebiscyt współpracownik 
niemniej oddany sprawie świętej, pie­
śniarz mazurski, mieszkający we wsi 
Ogródek —- Michał Kajka. Przetrwał 
on okropne czasy plebiscytu, patrzył 
na trumny zasłużonych towarzyszy, 
na rozboje, grabieże, barbarzyństwo 
Prusaków. Sądzone mu było słowem 
polskiem, pieśnią polską krzepić du­
cha wśród ziomków. W najcięższych 
chwilach ucisku nie upad! na duchu, 
wzywał matki mazurskie do naucza­
nia dziatwy polskich modlitw i pieśni, 
pragnął, ażeby młodzież „pokochaw­
szy język ojców podług jego poema­
tów“, zawróciła z drogi germanizmu.

Proste, niekunsztowne utwory 
wierszowane Kajki, malujące ból i 
cierpienie duszy magurskiej, lub śtnia- 
łÓ'krytykując® ‘ zachłanność- pruską, 
trafiły do serc - ziomków Uczy się 

; ich ~ miódzież, deklamuje na zebra­
niach. Siedemdziesięcioletni pies-' 
niarz z Ogródka w powiecie łeckim 
zjednał sobie szacunek i serca innych 
braci, którzy się doń o radę i zdanie 
zwracają. W ciężkich chwilach zwąt­
pienia dodaje im otuchy ten siwowło­
sy starzec, który niejedną przetrwał 
burzę.

się tylko trzy osoby, które siedziały na 
tylnej platformie, resztą utonęła.

Do południa wydobyto 53 trupy, w 
tern 5 kobiet.

Buenos Aires, 12.7. (PAT).— 
Przepełniony pasażerami tramwaj spadł 
dziś z mostu do rzeki.

Istnieje obawa, że z 70 pasażerów o- 
ealały zaledwie 3 osoby, jadące na stop­
niach tramwaju.

dzieżom na okrętach obcych, zawija­
jących do portu gdyńskiego. W ostat­
nim czasie na 9-ciu okrętach dokona­
no kradzieży przeważnie z włamaniem. 
Łupem złodziei padły: garderoba, bie­
lizna oraz pieniądze z rozprutych kas 
i kasetek. Rewizje przeprowadzone w je­
dnej z dzielnic portu dały nadspodzie­
wane rezultaty. Prawie wszystkie rze­
czy zostały odnalezione. Jednocześnie 
dokonano obławy, podczas której w rę­
ce policji wpadlo 5-u zawodowych zło­
dziei.

Pożar fabryki żarówek
B u d a p e s z t, 12. 7. (PAT). Pożar 

fabryki żarówek Justa w Ujpeszcie zdo­
łano ugasić dopiero o godz. 3 nad ra­
nem. / ‘

Magazyn, w którym znajdowało się 
około 3 milj. żarówek, spłonął doszczęt­
nie.

Budapeszt, 12. 7. (PAT). Pożar, 
który wybuchł wczoraj wiecz. w fabry­
ce żarówek Justa i Standard Comp., 
strawni 2 miljony żarówek. Straż, po­
żarna zajęta przy gaszeniu pożaru, mu-, 
siała pracować w maskach gazowych' 
8 członków straży pożarnej oraz robot­
ników odniosło lekkie rany.

Straty wynoszą około 2 milj. pengo

Pogrzeb kard. Vanuiellego
R z y m, 12. 7. (PAT). Dziś odbył się 

uroczysty pogrzeb kard. Vanutellego.
Na nabożeństwie w kościele św. Igna­

cego byli obecni kardynałowie, korpus 
dyplomatyczny, min. spraw7 zagr., przed­
stawiciele władz oraz liczne duchowień­
stwo. Po mszy św., odprawionej przez 
kard, dziekana Granito Belmonte, zwło­
ki zostały przeniesione na cmentarz, 
gdzie będą pochowane w kaplicy „Pro­
paganda Fide“,

Katastrofa pod Neurode
Berlin, 12. 7. (PAT). Z Neurode

donoszą, że do godziny 5-ej nad ranem 
wydobyto z szybu Kurt — dalszych 
20 trupów. W głębi szybu znajduje się 
jeszcze 49 ofiar. Ogółem wydobyto do­
tychczas 102 trupy. Prace nad wydoby­
ciem pozostałych zwłok trwają dalej.

Wybuch pocisku
Wilno, 12. 7. (PAT) Z Brasławia 

donoszą, że mieszkaniec kolonji Dwor- 
czany 17-letnj Adolf Zugar. rozbija­
jąc znaleziony pocisk armatni, spowo­
dował wybuch i poniósł śmierć na miej­
sca

NIezwykte upały w Ameryce
C h i c a g o, 12. 7. (PAT). W ostał- 

nich dniach w środkowych i zachodnich 
Stanach marło z powodu gorąca 78 o- 
sób.

Szczególnie nawiedzone falą upałów 
były stany Jowa i Missouri.

Tajemniczy samolot
Rzym, 12. 7. (PAT). Wczoraj w 

południe nad miejscowością Minan 
przelatywał samolot cudzoziemski, rzu­
cając odezwy antypaństwowe.

Wybuch Wezuwjusza
Neapol, 12. 7. (PAT). Wybuch 

Wezuwjusza trwa w dalszym ciągu. La­
wa, która osiągnęła już niższą krawędź 
krateru, poczyna spływać w dolinę.

Pożary
’./Far-yl,-. 12. 7/ (PAT).YVjednym 

z .wielkich,/.magazynów na-i Wielkich 
Bulwarach wybuchł -pożar, który w 
krótkim czasie przybrał olbrzymie roz­
miary.

Gaszeniem pożaru zajęte są wszyst­
kie oddziały straży pożarnej m. Paryża.

Paryż, 12. 7. (PAT). Straż ognio­
wa, zajęta przy gaszeniu pożaru wiel­
kiego magazynu, zalewa . już płonąc® 
zgliszcza.

Przyczyny pożaru nie zdołano jesz­
cze ustalić. Wiadomo tylko, iż pożar 
wybuchł w dziale mebli drewnianych, 
stanowiących łatwopalny materiał.

W czasie gaszenia pożaru 3 członków 
straży ogniowej zostało ranionych od­
łamkami gzymsu i murów Jeden z nich 
ma złamaną nogę oraz doznał poważ­
nych kontuzyj.

W ł o d a w a, 11. 7. (PAT). Dnia 9. 
b. m. o‘godzinie 5,30 we wsi Leszczyn- 
ka w gminie Romanów (pow. włodaw- 
ski, woj. lubelskie) wybuchł pożar, któ­
ry zniszczył 44 domy mieszkalne, 59 
chlewów, jedną stodołę Oraz część in­
wentarza żywego i martwego. Straty 
wynoszą 240.000 zł.

Pożar powstał wskutek nieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem.

B o r d e a u x, 11. 7. (PAT). W piw- 
nicy, gdzie znajdowały się wielkie zapa­
sy starych win, wybuchł pożar. Straty 
wynoszą 7 miljonów fr.

Przed dziesięciu laty
13. ! i p c a.
Front południwo-wschod­

ni. 6-a armja odpiera ataki nieprzyja­
cielskie. 18-a nasza dywizja przeszła do 
natarcia na Dubno. Oswobodziwszy 
grupę mjr Matczyńskiego w forcie Za- 
horce, o godzinie 13. zajęła miasto. Mi­
mo tej zwycięskiej akcji, silne oddziały 
nieprzyjacielskiej kawalerji weszły w 
lukę pomiędzy 6-ą a 2-ą armją.

2-a i 3-a armje/na rzece Styr; bez 
zmian.

Front pół no cno - wschodni- 
Odwrót 4-ej armji bez kontaktu z nie­
przyjacielem.

Na odcinku 1-ej arfnji jazda nieprzy­
jacielska, wyzyskując luki w okopach 
niemieckich na północy, przedarła się 
przez nie i zajęła odcinek na południo­
wy zachód od Mołodeczna

Pod Wilnem zażarte walki grupy ge­
nerała Boruszczaka. i miejscowych od­
działów ochotniczych z korpusem kon­
nym Gaja i piechotą nieprzyjacielską-
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międzynarodowa wyjtawa
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU

Dzień pod znakiem Wołynia
Miłym gościom z kresowych rubieży na powitanie

Z rubieży wschodnich, z kresowej 
strażnicy Rzeczypospolitej, gdzie ziemia 
krwią i potem waszym zroszona bujne 
plony wydaje, przybywacie tutaj do nas, 
pa kresy zachodnie, do braci waszych, 
którzy razem z wami żywym murem 
piersi zawsze gotowi zasłonić ojczyznę 
umiłowaną.

Witamy was sercem całem i słowem 
gorącem w murach prastarego Pozna­
nia, wsłuchani w dźwięk waszej pieśni, 
co tchnie dalą szeroką póki łąk bezkres­
nych. Witamy was gospodarze i gospo­

Wołyń, jako teren turystyczny
Wołyń jest województwem wschód- 

niem, graniczącem bezpośrednio z Ro­
sją sowiecką. Stolicą województwa jest 
miasto Łuck. Z większych miast wy­
mienić należy: Dubno, Krzemieniec, 
Włodzimierz, Ostróg, Korzec, Kowel, 
Równe, Lubomi, Zdołbunów i t. p Bo­
gate dzieje posiadają szczególniej Os­
tróg i Korzec. Kowel i Równe należą 
do rzędu miast nowoczesnych, które po­
wstały i rozrosły się, zawdzięczając swe­
mu położeniu i znaczeniu gospodarcze­
mu, jako punkty węzłowe połączeń ko­
munikacyjnych.

Wołyń dzieli się na dwie części: pół­
nocną lesistą o mniej urodzajnej glebie 
(Wołyńskie Polesie) i południową, sta­
nowiącą właściwy Wołyń o glebie żyz­

Program niedzielnych uroczystości
Dzisiejsza niedziela całkowicie bę­

dzie poświęcona Wołyniowi Jest to 
pierwsza, na szerszą : ska'lę‘- zakrojona 
impreza otwarcia wystawy, Stoisko 
wołyńskie, znajdujące się w pawilonie 
turystycznym (w dawniejszym pałacu 
targowym) przybrało zupełnie inne sza­
ty z racji tego święta.

Program „Dnia Wołynia“ jest nastę­
pujący: godz. 12 do 13 „Godzina Woły­
nia“ w radjo: a) odczyt o Wołyniiu — 
prof. dr. M Limanowski; b) regjonalne 
pieśni wołyńskie. Godz. 17 do 18 Wiel­
kie widowisko „Wieśnianki Wołyń­
skie“ na hippodromie. O godz. 18.30 —

Wśród szeregu eksponatów w stoisku wolyńskiem wielkiem zainteresowaniem 
cieszy się pokaz strojów ludowych.

Wspaniały pokaz samochodów
_ IIL„Cudze chwalicie, swego nie znacie, 

sami nie wiecie, co posiadacie".
8rn;aio to można każdemu powie- 

0 :icć. który wychwala i lansuje tylko 
?-"?ranicZne marki. Jakaż fabryka mo­
że dać lepszy wóz na polskie drogi je- 

’ ,l,e krajowa, znająca doskonaie na- 
warunki terenowe. Pod tym wzglę­

dynie z pod strzech dalekich, wpatrzeni 
w strój wasz barwny a miły oku ze 
wzruszeniem święcimy z wami radosne 
święto wiosenne.

Ż okazji ,,Dnia Wołynia“ zjecłiały 
do naszego miasta liczne wycieczki z da­
lekich kresów. Z pośród przybyłych 
wymienić należy wycieczkę Wołyńskie­
go Automobilklubu, chóry śpiewacze z 
Dermania i Zdołbicy, harcerzy z Łucka 
i Równego, przysposobienie wojskowe 
i t. p.

nej i urodzajnej. Obfite złoża bazaltu 
i granitu znajdujemy w powiatach ko- 
stopolskim i rówieńskim, a w pow. krze­
mienieckim węgiel brunatny.

Pod względem turystycznym najcie­
kawszym jest powiat Krzemieniecki, 
wyróżniający się malowniczością swego 
krajobrazu i osobliwościami terenowe- 
mi, niemniej godne poznania są: Dubno, 
Łuck, Włodzimierz, Ostróg i Korzec dla 
swych pamiątek i zabytków architekto­
nicznych. Osobliwością jedyną w swo­
im rodzaju są pola azaljowe, znajdują­
ce się we wschodniej części pow. kosto- 
polskiego i północnej pow. rówieńskie­
go. — Warunki turystyki pod wzglę­
dem komunikacji i hotelarstwa są bar­
dzo dogodne.

barwny pochód przez miasto na tereny 
M, W K. T. O godz 19.30 — wręczenie 
wieńca dożynkowego naczelnemu dy­
rektorowi M W K T prof St Roppo- 
wi w Parku Wilsona; następnie odbędą 
się popisy chórów wołyńskich, oraz wy­
świetla się krajoznawczy film wołyński 
w kinie wystawowem.

Wstęp na obchody „Wieśnianek“ za 
biletami w cenie od 50 gr., które naby­
wać można przy kasach na hippodromie 
przy Błoniach Grunwaldzkich od go­
dziny 15 Dojazd do hippodromu tram­
wajami nr. 6 i 11, oraz autobusami.

dem nie sprawię, zawodu „Państwowe 
Zakłady Inżynierji i Zakłady Mecha­
niczne „U r s u s*'. ' I

Co przemawia za wozem „Ursus“? 
Przedewszystkiem solidna budowa; 

dalej — przystosow. do naszych dróg; 
precyzyjne wykonanie silnika; este­
tyczny wygląd karoserji i wreszcie 
łatwość zamiany zużytych części. Sa-

Stoisko wołyński#, znajdujące się w pawdonie turystycznym, przybrało od­
świętne szaty z racji „Dnia Wołynia“ Na. zdjęciu widzimy prymitywny domek 
wieśniaka, którego właściciel pilnie pracuje nad reparacją węciorka. Oczywi­

ście jest to tylko manekin.

mochody po skonstruowaniu poddano 
próbom na przestrzeni 100 000 kim w 
najgorszych warunkach i wyszły z te­
go obronną rękę, dzięki następujęcym 
walorom budowy:

Podwozie samochodu osobowego 
zrobione jest z prasowanych podłuż­
nie póprżećzek bl achy stolo we j, przy 
rozstawieniu osi 3 m. 400. Silnik jest 
4-cÿlindrowÿ 9ÔX120, mocy 52j K. M. 
przy 2 500 obr. min.; rozrzęd — górny; 
wał korbowy — na 3 panewkach śliz­
gowych; koło zębate rozrządu — sko­
śne, moduł 3,5. Przewody oliwne stwo­
rzono z rur stalowych zatopionych w 
odlewie. Blok cylłndro-karterowy zro­
biono z*aluminjum. Chcęc wyjęć czę­
ści wewnętrzne z tego bloku bez rusze­
nia z miejsca silnika możemy to zro­
bić dzięki obszernym otworom kon­
trolnym. Sprzęgło jest jednokrężkowe 
suche z możliwością regulacji; skrzy­
nia — 4-przekladniowa o kołach; mo­
duł — 3,5 z dźwignię na przegubie ku­
lowym.

Most tylny stalowy typu „Banjo“ o 
przekładni 4,75:1, zaopatrzony w uzę­
bienie spiralne systemu Gleason’a, 
wszystkie jednakowe łożyska rolkowe, 
oraz półosie odciężone. Kierownica 
ślimakowa całkowicie regulowana z 
możnością zmiany kętu nachylenia, 
zaopatrzona w łożyska kulkowe. Oś 
przednia prasowana z pierwszorzędnej 
stali posiada zwrotnice typu obejmu­
jącego i hamulec o bębnach średnicy 
400 mm,, których całkowite zespoły 
ujednostajnione sę z hamulcami tyl­
nemu posiadają łatwo dostępne urzę- 
dzenie wyrównania zużycia nakładek 
szczęk. Resor tylny długości 1 m. 50 
przez co karoserja jest świetnie za­
wieszona. Trzy kola zębate wprowa- 
dzaję w ruch rozrzęd, pompę oliwną, 
pompę wodnę, magneto, prądnicę, 
wentylator i regulator.

Widzimy jeszcze najdalej idące ze 
znanych dotychczas, ujednostajnienie 
organów, tak, że cały samochód moż­
na rozebrać kluczem o dwóch wymia­
rach a wszystkie łożyska podwozia są 
tylko 4 wymiarów. Najmniejsza wy­
sokość nad ziemię wynosi 24 cm Sy­
stem zapłonowy i oświetleniowy za­
pewnia marka Seintilla.

Kilka słów musimy poświęcić ka­
roseriom. Sę one naprawdę wykonane 
luksusowo we własnych warsztatach 
Prawda, że nie bawiono się w żadne 
ozdóbki. lecz trudno im coś zarzucić w 
solidności wykończenia.

Z taką sama precyzję są wykonane 
podwozia autobusów; zapewniają one 
maksimum wygody pasażerom. Samo­
chody sanitarne wygi?dam doskonale 
i warto by pp. lekarzom kasy chorvch 
specjalnie się tem zainteresować. Ka­
roserie odznaczono kilkoma złotemi

medalami na różnych wystawach i 
dyplomami.

Należy zaznaczyć jeszcze, że Pań­
stwowe Zakłady Inżynierji wykony- 
wuję i doskonałe motocykle. „C. W- 
S.“ dwucylindrowe 1000 cm. kub. z 
krajowych surowców i półfabrykatów.

Motocykle „C. W. S.“ .wyróżniają
się ż szeregu innych tem, ze posiadają 
celową konstrukcję elastyczną, silną 
budowę przystosowaną doskonale do 
naszych dróg, cichy równy bieg, a za­
razem precyzyjne wykonanie. Maszy­
na ta jest prawdziwym przyjacielem 
zwolenników turystyki przez swą nie­
zawodność i wielkie zalety silnika.

Jak już zaznaczyłem, silnik jest 
dwucylindrowy; cylindry same o zdej­
mowanych głowicach umieszczone sę 
w kształcie litery V. Tłoki — średnicy 
82,8 mm, skok tłoka — 92 mm, zawory 
boczne — średnicy 45 mm; pojemność 
cylindrów wynosi i 000 cm kub., moc 
— 16 KM. Oliwienie odbywa się za po­
mocą specjalnej mechanicznej pomp­
ki i dodatkowej ręcznej, która stano­
wi rezerwę; inne części silnika wyma­
gające bardziej gęstego smaru, obsłu­
guje druga pompka.

Magneto wysokiego napięcia syste­
mu „Scintilla“ uskutecznia zapalanie; 
regulacja zapłonu dokonywuje się 
przy pomocy ruchomej rączki na le­
wej stronie kierownika a połączonej z 
magneto stalową linką, umieszczoną 
wewnątrz rury kierownika. Zmiana 
biegów uskutecznia się dźwignią z 
prawej strony silnika, dwa — idą przez 
tryby, trzeci — bezpośrednio. Wyłą­
czanie sprzęgła warstwicowego robimy 
przy pomocy pedału z lewej nogi. Re­
gulujemy gaznik syst. Scheblera pra­
wą rączką kierownika.

Oba koła posiadają hamulce, noż­
ny — na tylne, ręczny — na przednie. 
Dolne wiązania ramy są podwójne, a 
szyjka — ze stali prasowanej. Wideł­
ki ze wzmocnieniem żeberkowem są 
podwójne o amortyzatorach z 6 sprę­
żyn spiralnych i usuwają bezwzględ­
nie wszelkie wstrząśnienia na kierow­
nik. Rozkoszą jest bez rozmontowa­
nia łańcucha i hamulca zdjąć tylne 
koło; nawet błotnik przy zdejmowa­
niu tego koła się uchyla.

Benzyny motocykl ten potrzebuje 
około 6 litr na 100 kim., oliwy — oko­
ło 0.5. Bez wózka rozwija szybkość do 
120 kim., z wózkiem — do 100 kim 1 
eodz. Ciężar własny wynosi około “03 
klg już z wózkiem. Zważywszy więc 
wszystkie dane, jakie nrzemawiają za 
wozami i za motocyklami, można br z 
przesady powiedzieć, że na nasze ko- 
gi nadają się znakomicie maszvnv, 
wyrabiane przez Pańkwowe Zak»-dy 
Inżynierji w Warszawie W. Ch.
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Szkodliwe ulotki
W pawilonie, poświęconym geogra- 

fji znajduje się stoisko firmy „Pesta­
lozzi“ z Warszawy (ul. Świętokrzy­
skiej 1/3). Firma ta ma dostawy 
szkolne.

Na czołowej stronie rozdawanej 
publiczności ulotki reklamowej fir. 
„Pestalozzi“ pomieściła kopję (cytuje­
my dosłownie) „najnowszej mapy 
Rzeczypospolitej Polskiej prof. Smo­
leńskiego“. Mapa ta jest — czytamy 
dalej — „zatwierdzona przez Minister­
stwo W. R i O. P. w maju 1927 r.“, 
a pozwolono sobie na niej poprostu... 
oderwać od Polski znaczną, część wy­
brzeża, zostawiając jedynie wąski 
sjtrawek koło Gdyni.

Nie przypuszczamy, aby to zrobio­
no celowo; prawdopodobnie mamy do 
czynienia w danym wypadku z nie­
dbalstwem przy technicznem wyko­
naniu reklamowej mapki. Ale także 
niedbalstwo jest niedopuszczalne, bo­
wiem omawiana mapka dochodzi do 
rąk nietylko Polaków, ale również 
zagranicznych gości na wystawie i 
wroga nam propaganda może ją bar­
dzo łatwo wykorzystać, zwłaszcza, że 
jest zatwierdzona przez nasze czynni­
ki miarodajne. Na nie również spa­
da częściowo odpowiedzialność, że nie 
dopilnowały należycie wszystkiego i 
nie zareagowały natychmiast, aby za­
pobiec rozszerzanie kompromitują­
cych ulotek.

Wyrażamy przekonanie, iż kierow­
nictwo wystawy energicznie wkroczy 
w tej sprawie, a władze powinny w 
odpowiedni sposób zareagować w sto­
sunku do anonimowej firmy „Pesta­
lozzi“, której właściciele bodaj czy nie 
należą do... mocarstwa anonimowego.

KAŻDA MATKA
DDAtĄCA 0 ZDROWIE SWOICH DZIECI 
DAJE IM NA ŚNIADANIE JEDYNIE

ZALECANE PRZEZ LEKARZY !

Unormowanie cen
W związku ze skargami, jakie na­

pływały z różnych stron w sprawie 
zbyt wygórowanych cen w jadłodaj­
niach na wystawie dowiadujemy się, 
że zarząd M. W. K. T. poczynił ener­
giczne kroki w tym względzie.
, Z jego ramienia objęła nadzór nad 
restauracjami i kawiarniami p. hr. 
Krasińska, która zaprowadziła prze- 
dewszystkiem, że we wszystkich lo-

Z wędrówki po wystawie
Górą Wielkopolska!

W pawilonie 18 wchodzimy do sal 
przeznaczonych dla województwa 
łódzkiego. Pierwszy pokój jest wybi­
ty barwnemi pasiakami sieradzkie mi 
i kaliskiemi, a z obrazów na ścianach 
patrzą na nas typy ludowe. Wytwa­
rza to odpowiedni nastrój, ukazuje ko­
loryt województwa.

W sąsiednim pokoju, gdzie zgroma­
dzono zbiór fotografij zabytków cze­
ka nas mila niespodzianka. Stwierdza­
my, że największa część tych zabyt­
ków zachowała się w części kraju, 
która niegdyś była rdzenną Wielko­
polską, t. j. w dawnych powiatach 
kaliskim i konińskim, oraz na pogra­
niczu sieradzkiego. Wśród obrazów 
góruje Kalisz ze swym pięknie położo­
nym parkiem. Oglądamy jego stare 
kościoły św. Mikołaja z 12/53 r., równy 
mu wiekiem kościół Franciszkanów, 
nieco późniejszy św. Józefa z więzien­
ną basztą „Dorotką“ zwaną.

Widzimy dalej Koło z ruinami 
zamku, sięgającemi dawnych czasów, 
kiedy znajdując się w mniej opłaka­
nym stanie — z powodzeniem stawia­
ły opór kulom kamiennym z wielkich 
katapult i srogim taranom, co .swym 
łbem najtęższe rozwalały ściany. Dziś 
już tylko szczątki pozostały z ogwaro- 
wań... Świadczą dowodnie te ruiny 
tu, a również i w Wieluniu, że dawniej 
lepsze widziały czasy! 1

100.000 STEREOSKOPÓW DARMO!
'M

SŁODKIE AROMATY 
"r łZ,TCHNI —

znak, że dobra gospo- 
yni robi zapasy kon­

fitur i soków na zimę !
a w o! Oto 

zezoinośó!
słodka

sezon smażenia konfi­
tur, soków, kompotów z trnskawek, 
czereśni, poziomek, róż, agrestu, ma­
lin, porzeczek, moreli, wis'en i t p.

kałach muszą być wystawione obo­
wiązujące cenniki. Przejrzeliśmy je 
i skonstatowaliśmy, że ceny są nao- 
gół umiarkowane. Będzie teraz rze­
czą samej publiczności, aby przestrze­
gała tych norm i na ich podstawie 
uiszczała wszelkie rachunki. Należy 
przyjąć z zadowoleniem podobne za­
łatwienie sprawy; wyjdzie to również 
na dobre wystawie, bowiem każdy 
wyzysk odstrasza ludzi i zmniejsza 
tem samem frekwencję.

Nasza komunikacja
n.

Kolejka podmiejska.
Nie widać jej jeszcze, ale już słychać. 

Łagodny podmuch wiatru przynosi pierw­
szą falę dymu. Wszyscy zaczynają ka­
szleć. Jakiś wysoki, barczysty mężczyzna, 
prowokujący widocznie otoczenie swoje- 
mi zdrowemi płucami, poprzestaje na kich­
nięciu i otarciu łez. I oto kolejka na sta­
cji. Za chwilę rusza w dalszą drogę. Mo­
żesz więc Spokojnie rozpocząć podziwiać 
piękne ewolucje tesi najstarszego środka 
lokomocji. A jeśliś nie jest po ciężko 
strawnym obiedzie i wolisz raczej duszą 
podróżować...

Pociąg bowiem kolejki takiej nie ma 
w sobie tej zimnej i tak przykrej dla ludzi 
o romantycznem nieco usposobieniu mar­
twoty i maszynowości zwykłej. Nie, on 
żyje! To młode źrebię, wypuszczone ze 
stajni na wolność. Skacze, wierzga, cofa 
się parę kroków w tył, potem radośnie 
podskakuje naprzód... i gwiżdże.., Ach, 
jak on gwiżdże!

Można potem cały świat ekspresami 
zagranicznemi objeździć a za tym świstem 
zawsze małemu bębenkowi w uchu bę­
dzie tęskno.

Naraz zgrzyt, huk żelaza, wszystko łeci 
w tył.

-— Katastrofa? — Nie, stacja.
Ludzie i wagony odpoczywają — i 

można jechać dalej. Ciężki lewar zgrzy-

Piękne zabytki budownictwa i or- 
namentalistyki pozostały w klaszto­
rze pocysterskim w Lądzie; są to ozdo­
by stropowe łub fantastyczne rynny. 
Piękne wnętrze kościoła widzimy w 
Warcie, mieście słynnem z nadanych 
tu statutów. Zachowały się również 
do dni dzisiejszych stare domy, W 
Sieradzu mamy taki z 1450 r. a wie­
kiem późniejszy w Wieluniu. Obok 
tych małych domków, mieszkań 
zwykłych szaraków, rozpiera się 
dumnie arcybiskupi pałac w Ciążeniu 
(dziś pow. słupecki).

Nie sposób wyliczać wszystkie te 
zabytki, a warto je obejrzeć samemu,, 
choć na fotografji. Do zorjentowania 
się pomaga nam mapa, na której róż­
nokolorowe krążki wskazują stare 
kościoły, klasztory, zamki i posągi. 
Patrząc na to, widzimy największe 
zgrupowanie ruin zamków w północ­
no - zachodniej części (Konin i Koło 
1 — 5), drugie — w pobliżu Łęczycy 
(3), trzecie — w okolicach Piotrkowa 
(3). Kościoły i klasztory grupują się 
koło dawnych regjonalnych ośrodków 
jak Kalisz, Konin, Łęczyca, Wieluń i 
Piotrków.

Naprzeciw tej mapy świadczącej o 
naszej kulturalnej przeszłości wisi 
zgoła odmienna, a mianowicie komu­
nikacyjna sieci kolejowej i autobuso­
wej na terenie łódzkiego województwa, 
wyjaśniająca przy pomocy różnokolo­
rowych szlaków swe drogi. Lecz o 
tem przy innej pomówimy sposobno­
ści. }. St.

W każdej tabliczca

CZEKOLADY

UCHARD
. MILKA-NUT. JUBILEUSZOWA,

¿najdują gię dwie przepiękna stersoskopowa fotogrąfję ł kupof*.

ds&łan.p pę# naszym adresem 20 tych kuponów wy domy bezpłatnie piękny I wartościowy

PARAT STEREOSKOPOWY
pokazujący plastycznie i realistycznie dołączone do czekolady fotografja.

Ogiadajac »« fotografie tapomoca stereoskopu, odnosi sio wraienife 
gu* gdyby poszczególne »ceny obserwowano «a miejsc»*.

100 lar przoduje na całym świecie CZEKOLADA SUCHARO
Każdy gatunek SlłCHARD zadawalnia nawel najwybredniejszych! 05

PIJCIE KAKAO SUCHARD!
ta i pociąg znów zAczyna hasać. Ale to 
jest życie. Gdy pociąg skoczy w górę, pa­
sażer jeszcze wyżej, gdy pociąg się pochy­
li, pasażer się pochyli. Przez to czuje się 
zespolonym ze swoim wagonem, żyje z nim 
razem i to go wiąże do miejsca. Zresztą 
zamiast iść piechotą — jedzie. Na tem 
podłożu psychologicznem opiera się jej ra­
cja bytu. Gwiżdż więc sobie, kolejko, na 
zdrowie i strasz w najdłuższe lata krowy 
i gęsi po drogach ... Będę cię zawsze cier­
pliwie znosił, bo w bezduszną martwotę 
komunikacyj kolejowych wnosisz nam tro­
chę romantycznej malowniczości. Jurek.

Przyjazd min. Manoilescu
Na zaproszenie min. Kuhna w dn. 14 

b. m, przybywa do Polski w związku z

Bardzo słusznie...
W ukończonym ostatnio raidzie Mię­

dzynarodowym Automobilklubu Polski u- 
derzającem zjawiskiem była nieobecność 
samochodów znanej czeskiej marki „Ta­
tra“. Ciekawe są wynurzenia na ten temat 
dyrektora warszawskiej reprezentacji Ta­
try, inż. H. Spacka.

— Tegoroczny Raid Międzynarodowy 
Automobilklubu Polski przyniósł nie­
zmiernie cenne doświadczenia szerokim 
rzeszom posiadaczy i nabywców samocho­
dów. Wynik raidu podkreślił jaskrawo, że 
na polskich drogach ma rację bytu samo­
chód, rozporządzający dwiema zasadnicze- 
mi zaletami: lekkością i solidnością kon­
strukcji.

W niezmiernie szerokiej skali rozpięto­
ści cen samochodów ną polskim rynku w 
kategorjł maszyn t. zw. popularnych nie 
należy bezapelacyjnie ulegać sugestji naj­
niższej ceny. Każda prawie firma, operują­
ca w reklamie atutem taniości swoich sa­
mochodów, pomija z reguły kwestję ko­
sztów eksploatacji. Jeżeli jednak do tabeli 
cen samochodowych dołączymy zastawie­
nie kosztów eksploatacji, na pierwszem 
miejscu nie okażą się samochody najtań­
sze...

Udział w raidzie Automobilklubu — 
twierdzi inż. Spacek, — jest niewątpliwie 
rzeczą wskazaną i pożyteczną dla każdej 
marki samochodów, mogącej sprostać tru­
dnym warunkom tego konkursu. Tatra do­
tychczas brała udział we wszelkich impre­
zach, zawsze uzyskując zaszczytne wyni­
ki. Wszyscy dotąd zapewne pamiętają o 
tem, jak inż. Rychter, jadąc na ¿-cylin­
drowej Tatrze, mającej za sobą 200.000 
kilometrów prac' w ręku różnych posia­
daczy, w dwóch raidach zdobył nagrodę 
p Ministra Spraw Wojskowych. W ubie­
głym roku wysłaliśmy na raid team na­
szych 4-cylindrówek. Maszyny szły jak ze­
garki i zdobyły nagrodę teamową ż nieno- 
towaną dotąd w Polsce ilością punktów 
dodatnich, z różnicą zaledwie jednego 
punktu pomiędzy maszynami w zespole.

Niemniej" pomyślne były wyniki udzia 
łu Tatry w wyśi igach. Brawurowe zwy­
cięstwo Vermircv/skiego w wyścigu Ta­
trzańskim było w swoim czasie sensacją 
w świecie samochodowym. Przed paru ty-

dniami na wyścigu Ojcowie, Vermi: 
-wski zajął również pierwsze miejsce

M. W. K. T. w Poznaniu min. komuni­
kacji królestwa Rumunji Manoilescu.

Min Manoilescu uda się wprost do 
Chrzanowa, gdzie zwiedzi wytwórnię 
taboru kolejowego. Z Chrzanowa mi­
nister uda się na G Śląsk, gdzie zwiedzi 
zakłady, huty i kopalnie, Z Katowic w 
dn. 15 b m przed poł. min. Manoilescu 
wraz ze swem otoczeniem przybędzie 
specjalnym samolotem do Warszawy, 
gdzie na lotnisku powita go min. Kuhn.

Wieczorem min. Manoilescu wraz z 
min. Kiihnem wyjadą na wystawę do 
Poznania. Po i-dniowym pobycie w 
Poznaniu min. Manoilescu opuści Pol­
skę, wyjeżdżając za granicę via Berlin.

w kategorji sportowej, bijąc konkurentów 
na silniejszych i specjalnie przystosowa­
nych do wyścigu maszynach.

Równię zmienny jest wynik konkursu 
na najmniejsze zużycie pMiwa. I tuta" Ta­
tra okazała się na pierwszem miejscu, 
ustalając doniosły rekord — 4,9 litra ben­
zyny na 100 kilr metrów.

We wszystkich tych imprezach Tatra 
wykazała swe wszechstronne zalety: lek­
kość, solidność konstrukcji, znaczną szyb- 
kpść i taniość eksploatacji. Pozbawiona 
ciężkiej ramy, Tatra mniej energji poświę­
ca na poruszanie własnego ciężaru.

Łamana oś tylna chroni maszynę przed 
uderzeniami na nierównej drodze i zapew­
niając całkowity komfort, znakomicie 
przyczynia się do konserwacji nadwozia. 
W jeździe górskiej łamana oś ułatwia ści­
nanie wiraży, umożliwia osiąganie znacz­
nych przeciętnych szybkości z zachowa­
niem bezpieczeństwa jazdy.

Powietrzne chłodzenie Tatry jest szcze­
gólnie cenne w naszym klimacie Całemi 
godzinami może maszyna przebywać na 
mrozie i następni* daje się uruchomić bez 
żadnych specjalnych zabiegów.

Te wszystkie zalety zjednały Tatrze ol­
brzymią ilość sympatyków. Z dumą rzec 
mogę, że żaden z moich klientów nie zmie­
nił Tatry na inną maszynę. Nie zamierza­
my licytować się w reklamowem obmźa- 
niu cen. Mojem zdaniem nieznaczną różni­
cę w cenie z najtańszemi wozami Tatra 
z naddatkiem! rekompensuje swoimi walo­
rami tećhnicznemi i oszczędnością w eks­
ploatacji.

Mając na względzie cel przedewszyst- 
kiem użytkowy, Tatra nie ulega częstym 
fluktuacjom mody i nie potrzebuje wypu­
szczać co roku na rynek nowe modpie. 
Obecne nasze nwciele wykazały dowodnie 
swoją wysoka Wartość, dlatego też nie 
uważałem za celowe ponowne demonstro­
wanie znanych j’ ż i popularnych maszyn, 
wołałem te znaczne sumy, które siusiał­
bym wydać na o’ganizację raidu. zużytko­
wać na udoskonalenia naszych stacji ob­
sługi dla klientów-posiadaczy samocho­
dów Tatra.

Skoro jednak fabryka wypuści na ry­
nek nowy model, me omieszkamy stanąć 
do najbliższych zawodów i... zwyciężyć — 
kończy swe uwagi inż. Spacek, Tp 125
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Jak się odbywał plebiscyt
pod presją Niemców 6^0 mówią liczby :

Komisie aljanckie w Olsztynie i 
Kwidz„ Tu, które kierowały plebiscy­
tem, potwierdzając prawo pruskie, u- 
zależniając się od czynników rządo­
wych z Królewca i Berlina, oddały w 
ręce Niemców kontrolę nad pracą ple­
biscytową Polaków, Poczta nie była 
zobowiązana do przestrzeganie tajem­
nicy listowej, lecz na pod tawie pra­
wa z dnia 15 listopaca 1918 roku, 
otwierała wszystkie listy, wychodzące 
i wchodzące na teren. Wszelkie za­
żalenia ze strony polskiej, wskazujące 
na bezprawie podobnego postępowa­
nia, były bezskuteczne z tego powodu, 
iż komisje przy obejmowaniu rządów 
prawo to akceptowały. Pozostawiając 
administrację terenu plebiscytowego 
w starym składzie, czysto niemiec­
kim, pozwoliły komisje aljanckie 
Niemcom schwycić Polaków jak w 
kleszcze.

Poza trzema naczelnymi urzędni­
kami państwowymi, wszyscy pozostali 
na dotychczasowych stanowiskach. 
Wprawdzie wydała komisja rozporzą­
dzenie, zakazujące urzędnikom agita­
cji, lecz nikt nie stosował się do tego 
rozporządzenia. Przez cały czas za­
wieszono w czynnościach tylko 5 niż­
szych urzędników. A ponieważ wła­
śnie takich urzędników czekała że 
strony niemieckiej wielka nagroda, 
zachęcało to tylko innych do agitacji. 
Wszyscy nauczyciele, niżsi i wyżsi, u- 
rzędnicy pocztowi i kolejowi codzien­
nie dopuszczali się bezkarnie nad­
użyć.

Cała ta maszyn er ja urzędnicza pra­
cowała dla Niemców. Z łatwością 
miażdżyła ona wszelki opór ze strony 
polskiej. Kto zna gruntowność i pa- 
trjotyzm urzędnika pruskiego i ule­
głość publiczności wobec niego, łatwo 
to zrozumie.

Wojsko aljanckie, przeznaczone dla 
utrzymania porządku na Mazurach i 
Warmii podczas kampanji plebiscyto­
wej, składało się ze sześciuset Angli­
ków i sześciuset Włochów. Była to 
liczba o wiele za mała, gdy się zważy, 
że na tym terenie jest przeszło &C09 
gmin. Przypadł więc niemal tylko je­
den żołnierz na dwie gminy. Tak ma­
łą liczbę żołnierzy przysłali aljanci — 
jak to stwierdza kierownik niemiec­
kiej propagandy, Worgitzki — na spe­
cjalne życzenie deputacji „Heimat- 
dienstu“, wysłanej do Berlina. Woj­
sko aljanckie rozlokowane było po­
czątkowo tylko w Olsztynie i Ełku. 
Pozostałe zaś miasta i wioski były 
pozostawione na opiece Opatrzności 
Bożej i niemieckiej „Sicherheitsweli- 
ry“. Dopiero pod koniec plebiscytu 
rozlokowano małe oddziały wojsk koa­
licyjnych w miastach powiatowych. 
Natomiast siła zbrojna niemieaka na 
tym terenie wynosiła sześć tysięcy 
chłopa z „Sicherheitswehry“ i policji. 
Dla formy zaliczano ich do klasy urzę­
dniczo - policyjnej („Abstimm.ungspo- 
lizei“); de facto było to regularne woj­

sko, wyposażone we wszelki materjal 
wojenny.

Polacy nie doznawali od niego na­
turalnie żadnej pomocy; przeciwne, 
podczas awantur niemieckich, „Si­
cherheitswehra“ występowała zawsze 
biernie, często nawet wrogo przeciw 
Polakom. Stwierdzono protokolarnie 
liczne wypadki, że „Sicherheitswehra“ 
podburzała ludność przeciw Polakom 
do rozbijania wieców polskich i t. p.; 
częste bezprawne aresztowania Pola­
ków są dostatecznym dowodem jej po­
stępowania. W Szczytnie, Ostródzie, 
Lecu, Kwidzyniu, Dąbrowie i t. d. do­
puszczali się Niemcy napadów i gwał­
tów. Podczas pogromu w Lecu jeden 
z żołnierzy „Sicherheitswehry“ poda­
wał przez okno pewnemu robotniko­
wi granat ręczny, ażeby ten go rzucił 
na salę. W Biskupcu dokonały pod 
osłoną tejże policji bandy niemieckie 
napadu na teatr polski, bijąc i raniąc 
ciężko artystów, a także demolując 
dom polski. (Obszerny opis tej masa­
kry zamieściliśmy już w sobotnim nu­
merze. Przyp. Red.)

Komisje aljanckie sympatyzowały 
z Niemcami. Szczególną antypatją 
do, Polaków odznaczali się .angielscy 
członkowie komisji. Naprzykład pre­
zydent komisji Rennie nie chciał 
dzień po pogromie Polaków w Lecu, 
będąc tam przypadkowo obecny, na­
wet przyjąć poranionych przedstawi­
cieli komitetu mazurskiego.

Głównym kontrargumentem Angli­
ków na zażalenia Polaków było, że 
widocznie niema Polaków, jeżeli po­
zwalają się tak teroryzować. Prezy­
dent komisji międzysojuszniczej w 
Kwidzyniu, Włoch Pavia, sympatyzo­
wał także z Niemcami.

Z sympatją do Poloków odnosili się 
Francuzi. Starali się oni Polaków 
przed terorem Niemców bronić. Lecz 
znaleźli się w mniejszości. W Kwidzy­
niu komisarz francuski przy rozstrzy­
gających decyzjach głosował zwykłe 
sam jeden na korzyść Polaków prze­
ciw reszcie członków komisji, to jest 
przeciw Anglikowi,. Włochowi i Ja­
pończykowi.

Termin głosowania umyślnie wy-, 
brano możliwie niekorzystny dla Po­
laków. Bolszewicy szli na Warszawę, 
waluta polska spadała. Worgitzki o- 
pisuje zażartą walkę, jaka się między 
Niemcami i Polakami toczyła o ter­
min głosowania. Niemcy naturalnie, 
jak zwykle w zasadniczych sprawach, 
zwyciężyli. Komisja miała ogromny 
strach przed bolszewikami. „Gdy było 
widoczne niebezpieczeństwo — mówi 
Worgitzki — że 70.000 bolszewików 
przekroczy granicę, komisja czemprę- 
dzej uciekła“.

Czy zapisałeś się na członka wspiera 
jącego Komitetu FSoty Narodowej 
Wkładka 1 zł rocznie, Conto P. K. 0.3® 
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Polacy w Czechosłowacji
Świetny wynik wpisów do szkół polskich

Czeski Cieszyn, w lipcu.
Ostatnie tygodnie, poprzedzające wpi­

sy szkolne, są dla ludności polskiej w 
Czechosłowacji okresem ciężkiej próby. 
Ludność ta, rekrutująca się niemal wyłą­
cznie z warstw robotniczych i malorolni- 
ćzych, zależnych pod względem ekonomi­
cznym od czeskich i niemieckich praco­
dawców, jest przedmiotem presji na ko­
palniach i w fabrykach, ną kolejach, W 
lasach, i .dobrach państwowych. Trzeba 
rzeczywiście- wielkiego hartu ducha i wy­
sokiego uświadomienia narodowego, jakie 
charakteryzuje tamtejsze społeczeństwo 
polskie, aby przejść zwycięsko poprzez 
wszystkie niebezpieczeństwa, czyhające 
na zgubę duszy polskiej.

W bież, roku szkolnym polskość zna­
komicie przeszła swoją próbę ogniową. 
Urzędowe wyniki czechosłowackie stwier­
dzają poważny przyrost dziatwy w szko­
łach polskich. ’ O ile w poprzednim roku 
analogiczne zjawisko dało się zaobserwo­
wać na terenie więcej rolniczego powiatu 
czesko-cieszyńskiego, to w bież, roku fala 
procesu odzyskiwania dzieci polskich ze 
szkół obcych " objęła także przemysłowy 
powiat frysztacki, gdzie robotnik polski 
na każdym kroku spotyka się z agitacją 
inżyniera i sztygara czeskiego. W powie­
cie frysztackim wpisano do polskich szkół 
wydziałowych 731 dzieci, do szkół ludo­
wych 3954, razem 4685 dzieci, a więc o 99
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więcej niż w roku poprzednim. W powie­
cie frydeckim i mor.-ostrawskim zapisano 
453 dzieci. Na powiat cz.-cieszyński przy­
pada 6650 dzieci. Wliczając uczniów gim­
nazjum orłowskiego i seminarium ostraw- 
skiego dochodzimy do liczby 12.200 kilku­
dziesięciu dzieci. Przyrost dzieci polskich 
w powiecie cieszyńskim osiąga liczbę 300. 
W tym powiecie pozycje ludności polskiej 
są najmocniejsze. Jakkolwiek i powiat, 
frysztacki wykazuje faktyczną większość? 
polską, to jednak, napór elementu czeskie­
go jest tu mocniejszy, wskutek czego nie­
które językowo polskie gminy podlegają 
wpływom czeskim. Natomiast w powie­
cie cz.-cieszyńskim po chwilowej depresji, 
spowodowanej, rozstrzygnięciem kwestji 
cieszyńskiej i uciskiem narodowościo­
wym, zwłaszcza w pierwszych latach po 
przydzieleniu do Gzechosłowacji, żywioł, 
polski powoli przychodzi do siebie i od­
zyskuje z powrotem to, co przejściowo 
znalazło się w rękach obcych. Świadczą 
o tem choćby ostatnie wyniki wyborcze, 
które nietyłko powiększyły liczbę manda­
tów polskich, lecz również przyniosły 
większość polską w kilku gminach „czes­
kich“.

Z tegorocznych wyników wpisów do 
szkół polskich w Czechosłowacji, tamtej­
sze społeczeństwo polskie może być w peł­
ni zadowolone. Należy oczekiwać, że i w 
następnych latach proces konsolidacji 
polskości przyniesie dalsze sukcesy przy 
wpisach szkolnych. (x)

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

13)
Magie City przedstawia się dla 

nich jako niewyczerpane poprostu źró­
dło wszelakich rozkoszy i uciech. 
Ciągną do Paryża niczem ćmy zwabio­
ne migotliwem światłem lampy. Wy­
pełnione są nimi wszystkie dzielnice, 
do których nie zachodzi nigdy szanu­
jący. się i kulturalny Francuz, nie 
chcąc nawet często słyszeć o ich istnie­
niu i tolerując je zaiedwie, jako prze­
znaczone wyłącznie dla cudzoziem­
ców. Przeważnie też snobizm naka­
zuje zwiedzanie najbardziej podejrza­
nych spelunek. Nie wywołuje żadnych 
nceszczyków zainteresowania wśród 
olbrzymiej rzeszy cudzoziemców Pa- 

sztuki, nauki, architektury, zabyt­
ków historycznych, co ten Paryż fas- 
cynujecy, zalecany w najbardziej po­
grzanych wydawnictwach drukowa­
nych przeważnie w języku angiel- 
.. im. reklamowany przez guidów u- 
jcznych, łaskoczący nerwy, podnieca- 
Kcy zmysły, słowem —- Magie City —

■U'odziejskie Miasto. Wielkie Bui- 
'żj Chichy, Saint Denis, Rue Pi- 

kkhe, dziesiątki, setki ulic i uliczek 
w :.e"zonych kuszącą tajemnicą. Ta- 

J ‘uncze nocne spelunki, tanebudy,

musie halle, bałagany, przepych, 
blichtr, rozigrane zmysły, szalone tem­
po orgjastyczne. Nędza najpotworniej­
sza, najohydniejsza, bezwstydni gui- 
dowie, czatujący w zaułkach apasze, 
dziewki uliczne wystające tysiącami 
na chodnikach, lapanary najwymyśl­
niejsze. A wszystko powleczone albo 
ciemnią, że oko wykol, albo zalane 
potopem światła oślepiającego najwy­
trzymalszych. Tysiąc, dziesięć tysięcy 
najwymyślniejszych zagadek. Zasadz­
ka czyhająca na każdym kroku, szcze­
rząca zęby rozpustnie, wyciągająca 
macki polipie we wszystkie strony. 
Zgiełk niepodobny do zgiełku żadnego 
innego miasta na całym globie ziem-, 
skim. Kalejdoskop barw i dźwięków 
jaskrawych, oszałamiających, krzykli­
wych, otchłań wszelakich nieprawdo­
podobieństw, Bezwstyd i zbrodnia pa­
radujące od zmierzchu do świtu, jaw­
nie legitymujące swoje istnienie, bru-

; talnie narzucające się światu. Słowem 
— Magie City, miasto czarodziejskie 
snobów. Oto, co przedewszystkiem 
ciągnie każdego prawie cudzoziemca * 
zza Oceanu i z poza Kanału.

Mister Smiles opowiadał przyjacie­
lowi przygody swoje w Paryżu. Mi­
ster Sandwich wybiera się właśnie do 
Europy, mistress Patricia Stupideen 
również. Jakżeby nie mieli doznać 
tych samych przygód? tych samych 
dreszczyków i Wzruszeń? Wszakże 
trzeba będzie coś opowiedzieć później' 
znajomym, a nawet zdystansować 
Smiles‘a. Ciągnie więc w te same 
miejsca, doznaje tych samych wzru­

szeń mister Sandwich i mistress Stu­
pideen. Mistress Stupideen ma trzy 
córki i syna bęcwała, latorośle gwał­
townie domagają się pokazania im 
Magie City. Jakże odmówić dzieciom 
takiej przyjemności? Wszakże uczę­
szcza tam podobno najlepsze towarzy­
stwo europejskie? Mistress Stupideen 
słyszała na własne uszy, że lady Oat- 
meał każdego roku tak się właśnie ba­
wi w Paryżu. Należy zatem do dobre­
go tonu ludzi dystyngowanych zwie­
dzanie wszystkiego, co jest najbar­
dziej frapujące i łaskocące zmysły/ 
Idzie więc zwyczajna gęś, posiadająca 
miljony na Wall Street, wraz z swemi 
latoroślami tam, dokąd gdzieindziej 
nie chodzą nigdy szanujące się kobie­
ty. Ba, wprowadza tam swoje lato­
rośle. Przyjażdża do Paryża mister 
Pumkin wraz z połowicą, mistress 
Doiły Pumkin. Połowica słyszała od 
przyjaciółki bardzo wiele o Magie 
City. Mąż koniecznie musi ją wszę­
dzie oprowadzić. U boku jego wszak­
że jest bezpieczna, nic złego stać się 
jej nie może. I proawdzi czuły mał­
żonek mistress Pumkin do najohyd­
niejszych spelunek. Bo to przecież ma 
być podobno ten prawdziwy Paryż.

Mistress Rebscca Trumpett zamó­
wiła sobie portret u sławnego malarza. 
Malarz ten, jak słyszała, malował sa­
mego księcia Walji. To wystarcza, a- 
żeby i ona, Rebecca Trumpett .właśnie 
u niego zamówiła swój portret. Jakże 
nie zamówi portretu z tych samych 
względów i mistress Goose? Toć to by­
łoby poczytane za brak dobrego tonu,

za nieznajomość dobrych obyczajów u 
ludzi dystyngowanych? Nawiasem 
mówiąc malarz ów jest bezczelnym pa- 
cykarzem, pozbawionym ¡nietyłko krzty 
talentu, ale przedewszystkiem jakiej 
takiej znajomości malarskiego rzemio­
sła. Ale czyż o to właśnie chodzi mi­
stress Goose i mistress Trumpett? — 
Na portrecie obie mają wprawdzie nie­
możliwie wydłużone nogi, bezczelnie 
wyciągnięte ramiona, twarze jakiejś 
nieprawdopodobnie sinej i obrzydliwej 
barwy, wogóle zaś są niepodobne nie­
tyłko do siebie, ale wogóle do ludzi. —- 
Ponieważ jednak mister Doggson u- 
chodzący powszechnie za znawcę w 
rzeczach sztuki, portrety pochwal i, 
jakże więc można nie zachwycać się 
temi szkaradzieństwami? Tembardziej 
że zapłaciło się za każdy taki bohomaz 
aż pół miłjona franków? Okoliczność 
ta jest bodaj że najważniejsza. Ją też 
wysuwa się przed innemi, kiedy mowa 
o portrecie, a to dlatego, iżby zaimpo­
nować tym, którzy sum takich nie pła­
cili za portrety.

Mistress Patricia Gosse zapłaciła 
za suknię aż trzysta tysięcy franków. 
Suknia nie była więcej warta, jak 
trzynaście tysięcy franków. Ale na­
była ją mistress Goose właśnie dlatego 
że kosztowała aż tyle. Zzielenieje z za­
zdrości _ jej znajoma mistress Duck, 
kiedy się dowie o tem. tembardziej, że 
suknia sprawiona jest w magazynie, 
w którym ubiera się hrabina Pudding 
of Stable.

(Ciąg "dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Niedziela, 13 lipca 1930.

Słońce: wschód 3,44 — zachód 20,11 — 
długość dnia 16 godzin 27 min.

Księżyc: wschód 22,10 — zachód 5,54 — 
po pełni.

Kai. rz.-kat.: Małgorzata — jutro Bona­
wentura.

Kai. słów.: Radomił — jutro Radosław.

Zebrania
Dziś o 10 Tow. Hodowli Kanarków i Ochr. 

Ptaków Leśnych — nadzw. walne ze­
branie u p. Jarockiego, ul. Masztalar- 
ska 8 a;

o 10,30 Stów. Absolwentów Państw. 
Szkoły Budownictwa — walne zebr, 
statutowe u p. Jarockiego, ul. Masz- 
talarska 8 a;

o 10,30 Kadra Morska im. Marsz. Fo­
cha — walne zebranie w lokalu „Pod 
Szóstką1, ul. Wroniecka 6;

o jl Zw. Czeladzi Garncarskiej — wal­
ne zebranie u p. Jarockiego, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 11 Zw. Malarzy, u p. Świtalskiego, 
ul. Podgórna 13;

o 11 Zw. Cechowych Czeladzi Ciesiel­
skiej, u p. Koniecznego, ul. Maszta­
larska 2;

o 13,30 Stów. Młodzieży pod wezw. 
Św. Alojzego (Fara) — zbiórka na 
dziedzińcu Famym, poczem wyciecz­
ka familijna na Maltę;

ó 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara) — walne zebranie w sali Oo 
jezuitów (msza św. o godz. 8 w ko­
ściele Farnym);

o 16 Zw. Inw. Cywilnych (Jeżyce), u p. 
Bigosa, ul. Zwierzyniecka 22.

Jutro o 19 Sodalicja Pań Zaw. Kupieckie­
go (sekcja misyjna) w ochronce Św.
Józefa;

o 19,30 Żeńskie Stów. „Strażnica“, w 
salce parafjalnej;

o 20 S. M. P. „Orzeł“ (Jeżyce), w salce 
parafjalnej;

o 20 Tow. Cech. Czeladzi Szewksiej, w 
„Ulu“, ul. Ślusarska 6;

o 20 Stów. Wzajemnej Pomocy Praco­
wników Kolejowych przy gł. warsz., 
walne zebranie w kasynie kok, ulica 
Robocza 4.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Sapieżyńska, plac 

Sapieżyński 1.
Apteka pod Eskulapem, plac Wol­

ności 13.
Apteka pod Złotym Lwem, Stary Ry­

nek 75.
Apteka Chwaliszewska, Chwalisze- 

wo 76.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kraszew­

skiego 12.
Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul 

Marsz. Focha 47.
Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61. 
W innych dzielnicach pełnią nocną służbę

apteki tamtejsze.

Wystawy
Sale» Włkp. Słów. Artystów-Plastyków,

p! Wolności 54 a. otwarty w dnie po­
wszednie od godz. 11—17. w dnie 
świąteczne od godz. 12—15.

Nie będziemy silni bez morza...
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Patrz numer bieżący „Wielkopolskiej Jlustracji“ —a kupić go możesz tylko za 45 gr,
W knide] księgarni, kiosaach „Rachc)1, a^eatu- 

rach aaazych oraz u kolporterów ulicznych.

Z repertuaru
Teatru Wielkiego

Repertuar przyszłego tygodnia w Te­
atrze Wielkim zapowiada się szczegól­
nie interesująco.

Dziś, w niedzielę, odegrane zostanie 
arcydzieło Moniuszkowskie „Straszny 
Dwór“ w obsadzie doborowej, tak chlu­
bnie znanej z niedawnego festiwalu. — 
Należy zwłaszcza przypomnieć kreację 
p. Fedyczkowskiej w roli Hanny, której 
efektowną arję koloraturową interpre­
tuje artystka z niezrównanem wirtuozo- 
slwem.

Wyborną primadonnę naszą usły­
szymy jeszcze w tych dniach jako Vio- 
lettę.

We wtorek wraca na afisz „L-ohen- 
grin" z p. Przemieniecką i p. Perkowi- 
czem w partjach naczelnych. Wszystkie 
te przedstawienia pozostają pod dyrek­
cją muzyczną dyr. Wojciechowskiego

Atrakcją obecnego sezonu letniego 
w Teatrze Wielkim będzie niewątpliwie 
najbliższa nowość operetkowa, miano­
wicie słynna „Księżniczka Czardasza“ 
Kalmana, jedna z najbardziej wartościo­
wych i najmelodyjniejszycb operetek 
wiedeńskiego mistrza. Reżyser p. Sen- 
decki i kapelmistrz p. Eichstaedt przy­
gotowali utwór z wielkim nakładem 
pracy; nowość ta ukaże się na czwart­
kowej premjerze w najlepszej obsadzie 
ze znakomitą primadonną naszej operet­
ki p. Melą Grabowską w roli tytułowej. 
Wspaniałe dekoracje i kostjumy projek­
tował p. Jarocki; liczne ewolucje baleto­
we skomponował baletmistrz p. Statkie- 
wicz.

Zapowiedź tej pięknej operetki wy­
wołała w szerokich kołach bywalców 
Teatru Wielkiego wielkie zadowolenie 
i zainteresowanie.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Zawadzkiego o godz. 18 

z kaplicy Św. Józefa. — Śp. Marcina 
Bajona o godz. 18 ul. Jeżycka 35.

Licytacje
Jutro o 9,30 ul. Wrocławska 39 — szafa 

żel., szafy do towarów, 2 stoły skła­
dowe;

o 10 ul. Gąsiorowskich 10 — biurko 
dypl., biurko damskie, szafa, leżanka, 
kanapa, fotele, stół, szafa;

o 11,30 ul, Małeckiego nar. ul. Strusia, 
szafka do książek;

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś, w niedzielę po raz ostatni wspa­

niały film „Foxa" p. t.:

„KAPITAN LASH“
Jutro, w poniedziałek, niezwykle atrak­

cyjna premjera przepysznej, szampańskiej 
komedji p. t.:

Bunt kawalerów
która do łez rozśmieszy wszystkich bez 
wyjątku. Przekomiczne sytuacje, szereg 
efektownych niespodzianek, koncertowa 
gra artystów — wszystko to sprawia, że 
arcywesoly ten film oglądamy z przedzi­
wną satysfakcją i zaśmiewamy się do lez.

W rolach głównych: najznakomitszy 
komik ekranu, niezrównany, kapitalny:

ZYGFRYD ARNO,
którego każdy ruch wywołuje salwy 
śmiechu, piękna K. v. Nagy, przemiła 
YVETTE DARNYS i popularny ANGELO 
FERRARI.

Spodziewać się należy, że znów na po­
niedziałkowej premjerze w „Słońcu“ tra­
dycyjnym zwyczajem wszystkie bilety 
wyprzedane będą do ostatniego miejsca.

„Słońce“ dla wśzystkichlll
Wszyscy do „Słońca“!!!

Zespól Teatru Polskiego 
z Warszawy w Poznaniu

We środę rozpoczynają występy w 
Teatrze Nowym pp. Leszczyński, Stani­
sławski, Romanówna, Fritsche i Da- 
czyński w doskonałej komedji Flers‘a i 
Caillavet'a p. t. „Papa“, która święci o- 
becnie w Warszawie niebywały sukces. 
Znako mity ten zespół wystąpi w Pozna­
niu tylko przez dni kilka.

o 12 ul. Żydowska 33 — 22 m. materji 
czarnej, 22 m. materji granatowej;

o 14 ul. Łazarska 2 a — kredens; 
o 15 ul. Ratajczaka 36 — szafa do ksią­

żek;
o 16 pl. Wolności 19 — 20 kanap.

Teatr Wielki 
DZIŚ — „Straszny dwór".

Teatr Nowy
DZIŚ — „Carewicz“. — Gość, występ Al.

Węgierki.

Zapowiedź tych występów wywołała 
w naszem mieście ogromne zaintereso­
wanie.

Trzecia wycieczka 
do Jugosławii

Tow. polsko - jugosłowiańskie w Po­
znaniu organizuje w połowie sierpnia 
r b. trzecią wycieczkę do Jugoslawji o 
charakterze wypoczynkowym.

Wycieczka wyrusza w dniiu 15 -tyrn 
sierpnia (II. klasą) o godz. 6 i jadąc 
przez Wrocław — Budapeszt — Gye- 
kienyes — Zagreb — Susak zatrzymuje 
się 2 dni w Budapeszcie (uroczystości 
św. Emeryka) i jeden dzień w Zagrze­
biu a w dniiu 19 lipca wsiada w Susaku 
na statek.

Gros wycieczkowiczów kieruje się 
na wyspę Krk i w Baśce, drugiej po 
Crikwenicy miejscowości kąpielowej w 
północnej Adrji, spędza 4 tygodnie, ro­
biąc liczne wycieczki, jak np. do Splitu, 
Dubrownika i Wenecji. — Powrót przez 
MarybOr — Wiedeń do Poznania.

Zapewnione zniżki kolejowe umo­
żliwiają jazdę II. kl. za cenę klasy III, 
a koszta podróży wynoszą w przybliże­
niu 270 zł od osoby, koszta zaś utrzyma­
nia 8 zł dlziennie.

Niewielka ilość pasportów ulgowych, 
któremi T-wo dysponowało, została już 
wyczerpana. .

Zebranie informacyjne odbędzie się 
w lokalu T-wa (hotel „Polonia“, pokój

• 132a) w dniiu 16 łi-pca o godz. 16.
; Towarzystwo Polsko - Jugosłowiańskie

w Poznaniiu.

Zjazd przedstawicieli
ogródków działkowych

Od wczoraj toczą się w Poznaniu ob­
rady zjazdu propagandowo - pokazowe­
go, zorganizowanego przez tutejszy 
Związek Tow. Ogródków Działkowych. 
Na zjazd przybyli dielegaci z całej Pol­
ski a nawet-z Czechosłowacji, których 
podejmowano bardzo serdecznie.

Dziś wszyscy delegaci oraz goście 
zbierają się o godz. 9-tej w Parku Wil­
sona przed palmiarnią.

Związek postarał się dla wszystkich 
uczestników zjazdu o bilet wstępu na 
obrady za 1 złoty; bilet taki upoważnia 
również do zwiedzenia wystawy.

W czasie obrad prezes Związku i 
dyrektor Ogrodów Miejskich wygłosi 
interesujący referat w sprawie wzoro­
wego rozplanowania ogrodów działko­
wych w miastach — przyczem prelegent 
posługiwać się będzie przeźroczami.

Po wspólnym obiedzie goście zwie­
dzą wystawę i ogrody działkowe im 
Marcinkowskiego i Chociszewskiego.

Szczegółowe sprawozdanie zamieści­
my w jednym z najbliższych numerów

(z)

Drogi
dla głuchoniemych

Kłopoty Touring-Klubu — Nie narn- 
iaf się na przekleństwa — Komiur 
dal do myślenia magistratowi i sejmi­
kowi — Opór kolejek przeciw dobrej 
komunikacji Odwieczne próby — 
Wizje asfaltowe — Wszędzie po ka­
wałku i wszędzie źle — Dlaczego nie 
klinkier? — Bunt autobusów — Drogi 

dla głuchoniemych
Warszawa, 12 lipca

We czwartek odbyło się uroczyste 
otwarcie własnej siedziby Polskiego 
Touring-Klubu przy ul. Bagatela 3, Ta 
ze wszechmiar godna poparcia insty­
tucja, choć posiadła wreszcie własny 
lokal, w dalszym ciągu znajduje się 
w kłopotliwej sytuacji.

Sytuacji tej nie zawiniła, bo sytua­
cja istnieje oddawna, ku wstydowi pa­
lącemu polskiej turystyki i ku zgryzo­
cie poznańskiego „Iiomtura“.

Touring-Klub jest organizacją, po­
święconą turystyce, lecz gdy o niej 
mowa, któż ją sobie inaczej wyobraża, 
jak nie w postaci samochodu. — Chy­
ba już dziś nie będziemy nazywali tu­
rystyką nocnej podróży w kolejowym 
sleepingu, a jeszcze trudniej do tury­
styki zaliczyć lotnictwo, liczące w Pol­
sce. poza płatowcami wojskowemi i 
komunikacyjnemi, zaledwie kilkana­
ście awionetek.

A więc turystyka, to przed ewszyst- 
kiem samochód, motocykl, rower...

I tu dopiero kłopot! — Jak tu ko­
goś namawiać w Warszawie, by sobie 
zafundował samochód dla celów tu­
rystycznych?

Jeśli się posłucha, będzie przekli­
nał po dwóch miesiącach!

Pierwszy wyjazd za rogatki stanie 
mu kością w gardle, pierwszy wyda­
tek na naprawę złamanego resoru, u- 
rwanego amortyzatora czy pękniętego 
bolca szenklowego obciąży przekleń­
stwem wnuki niefortunnego doradcy.

W promieniu kilkudziesięciu kilo­
metrów otaczają Warszawę niepraw­
dopodobne wprost wyboje!

Nie wiem więc, czy kłopoty Tou­
ring-Klubu wzruszyły magistrat, sej­
mik warszawski, czy może kongres 
komunikacyjny obudził ich czujność, 
czy wystawa komunikacyjna oblała 
ponsem obie instytucje, dość, że od 
trzech dni prasa została zasypana wie­
ściami o wspaniałych projektach obu 
tych organów w dziedzinie poprawy 
komunikacij.

Jeśli te szumne zapowiedzi zostaną 
zrealizowane, tó, być może, w roku 
1935, w czasie międzynarodowej wy­
stawy budowlanej, nie będziemy mu- 
sieli się tak wstydzić, jak tego roku.

Takie czy owakie są tego nagłego 
ruchu przyczyny, błogosławiony niech 
będzie „Kom-tur?, bo on to aktualność 
komunikacji, i turystyki wyjaskrawił, 
zmuszając rutynistów do opamiętania.

A więc magistrat spostrzegł, że na 
to, aby połączyć Warszawę z Wilano­
wem, brakuje tylko jeszcze dwóch ki­
lometrów toru tramwajowego, do Wa- , 
wra też dwa, a do Bielan trzy. — Gdy­
by te siedem kilometrów7 szyn ułożyć, 
moglibyśmy jeździć do siedziby króla 
Jana wygodnie i szybko wprost ze 
śródmieścia.

Magistrat tedy wystąpił do mini­
sterstwa komunikacji z wnioskiem 
Ale tutaj dęba stanęły stare, rozkleko­
tane, żólwionogie kolejki dojazdowe, 
posiadające monopol na komunikację 
podmiejską na tych odcinkach. —- 
Zgniecenie oporu haniebnych trupo-

szów potrwa do przyszłego roku, ale 
na przyszły rok będziemy jeździć na 
trawkę elektryką!

Do innego heroicznego czynu zmu­
siły magistrat przykre okoliczności. — 
Trzeba było coś począć z bezrobotny­
mi, skoro sezon budowlany (mimo 
niewyczerpanych kredytów, o czem 
już pisałem) nie potrafił ich zająć. Za­
tem tysiąc bezrobotnych otrzyma ło­
paty i pocznie przygotowywać grunty 
pod noWe dzielnice, ulice i drogi. — 
Będzie się zasypywać glinianki, niwe­
lować pagórki, wytyczać ulice...

Żeby zaś nie wszystko pozostało w 
sferze obietnic na przyszłość, więc 
most Poniatowskiego otrzyma nową 
asfaltową jezdnię, na... małym odcin­
ku. Tytułem próby!

Czytając o tem, jedni wzruszają 
ramionami, innych „szlag“ trafia. — 
Co z temi próbami, do djabła?

Ciągle się czyta, że to tu, to tam 
kładzie się kawałek asfaltu „tytułem 
próby“. NaprÓbowano się już dość 
przez kilka lat.

Rezultaty? Na oko niezbyt, nie­
zbyt. —- Asfaltowe wyboje na drodze 
do Bielan są gorsze niż na zwykłej 
szobrówce. „Autostradę“ wilanowską 
już się reparuje, a w mieście też się 
ciągle łata, więc poco ten asfaltowy 

, upór?
Czemu nie kostka, czemu nie klin­

kier przedewszystkieip? Wizja asfal­
tu nie daje też spać sejmikowi. Czy­
tamy, że niebawem „z kotłów wyleje 
się czarna lawa, a Warszawę otoczy 
wieniec lustrzanych dróg“ — ale do­
piero za pięć lat.

Sejmik rzuca się, jak w ukropie. Za­
biera się naraz do wszystkich dróg — 
po kawałku na każdej. — Więc do Pu­
ław w tym roku przybędzie 6 km' asfal­
tu, na trakcie krakowskim i km.., na po­

znańskim 7 km., a do Wawra dwa i pół 
km. smołowanej szosy. Droga do Spały 
ma być „całkowicie zrekonstruowana“ 
Na czem ta rekonstrukcja będzie pole­
gać, niewiadomo.

Najcudowniej przedstawia się plan 
w kierunku Jabłonny (tędy się jeździ do 
Gdyni). — Buduje się tam dwa i pół ki­
lometra jezdni z drobnej kostki i 7 km 
drogi smołowanej! Dla urozrnaiceniia.

W rezultacie tu, tam i owdzie przy­
będzie w sumie dwadzieścia sześć kilo­
metrów dróg nowoczesnych, a choćby 
jednej drogi dobrej w całości mieć po 
staremu nie będziemy. Za pięć lat te­
goroczne asfalty będą dziurawe, a poza 
tem będzie olśniewająca rozmaitość 
wszelakich nawierzchni.

Gdyby zastosować klinkier! który ko­
sztuje tyle co „kocie łby“, a jest kilka­
krotnie trwalszy i lepszy odi asfaltu, mie­
libyśmy jeszcze w tym roku dobre dro­
gi. Ale na to trzebaby pójść do główy 
po rozum...'Niezawsze to jest łatwe — ze 
względów anatomicznych.

Słusznie też się wściekały przedsię­
biorstwa autobusowe, którym wielebny 
magistrat każę nagłe opłacać po 2 złote 
miesięcznie odl miejsca pasażerskiego za 
kursowanie w obrębie miasta — A co 
magistrat'daje wźamian, prócz straszli­
wych dojazdów? , Może dworce? Może 
jakieś udogodnienia dla pasażerów 1 — 
Nic!

Niewiadomo, jak się to skończ- ale 
narazie autobusiarze zaprotestowali

Warszawskie drogi podmiejskie je 
den z moich znajomych określił bardzo 
trafnie:

— To są drogi dla głuchoniemych — 
powiedział.

— Dlaczego?
— Bo niewidomy nie potrzebuje aż 

tak nieprawdopodobnych wertepów, ¿0'- 
by sobie na nich zęby wybić S a s.
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Odpowiedź Rumunji, Czechosłowacji
i Austrji na memorjał Brianda

Prasa angielska o
Paryż, 12. 7. (PAT.) W odpowie­

dzi swej na memorjał Brianda rząd 
rumuński zaznacza, iż jest szczęśliwy, 
że może stwierdzić swą zgodność z za­
sadami, wymienionemi w memorjale 
i udzielić wszelkiego poparcia w spra­
wie realizacji projektu federacji. Od 
powiedź oświadcza, iż konsolidacja po­
koju i pomyślność narodów mogłyby 
być trwale zapewnione jedynie przez 
stalą współpracę narodów na tere­
nach politycznym i gospodarczym. U- 
rżeczywistnienie tego rodzaju współ­
pracy, jaką proponuje memorjał min. 
Brianda, może potężnie przyczynić się 
do osiągnięcia celów Ligi Narodów i 
posłużyć za podstawę szerokiego i 
harmonijnego współdziałania narodów 
zrywających ostatecznie z przeszło­
ścią, odosobnieniem i uczuciem niena­
wiści. Następnie odpowiedź aprobuje 
pogląd, iż projekt Brianda winien być 
wprowadzony w życie w ramach Ligi 
Narodów, gdyż jedynie w ramach Li­
gi Narodów projektowana organizacja 
mogłaby opierać się na podstawie do­
kładnie określonej i uznanej przez 
wszystkich członków Ligi Narodów. 
Nie kwestjonując sprawy podporząd­
kowania problematu gospodarczego 
politycznemu, rząd rumuński oświad­
cza, że porozumienie polityczne w du­
żej elastyczności wydaje się mu wy- 
starczającem podłożem dla zorganizo­
wania, ścisłej współpracy w dziedzinie 
ekonomicznej.

W zakończeniu rząd rumuński da- 
je wyraz swemu przekonaniu, iż pro­
jekt federacji stanowić będzie począ­
tek nowej ery w życiu międzynarodo- 
wem.

Praga, 12. 7. (PAT.) Odpowiedź 
czeskosłowacka na memorjał Brianda 
wręczona zostanie posłowi francuskie­
mu w Pradze prawdopodobnie w po­
niedziałek, dnia 14 bm.

Odpowiedź ma zawierać zasadniczą 
zgodę Czechosłowacji na projekt min. 
Brianda oraz ma być w niej podkre­
ślona konieczność utrzymania projek­
towanej unji europejskiej w ramach

Wyniki zjazdu gwiaździstego
Wczoraj popołudniu zakończył się 

w Poznaniu zjazd gwiaździsty. Do mety 
przybyło 47 wozów klasyfikowanych i 5 
poza klasyfikiacją.

I. nagrodę otrzymał p. Jerzy Zochow- 
ski — Automobilklub Polski — samo­
chód marki „Delage“, przebywając 
6-39,5 kim. linji powietrznej, linja drogo­
wa 1.047 kim.

II. nagrodę otrzymał p. Antoni Bo­
gatko — Automobilklub Polski — sa­
mochód marki „Essex“, linja powietrz­
na 694 kim., drogowa 949 kim,

III. nagr. otrzymał inż. Tadeusz Wy­
socki — Automobilklub Wielkopolski 
— na „Citroenie“, iinja powietrzna 65S 
kim., drogowa 895 kim.

Pierwszą nagrodę dla pań. uzyskała 
p. Aleksandra Duszyńska — Automóbil- 
klub Wlkp. — na „Tatrze“ — długość li- 
nji^ powietrznej 657,5 kim., drogowej 
855 klm ; II. nagrodę zdobyła p. Klemen­
tyna Śliwińska — Automobilklub Wiel­
kopolski — na samochodzie „Praga“ — 
linja powietrzna 606 kim., drogowa 652 
kim.

Nagrody Państwowego Monopolu 
Spirytusów., fundowane dla sportsme- 
nów, używających przy jeździe mie­
szanki spirytusówo - benzynowej t. zw. 
Benzynalu, otrzymali. I. p. Jerzy Żo- 
chowski na samochodzie marki „Dela­
ge“, II. inż. Tadeusz Wysocki na samo­
chodzie marki „Citroen“.

Nagrodę Automobilklubu Wielkopol 
ski dla członków tegoż klubu otrzymał 
P Józef Skibiski na „Lanci“.

. W klasyfikacji klubowej ogólnej 
Pierwsze miejsce zajął Automobilklub 
" icikopolski, który wystawił 21 sa- 
haochodów, uzyskując ogólną liczbę 
”150 punktów (uzyskał on nagrodę 
Międzynarodowej Wystawy Komuni- 
kacyjno-Turystycznej). II. Automo­
bilklub Łódzki — 9 samochodów, 2160 
Pkt. ni. Automobilklub Polski — 6 
''ozów, l 806 punktów. IV. Automobil­
klub Pomorski — 5 wozów, 750 punk- 

Automobilklub Śląski — 2 wo­
zy, <26 punktów.
fivPSa^.etX otrzymują wszyscy klasy- 

kowani; żetony pamiątkowe Państw, 
onopolu Spirytusowego — kierowcy, 
crzy używali Benzynalu.
Rozdanie nagród nastąpi dziś o go-

«•f11 * III. * 1 * 3,1® w 'okalach Automobilklubu 
cod i?°lski przy Kantaka I- O

Z lk45 odbędzie się defilada aut
Przez miasto

odpowiedzi Polski
i duchu Ligi Narodów. Członkami 
unji powinny być wszystkie państwa 
europejskie, przyczem musi być zacho­
wana ich pełnoprawność i suweren­
ność. Dążenie do utworzenia unji jest 
pracą na długi okres czasu i w spra­
wie tej należałoby postępować oględ­
nie i etapami.

Paryż, 12. 7. (PAT.) Odpowiedź 
Austrji na memorjał Brianda nade­
szła dziś do min. spraw zagr.

Odpowiedź aprobuje całkowicie o- 
gólne wytyczne proponowanej unji 
europejskiej, dodając, iż jest rzeczą 
ważną, aby do unji tej należała jak 
największa ilość państw i aby dopu­
szczono stałą współpracę państw, po­
zostających poza unją. Odpowiedź 
Austrji przyjmuje z zastrzeżeniem 
propozycję w sprawie prerogatyw Li­
gi Narodów, ale stały komitet unji eu­
ropejskiej winien pozostawać wobec 
Ligi Narodów w tym samym stosunku 
co komitet austrjacki w czasie obrad 
nad pożyczką z r. 1923.

Odpowiedź Austrji zaleca zwołanie 
przez Ligę Narodów konferencji euro­
pejskiej w sprawie zorganizowania 
unji europejskiej. Poza tern odpo­
wiedź zaleca jak najszybsze uregulo­
wanie spraw gospodarczych w drodze 
zwołania konferencji najwybitniej­
szych polityków poszczególnych mo­
carstw.

Londyn, 12. 7. (PAT.) Dzienniki 
przytaczają odpowiedź Polski na me­
morjał Brianda, podkreślając, że acz­
kolwiek odpowiedź ta jest przychylna, 
to jednak nie jest wolna od zastrzeżeń 
w sprawie bezpieczeństwa granic.

Wysunięcie w związku tern idei 
protokółu genewskiego oznacza, we­
dług „Manchester Guardian“, chęć 
rządu polskiego znalezienia wspólnej 
platformy z rządem Labour Party i ró­
wnocześnie wskrzeszenia zasad, które 
dadzą Polsce żądane bezpieczeństwo 
granic. Ewakuacja Nadrenji ponow­
nie obudziła czujność Polski w spra­
wie granic, co znalazło wyraz w odpo­
wiedzi na memorjał Brianda

Przypominamy, że o godz. 15 Auto­
mobilklub Wielkopolski urządza na 
hippodromie przy ul. Grunwaldzkiej 
pościg za samolotem, (k.)

Ofiara zamachu
na samochód

Kierowca samochodu Stańiewski. 
który w piątek padł ofiarą zbrodnicze­
go zamachń pod Fabianowem, znajdu­
je się w lecznicy miejskiej. Stan je­
go jest bardzo ciężki; nieszczęśliwy 
traci chwilami przytomność.

Władze sądowe i śledcze prowadzą 
na miejscu bardzo szczegółowe docho­
dzenia. (k.)

Życiorys dziewczynki*)
W ślad za zagranicą na półkach 

księgarskich w Polsce zaczynają poja­
wiać się biografje dzieci.

Są to rzeczy dla pedagogji psycho­
logicznie niezmiernie ciekawe. Podo­
bnie, jak matka Lenki Dąbrowskiej, 
o której dziś mowa, niejedna wycho­
wawczyni mogłaby rozpocząć później-

#' Ks. I. Skórnłcki. Lenka. (Życio­
rys Dziewczynki.) Skład główny. Św. 
Wojciech, Poznań. 125 str.

(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznejl
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300 zł — 43.38 11.23 - 57.75 -M
Poznań 61/2 — 100 zł —- — — — — —
Gdańsk 41/2 173.52 100 Gd gid. — — — — — — — —
Berlin 4 212.34 100 R M. — — — 20.38 23.86 — — 122.78 —
Belgja 3 123.94 100 belg. — — 34.82 13.97 — — 71.90 -
Bukareszt 9 172.- 100 1. — — 818.— 0.59 — — 3.06 —
Budapeszt 51/2 155,90 100 pen go — — — 27.79 17.49 — —« 90.13 —
Holandja 3 358,31 100 gid. hol. — —» — 12.09 40.22 —■ — 207.— —
Kopenhaga 4 238,88 100 k d. — — 18.15 26.78 — — 137.80 —
Londyn 3 43,38 1 funt szterl. —. — 4.86 — — 25.0 S —-
Nowy York 2ń2 3.91,41 1 dolar — — — 486.43 _ — —
Paryż 21/2 172,- 100 fr franc. — —• «■» 123.60 3.93 — — 20.24 —
Praga 5 180,62 100 k. cz. — _ 2.96 — — _
Rzym 51/2 172,- 100 1. — — 92.83 5.23 26.95 ■ lŁ,
Szwajcaria 3 172.- 100 fr. szwajc. — — 25.02 19 44 —
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw. — — 18.10 26.87 • • _• 13S 20Wiedeń < 0V2 125,43 100 szyling. — — 34.45 14.11 , — t 72.70 —

szy pamiętnik dziecka własnemi zapi 
skami, doprowadzonemi do wieku, 
gdy dziecko samo będzie zdolne do pi­
sania swych wrażeń. Nie wiem bo­
wiem, czy istnieje coś żywotniejszego 
i prawdziwszego w literaturze nad ta­
kie zapiski ludzi i dzieci, obdarzonych 
zmysłem obserwacyjnym! A zdaje mi 
się, że wszelkie sztuczne fabuły bled­
ną wobec bezpretensjonalnej prawdy 
życia.

Lenka zmarła w Poznaniu r. 1925. 
Miała w charakterze rys powagi po­
nad swój wiek i niezmiernej prawo­
ści. Miała go również i Matka (zm 
w 1927 r.), opisująca ostatnie chwile 
ukochanego dziecka, które poprzedzi­
ła bardzo subtelnym obrazem wycho­
wania i natury Lenki. W słowach by­
strej Matki-pedagoga odczuwa się, ja­
kim skarbem jest dla niej Lenka, — 
którą pragnie oddać społeczeństwu ja­
ko członka użytecznego. Czytając te 

> serdeczne słowa, z pietyzmem wydane, 
odczuwa się też, czem jest życie har­
monijne w rodzinie, — „święty domek 
nasz rodzinny“ — w życiu człowieka 
i jak obok niego maleją wszelkie in­
stytucje. mające go zastąpić. Jak bolą 
i szkodzą duszy dziecka kroki rodzi­
ców, rozbijających jedność rodzinną.

Słusznie dodaje wydawca, że ksią­
żeczka (prawie wyłączny utwór Rodzi­
ny Lenki), przeznaczona jest raczej 
dla dorosłych, niż dla dzieci. Zdaje 
mi się, że niejedna matka zastanowi 
się nad nią z wielkim pożytkiem dla 
siebie.

Z największą radością wyczekiwać 
będziemy dalszych sery) takich czy 
podobnych życiorysów dzieci i mło­
dzieży polskiej.

Dodać należy, że o Lence pisano już 
dawniej w „Rycerzu Niepokolanej“ w 
1926 r. (Ks. L. Sk.), w „Małym Świat­
ku“ 15. 2. 1926 i w Kalendarzyku 00 
Salwatorjanów 1927. (K. B.)

K. Berk.

Przy otyłości, artretyźmie i chorobie cu­
krowej naturalna woda gorzka Franciszka 
Józefa wzmacnia czynności żołądka i ki­
szek oraz ułatwia trawienie. Badacze cho­
rób przemian; materii stwierdzają świet­
ne wyniki, otrzymane przy stosowaniu 
wody Franciszka Józefa. Żądać w apte­
kach i drogerjąch. n 2367Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSSOWS

— * W 15 rocznicę plebiscytu na Wat- 
mji i Mazurach odbędzie się dziś o go­
dzinie 9 uroczyste nabożeństwo w kate­
drze. O godz. 10.15 nastąpi złożenie 
wieńca na grobie Mieszka i Bolesława 
Chrobrego. Po nabożeństwie uformuje 
się pochód z organizacyj oświatowych 
kościelnych, W F. i P W i przejdzie głó- 
wnemi ulicami miasta. Na zakończenie 
odbędzie się o godz 11,30 akademja w 
auli uniwersyteckiej.

SPORT
Lekka atletyka

Pierwszy dzień mistrz. Polski przy­
niósł następujące wyniki w finałach: 100 
m : 1) Szenajch (War.) 11.0, 2) Trojanow­
ski II (AZS.-W.) o dłoń, 3) Wielgomasz 
(War); 400 m.: 1) Biniakowski (Warta)
50.8, 2) Piechocki (ĄZS.-Pozn.), 3) Nowa­
kowski (Pol ), 4) Żuber (War.); 1500 m.:
1) Kusociński (War.) 4:03 8; 2) Sidorowicz 
(AZS-Wil.) 4:106; 3) Mędrzycki (Pol.) —
Petkiewicz nie startował. 10000 m.: Miat- 
kas w/o 35:08 — minimum nie osiągnię­
te; skok o tyczce: 1) Adamczak (AZS./ 
3.60; 2) Majtkowski 3 50; 3) Lichtblau (So- 
kół-Lwów) 350. W rozgrywce Majtkow­
ski uzyskał 3 60. Trójskok: 1) Trojanow­
ski I. (AZS-W.) 12.43 5 — minimum nie 
uzyskane, 2) Lukhaus (Białystok) 1227,5,
3) Chmiel (Grac.) 12.10; 110 mtr. przez pł: 
l) Nowosielski (Cr.) 15.8, 2) Trojanowski. 
3) Zajusz (Stadjon); kula: 1) Heljasz (War 
ta) 14.04, 2) Cejzik 12.72, 3) Buchałski (Po-
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goń-Lw.) 12.20; oszczep: 1) Mikrut (Koro- 
nowo) 57.00, 2). Lukhaus 54,10, 3) Gierał- 
towski (Cr.) 54 09; 4X100 m.: 1) AZS.- War­
szawa 44, 2) Warszawianka 44 2, 3) Polonia

(Teł. wł.) T. S,
Pływanie

Oficjalne programy zawodów sprzeda­
wane na pływalni zawierają ogłoszenia w 
języku niemieckim. Narazie poprzestaje- 
my na zanotowaniu zdumiewającego fak­
tu, wyrażając przekonanie, że stało się to 
bez wiedzy zarządu POZP i że wspomnia­
nych programów nie zobaczymy dziś na 
pływalni. — Do tej sprawy powróci­
my jeszcze.

Na zawodach w Longhench w Kalifor­
nii ustalono sześć nowych rekordów świa­
towych. Kojać na dystansie 200 m. na- 
wznak uzyskał 2:35.4: na 1000 m. crawlem 
Crabbe poprawił rekord Arne B.irga z 13:02 
na 12:27; w konkurencji pań Helena Ma­
dison na 100 m. crawlem uzyskała nowy re­
kordowy czas 1:08.2, na 440 v 5:39.4 na 
800 y — 11:41.2 i wreszcie na dystansie jed­
nej mili — 24:34.2.

Piłka nożna
„Austrja“ — „Połonja" 1:0 (1:0). Już

w pierwszych minutach gry Austrjacy z 
przypadkowego przeboju uzyskują prowa­
dzenie przez Sindelera. Gra wyrównana, 
w drugiej połowie nawet przy dość znacz­
nej przewadze „Polonji“. (Teł. wł.) T, S. 

Pięściarsiwo
Zawody „Warty“, rozegrane w sobotę 

w hali „Ośrodka“, przyniosły wyniki nar 
stępujące: Graetzer (W.) pokonał Wyży- 
kiewicza (W.), Kawczyński (W.) — Bań­
kowskiego (S), Strubiński (Dr. Bł.) — 
Wolniakowskiego (W.), Hałas (W.) — To­
miaka (S.l, Buszka (HCP.) — Polusa (W.), 

i Górny (W.) —- Czysza /Dr. Bł.), Czerniak 
; (HCP) —- Pierarda (S.) przez dyskw., 

Mrówka (W.) zwyciężył przez tech. k. o. 
Waligórę (Dr. Bł.), Szolc (Dr. Bł.) pokonał 
Holsza (S), Mieioch (W.) bije przez R. o.
Wrzesińskiego (Dr. Bł), Warecki (W.) — 
Cholewińskiego (S.) Przygniatająca prze­
waga pierwszego, wobec czego sędzia wal­
kę przerwał. Forlański (W.i pokonał Si­
pińskiego (HCP.). W ringu sędziował p. 
Majchrzycki. (FL.)

Różne
Dziś odbędą się tylko trzy poważniej­

sze imprezy sportowe. O godz. 15 finał 
zawodów pływackich o mistrz, okręgu na 
pływalni związkowej przy Drodze Dębiń­
skiej. Dojazd tramwajem nr. 3. O godz. 
1550 pościg samochodowy za lisem z ul. 
Ułańskiej w kierunku hippodromu, wre­
szcie o godz. 17 na stadjonie miejskim 
spotkanie w piłkę nożną o mistrz, ki. A 
pomiędzy „Spartą“ i „Posnanią“.

Z TEATRÓW
— * Z Teatr«. Wielkiego. W niedzielę 

..Straszny dwór“. W poniedziałek, 14 brn. 
„Frasąuita“. We wtorek, 15 bm. „Lohen­
grin“.

„Księżniczka Czardasza“, operetka Kaj­
mana, dana będzie po raz pierwszy We 
czwartek, 17 bm. Jest to jedna z najpięk­
niejszych operetek, której stale towarzy­
szyło ogromne powodzenie na wszystkich 
scenach. Kasa zamawiań rozpoczęła już 
sprzedaż biletów.

— * Z Teatr« Nowego. Dziś głośna
sztuka G Zapolskiej p. t. „Carewicz“ z go­
ścinnym występem świetnego reżysera i 
artysty scen stołecznych A. Węgierki w 
roli tytułowej i z ulubienicą publiczności 
p H Cieszkowską w roli Sonji. Rzewna 
ta i pełna szlachetnego sentymentu sztu­
ka idzie na scenie Teatru Nowego po raz 
ostatni.

Jutro, w poniedziałek najlepsza i naj­
weselsza komedja Flersa i Caillaveta pt 
„Osiołkowi w żłoby dano...“ z Al. Węgier­
ką w roli głównej i H. Cieszkowską w roi: 
Michaliny. W komedji tej, która jest 
prawdziwem arcydziełem francuskiego do­
wcipu. wystąpi A. Węgierko już przed­
ostatni raz, by we wtorek pożegnać w 
„Powrocie do grzechu“ publiczność Po­
znania

We środę po raz pierwszy przemiła ko­
medja słynnej spółki autorskiej Flersa i 
Caillaveta p t. „Papa“ z gościnnym' wy­
stępem zespołu teatrów Szyfmanowskich 
w Warszawie pp Leszczyńskim, Stanisła­
wskim. Romanówną, Fritschem i Ba­
czyńskim.
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Likwidacja Łodzi
Łódź, w lipcu.

Można śmiało zaryzykować zdanie, 
że przeciętnie inteligentny obywatel 
polski wie znacznie więcej o stosun­
kach w Ameryce południowej i pół­
nocnej, aniżeli o tem, co się dzieje w 
stolicy polskiego przemysłu — w Ło­
dzi.

Łódź? Cóż to jest? Jedno z wielu 
miast prowincjonalnych, gdzieś nieda­
leko Warszawy, podobno brudna, za­
kopcona dziura, w której co pewien 
czas wybuchają, strajki i t. p. Takie 
mniejwięcej wyobrażenie ma o Łodzi 
olbrzymia większość społeczeństwa 
polskiego, nietylko na głuchej pro­
wincji, ale nawet w Warszawie.

Olbrzymi przemysł, wymagający w 
dzisiejszych warunkach już nietylko 
tolerancji, ale i opieki, a nawet ochro­
ny państwowej, nie może oczywiście 
być pozostawiony na łasce losu, ale si­
łą. rzeczy domaga się coraz większego 
zainteresowania ze strony czynników 
miarodajnych. To zaś zkolei wiąże się 
z zagadnieniem charakteru naszego 
kraju, w którym dominującą rolę gra 
rolnictwo, z jego niekiedy wręcz sprze­
ciwiającemu się interesom przemysłu 
dążeniami, a w rezultacie ujawnia się 
brak zdecydowanej linji w gospodar­
czej polityce. Stąd prowizoryczne ła­
tanie dziur w całej gospodarce i nie­
cierpliwy, niechętny stosunek do Ło­
dzi, która uporczywie domaga sto ja­
kichś konkretnych, wyraźnych posu­
nięć, umożliwiających istnienie i roz­
wój przemysłu.

Praktycznie postulaty Łodzi przed­
stawiają się następująco: 1. ochrona 
celna przemysłu włókienniczego, 2. 
uwzględnienie interesów Łodzi w trak­
tatach handlowych, zwłaszcza z Cze­
chosłowacją, Niemcami i Rosją, 3. 
kredyty eksportowe i ulgi podatko­
we.

Niektóre z tych postulatów napoty­
kają oczywiście na opór państw zain-

Miljon skautów w Ameryce Północnej
Nowy Jork, w lipcu.

Z dniem 1 czerwca br. organizacja 
.Boys Scouts of America“ osiągnęła 
liczbę miljona członków, zgrupowa­
nych w 33.000 drużyn, rozrzuconych 
na całej olbrzymiej przestrzeni Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej. W procencie daje to jednego 
skauta na 10 chłopców.

Aby dojść do upragnionego miljo­
na, kierownicze koła organizacji har­
cerskiej amerykańskiej przeprowadzi­
ły specjalną kampanję propagandową, 
która dała świetne wyniki, w ciągu 
kilku tygodni bowiem wciągnięto do 
harcedstwa kilkadziesiąt tysięcy no­
wych członków. Jeśli propaganda pój­
dzie dalej w tem samem tempie, a 
choćby nawet w mniej natężonem, to 
w niedalekiej przyszłości „Scouting for 
Boys“ amerykoński liczyć będzie w 
swych szeregach połowę całej mło­
dzieży. Daje to najlepszy dowód z 
jednej strony żywotności organizacji, 
pracowitości kierowników, a z drugiej 
strony zrozumienia społeczeństwa dla 
tężyzny, jaką młodzież zyskuje w 
skautingu. Dziś już Stany Zjednoczo­
ne liczą y» harcerzy całego świata.

Mimo to mało kto, nawet w Ame­
ryce, wie, w jaki sposób skauting do­
stał się na ziemię amerykańską, w 
niespełna rok po jego założeniu przez 
gen. Baden-Powelfa. Stało się to 
dzięki młodemu „wilczkowi“ angiel-. 
skiemu.

15-go stycznia 1910 roku przvbyl do 
Londynu ’w sprawach handlowych 
bogaty przemysłowiec z Chicago, Mi­
ster W. D. Boyce. Nie pierwszy raz 
już był w Londynie, ale tym razem 
przysłowiona mgła londyńska była 
tak gęsta, że wyszedłszy przed dwo­
rzec Victoria, nie mógł się zorjento- 
wać,, w którym kierunku ruszyć do 
swego, zresztą bardzo blisko leżącego 
hotelu. Gdy tak błądził zaambaraso- 
wąny, podszedł doń młody chłopiec 
z głową, wilka w butonierce i zaczepił 
przybysza rezolutnie:

— Czy pan zbłądził? Czy szuka 
pan hotelu? Chętnie zaprowadzę pa­
na Do którego hotelu?

Amerykanin przyjął chętnie propo­
zycję, a gdy wreszcie znaleźli się w 
hotelu, sięgnął machinalnie do kie­
szeni, by wynagrodzić chłopca. Lecz 
ku wielkiemu zdziwieniu przemysłow­
ca chłopiec odmówił przyjęcia wyna­
grodzenia.

— Nie mogę przyjąć tych pienię­
dzy; jestem wilczkiem.

— A cóż to jest wilczek?
— Młod$ skaut.
— A co to jest skaut?

teresowanych, którym zależy na moż­
liwie dogodnych warunkach eksportu 
towarów włókienniczych do Polski, z 
drugiej zaś strony Polska musi dbać 
o eksport płodów rolniczych w pierw­
szym rzędzie. I tu właśnie tkwi źró­
dło tragedji łódzkiej: przemysł włó­
kienniczy schodzi na plan drugi, dusi 
się, nie znajdując rynków zbytu ani 
zewnątrz, ani wewnątrz kraju, gdyż 
konsumcja wewnętrzna jest ogromnie 
mała, a rozmiary przemysłu łódzkie­
go są zakrojone na wielką skałę.

Jakież stąd wyjście?
Znalazło je samo życie, które na­

rzuciło Łodzi swą niezłomną wolę. 
Od szeregu miesięcy odbywa się go­
rączkowa, masowa likwidacja zakła­
dów przemysłowych. Pod ciosami 
kryzysu padają, jedna za drugą, firmy 
łódzkie, zamykają się fabryki, znikają 
składy i tysiące robotników pozostają 
bez pracy i chleba.

Naturalnie, ocaleją tylko wielkie 
firmy, ale i te przystosować się mu­
szą do nowych warunków. Charakte- 
rystycznem np. zjawiskiem jest, że 
przedsiębiorstwa, które miały niemal 
światową markę i nigdy dotychczas 
się nie reklamowały, wydają obecnie 
olbrzymie sumy na propagandę wy­
twórczości krajowej i na reklamę 
swoich artykułów. Łódź skwapliwie 
skorzystała ze znanego aforyzmu do­
radcy Dewev‘a i gwałtownie poleca 
swoje perkaliki, nie lekceważąc żadnej 
po temu okazji.

A w pismach codziennych rośnie 
rubryka „upadłości i nadzorów“, a na 
głównych ulicach miasta, gdzie daw­
niej, w każdym niemal domu, mieści­
ły się składy manufaktury, obecnie 
płoną świetlne reklamy i szyldy 
„chłodni“ włoskich, w których rozgo­
rączkowani łodzianie „studzą“ swoje 
przemysłowo-handlowe zanały.

Wielka, przemysłowa Łódź maleje 
i kurczy się z każdym dniem. T. G.

— Wyjaśnienie moje byłoby może 
zbyt długie, ale gdyby pan zechciał 
widzieć się w wolnej chwili z moim 
szefem...

Zainteresowany przemysłowiec zna­
lazł wolną chwilę i po trzech tygod­
niach, odbywszy z lordem Baden- 
Powell długą konferencję, wracał do 
Ameryki z pełną walizą dokumentów, 
ulotek, odezw, broszur i t. p. Przy­
bywszy do Chicago, założył tam 
wkrótce pierwszą drużynę harcerską 
na ziemi amerykańskiej.

* - * *
Jakie są przyczyny tego niezwy­

kłego rozwoju harcerstwa amerykań­
skiego? Jest ich wiele. Przedewszyst- 
kiem skauting najwięcej zapewne od­
powiada Amerykanom, potomkom 
dawnych traperów, poszukiwaczy zło­
ta, mieszkańców białych i Iridjan, 
tropiących z nosem przy ziemi zwie­
rzynę i nieprzyjaciela. Życie koczow­
nicze, camping, trining, znajomość 
drzew, orjentacja według gwiazd i 
t. p., wszystko to tkwi we krwi Ame­
rykanina i wymaga tylko bodźca, by 
się odezwało. Skauting zarysował się 
odrazu w umyśle Amerykanina, jako 
doskonale zdefinjowana metoda wy­
chowawcza, równocześnie moralna, 
jak i sportowa, wobec czego skauting 
uznany został z miejsca przez władze 
Stanów Zjednoczonych, jako ruch na­
rodowy. W dwa lata po założeniu 
pierwszej drużyny rząd przyznał or­
ganizacji harcerskiej prawa użytecz­
ności publicznej, a temsamem i znacz­
ne fundusze na propagandę ruchu.

Drugą przyczyną niesłychanego 
rozwoju skautingu amerykańskiego 
była pomoc zarówno moralna, jak i 
materjalna, jaką otrzymał od samego 
początku od wybitnych osobistości ze 
świata politycznego, finansowego, od 
bogatych przemysłowców, uczonych, 
dziennikarzy, socjologów, przyczem 
pomoc ta w ciągu lat nietylko nie o- 
słabła, ale przeciwnie, spotęgowała się 
dzięki nieustannemu zainteresowaniu 
ruchem harcerskim ogółu społeczeń­
stwa.

Dzięki tej pomocy społeczeństwa 
władze organizacji mogły przystąpić 
do wykonania pewnego programu, 
który raz wprowadzony w życie, już 
automatycznie utrzymuje ruch har­
cerski na wysokim poziomie. Oto 
dzięki funduszom, zórówno rządowym, 
jak i prywatnym, władze harcerskie 
przystąpiły do zorganizowania kadrów 
zawodowych harcerzy, opłacanych 
przez organizację, którzy niczem wię­
cej się nie trudnią, jak sprawami or­

ganizacji. Ci fachowi instruktorzy 
wychowywani są w specjalnej szkole, 
którą miałem sposobność niedawno 
zwiedzić. Jest to pół-camping, pół- 
pensjonat, zainstalowany w Instytu­
cie dla dziewcząt w Biarchiff Manor, 
w pobliżu New Yorku.

Zapytany o bliższe cele szkoły, na­
czelny instruktor objaśnił mnie, że 
szczególnie w wielkich miastach, któ­
rych Stany posiadają wiele, praca or­
ganizacyjna napotykała na tak wiel­
kie trudności, głównie z powodu cało­
dziennych zajęć starszych skautó\y, że 
okazała się potrzeba wynalezienia lu­
dzi, którzy poświęciliby się ruchowi 
harcerskiemu niepodzielnie. Dla nich 
to stworzono szkołę. Po jej ukończe­
niu wracają do swych miast i tam 
zajmują się nietylko istniejącemi dru­
żynami, lecz szerzeniem propagandy 
i zakładaniem nowych drużyn. Ci fa­
chowi instruktorzy opłacani są przez 
lokalną Radę Harcerską. H. R.

„Potemkinowskie wioski“ 
czyli jak rośnie sanacja
Piszą nam z Jarocina:
Po „Strzelcu“ przyszła kolej na B 

B. W. R. W niedzielę, 6 bm„ urządzono 
u nas w Jarocinie wielkie zgromadze­
nie, zjazd, wiec. Bóg wie zresztą jak 
to wszystko nazwać, bo sanątorzy sa­
mi nie wiedzą jak to „wielkie zebra­
nie członków i sympatyków B. B. W. 
R.“ określić.

Miejscowy organ sanacyjny po­
święcił temu zebraniu przeszło dwa 
bite łamy. Czego tam wszystkiego 
niema!

Na sali było aż —- 500 osób obec­
nych. Wszystkich przy drzwiach zapi­
sywano, a jakże! Byli hrabiowie i 
chłopi, byli dyrektorowie i — urzęd­
nicy. Tych ostatnich — bardzo dużo. 
Słowem —■ na tem „zebraniu“ był 
zgromadzony cały powiat, i to w licz­
bie aż 500 osób, chociaż sam Jarocin 
liczy kilka tysięcy mieszkańców. A 
tutaj ściągnięto po kilka, kilkanaście 
osób z Witaszyc, z Twardową, z Ta- 
rzec, z Chrzana, z Potaszyc, byli wój­
towie, burmistrzowie, kierownicy 
szkół, asesorzy, naczelnik parówoźni, 
był pan starosta. Byli reprezentanci 
sanacji z Nowego Miasta, Jaraczewa, 
z Kotliną, ,z .Radlina,, z Cielczy 4, t. d. 
Zagaił, obrady inspektor szkolny, p, 
Stein. Na przewodniczącego wiecu 
wybrano p. radcę Żychlińskiego.

Wśród tych „pięciuset“ byli także 
obecni poseł Pacholczyk z BB z War­
szawy. „redaktor“ Blajke z Poznania 
i wielu innych. Jako mówcy generalni 
wystąpili pp. Skarżyński i p. poseł 
Pacholczyk, którym mimo „marszal- 
kowania“ p. radcy Żychlińskiego, u- 
dzielał głosu p. inspektor Stein. Prze­
mówienia obracały się jak zwykle na 
sanacyjnych takich zebraniach dokoła 
„niecnej roboty karjerowiczów po­
słów“, „lud praworządny musi poprzeć 
tych, którzy walczą w imię ojczyzny“, 
jak również wyrażono radość, że „spo­
łeczeństwo jarocińskie zrozumiało (!!) 
ideologję marszałka Piłsudskiego“, na 
którego cześć wniesiono utartym zwy­
czajem okrzyk: niech żyje!

Drugi mówca p. poseł, ten dopiero 
mówił o „nieróbstwie w narodzie wy- 
chodzącem z Sejmu“, który „uchwalał 
„niemądre ustawy“, no i oczywiście o 
ostatnim kongresie w Krakowie. Nie 
wspomnieli atoli mówcy ani o cięż- 
kiem położeniu gospodarczem w rol­
nictwie, przemyśle, rzemiośle: nie 
wspomnieli nic o podatkach nadmier­
nych jakie ludność ugniatają, goło­
słowne powiedzenie o „niemądrych u- 
stawach“ przez Sejm uchwalanych nie 
mówiło słowa o tem, że taką to wła­
śnie ustawę o reformie rolnej czy po­
datkach na stan średni uchwalali pa­
nowie Polakiewicze. Miedzińscy, Boj­
kowie, Gieplący, socjaliści jak Mora- 
czewśki, Pączek, Malinowski Marjań, 
którzy byli wspólczyrmymi w rewolcie 
majowej i są po dziś dzień—- sanató- 
rami, a więc przyjaciółmi pana posła 
Dostało się oczywiście i Dmowskiemu 
i Korfantemu, którzy trudno — jakoś 
do sanacji przekonać się nie mogą.

Zebranie cało trwało trzy; godziny 
i zamknięto je oczywiście znowu o- 
krzykiem na cześć marszałka. W o- 
krzyku tym, widzi sanacja całe szczę­
ście. całą przyszłość narodu i pań­
stwa. Wielu jednak z tych, Jefórzy 
„zebranie“ to opuszczali, mieli/główy 
nabite innemi zupełnie myślami. Że 
tego panom Pacholczykowi i Blajke- 
mu nie powiedzą, to jest w czasach 
dzisiejszych zupełnie zrozumiałe.

Jeden z opuszczających salę mru­
czał dość głośno: „Potemkinowskie 
wioski“!

Charakterystyczne zajście 
ze starostą

Warszawskie „ABC“ podaje z zna­
nej miejscowości kuracyjnej Busk na­
stępującą wiadomość:

Wydarzyło się tutaj zajście, które 
na wszystkich kuracjuszach, bawią­
cych w Busku, wywarło silne wraże­
nie.

Co wieczora muzyka zdrojowa, 
zwyczajem obserwowanym we wszyst­
kich zdrojowiskach polskich, grała 
hymn wieczorny „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy“. Hymnu tego wysłu­
chiwali kuracjusze stojąc z odkrytemi 
głowami.

Przed kilku dniami, gdy orkiestra 
zaczęła grać ten hymn, zauważono, że 
przy jednym ze stolików przed domem 
zdrojowym siedzi dwóch panów, któ­
rzy nie powstali. Sąsiedzi zwrócili 
więc im uwagę, że według zwyczajów, 
z których nikt się nie wyłamuje, nale­
ży wstać. Na to usłyszano odpowiedź: 

—-Ach, wy pachołki endeckie, wy
nam wkrótce każecie klękać!

Okazało się, że ci dwaj panowie 
byli to — starosta powiatu, do które­
go należy Busk i jego brat.

Następnego dnia miał się odbyć w 
Busku bal na miejscowy sierociniec, 
pod protektoratem starościny. Bal ten 
kuracjusze zbojkotowali; zebrali nato­
miast składkę, którą przeznaczyli na 
drugi sierociniec.

Wachlarz
Używanie. wachlarzy sięga najdawniej­

szych czasów. Kto je wynalazł, o tem mil­
czy historja. W starożytności dwa były 
rodzaje wachlarzy: wachlarz z 1iś3; i piór, 
najczęściej z piór strusich, służących do 
ozdoby i wachlarz zbytkowny, który był 
godłem panowania i potęgi. Freski, zdobią­
ce świątynię w Tebach, przedstawiają Fa­
raona Ramzesa III, otoczonego gronem 
książąt, którzy trzymają w ręku półokrą­
głe , wachlarze malowane świetnemi bar­
wami i osadzone na długich rączkach. Ara­
bowie zdobili rączki wachlarzy swoich na­
pisami i dewizami. Widzimy wachlarze 
u wszystkich ludzi i we wszystkich epo­
kach dziejowych. Eurypides, Longin, Wer- 
giljusz, Owidjusz i inni mówią o wachla­
rzach używanych w Rzymie i Grecji. W 
Grecji miały wachlarze pierwotnie kształt 
liścia plafonowego", kobiety greckie robiły 
go... z piór pawich. W Chinach, gdzie od 
najdawniejszych czasów sztuki piękne sta­
ły na bardzo wysokim poziomie, wyrabia­
no w początkach naszej ery prześliczne 
wachlarze z materji białej, haftowanej 
sztucznie czerwonemi piórkami. Miały one 
zwykle kształt serca. Piątego dnia każde­
go miesiąca w pierwszym roku, odpowia­
dającym naszemu 299 cesarz podawał 
członkom akademji swojej wachlarz bam­
busowy, malowany błękitno. Wachlarze z 
kości słoniowej sięgają tej samej epoki. 
Kronikarze chińscy wspominają koleje 
jednego wachlarza roboty niejakiego 
Wang-Sun-Pen z Ksiang, który przedsta­
wiał w perspektywie doliny, góry i rzeki 
na szerokiej przestrzeni. Po wachlarzach 
bambusowych i kościanych, wynaleziono 
w Chinach wachlarze przeźroczyste, ozdo­
bione wizerunkami pteków, zwierząt, 
kwiatów, którym lud oddawał cześć bo­
ską. Japończycy wynaleźli pierwsi wachla­
rze składane.

Od epoki cezarów, do czasów wojen 
krz-yżowych, historja wachlarza pokryta 
jest tajemnicą. Kościół używał ich w swo­
ich obrzędach, lecz naogół zaniechał tego 
zwyczaju. Zato znajdujemy wzmianki o 
bogatych wachlarzach w skarbcach Ko­
ścioła i opactw Dotąd pozostał jeszcze wa­
chlarz srebrny, przechowywany we Fran­
cji w Saint-Biąuiet, wachlarz jedwabny w 
Salisburyj, zlotolity w Amiens i z pawich 
piór w skarbcu św. Pawła w Londynie.

W XII wieku i następnych, używano w 
Europie wachlarzy z piór strusich, pawich, 
kruczych, papuzićh, osadzonych na rączce 
z kości słoniowej niekiedy 'wysadzanej 
drogiemi kamieniami. Francisżek I. miał 
Wachlarz sławny w swoim czasie doborem 
piór, oprawą i klejnotami, jakie go zdo­
biły. Henryk III Walezjusz król polski, 
posiadał wielki wachlarz, którym zasla 
niał się ęd dońęa, wtedy naturalnie wszedł 
bardzo w diodę. W niektórych miastach 
włoskich damy przyjęły, w czasach Wa- 
leżjusza wachlarz w kształcie chorągiew­
ki W XVI w. Japończycy przesłali do Eu­
ropy nowy kształt wachlarza w formie 
ćwierć koła, opartego na rączce. We Wło­
szech naśladowano te wachlarze z papieru, 
zdobiąc je malowidłami. Moda ich rozeszła 
się po całej Európie Najsłynniejsi arty­
ści zdobili je rysunkami i malaturą i wa­
chlarz stał się ńiąodzownera dopełnieniem 
stroju nietylko elegantek, lecz i elegantów 
W XVII wieku v’ ogólnem użyciu były 
wachlarze osadzone na długiej rączce, i 
właśnie w tej epoce stał ysię nrzedmiofem 
handlu. We Francii fabrykanci stworzyli 
osobny cech, mający własne ustawy i przy­
wileje, nadane przez Ludwika XIV. W wie­
ki! XVIII moda P rozszerzyła się tak bar­
dzo, że sam Paryż liczyi 50!) fabryk, trud­
niących się specjalnie wyrobem wachla­
rzy. Teraz— po kilku lałach przerwy —~ 
wachlarze znowu zaczynają być modne.

& F.
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KULTURA FIZYCZNA
0 rozrost polskiego piłkarstwa

Ponieważ okazuje się iż Polska w 
stosunku do obszaru swojego oraz lu­
dności stoi na szarym końcu o ile cho­
dzi o ilość graczy oraz poziom gry. — 
więc P. Z. P. N. zainicjował w bieżą- 
cym roku kilka kursów celem rozsze­
rzenia piłkarstwa.

Myśląc jednak również o dalszej 
przyszłości, złożył P. Z. P. N. memor­
iał w P. U. W. F., aby ten przy ukła­
daniu preliminarza budżetowego na 
rok 1931 uwzględnił w większej mie­
rze niż dotychczas organizacyjne po­
trzeby piłkarstwa. Z tego memorjału 
podajemy kilka ciekawszych punktów.

Jako zasadniczy kurs dla trenerów 
piłki nożnej ustalono kurs 3 miesięcz­
ny w Warszawie, mający dać pewne 
ininimum wiadomości w zakresie 
szkolenia piłkarstwa wybitnym gra­
czom po ukończeniu ich karjery. Jest 
to naturalnie prowizorjum, gdyż w 
przyszłości należałoby termin przedłu­
żyć.

Następnie jest mowa o miesięcznym 
kursie dla przodowników piłkarskich 
w poszczególnych ośrodkach jak Kra­
ków, Lwów. Katowice. Poznań i ewen­
tualnie Łódź. Instruktorzy ći miel by 
za zadanie uczyć grać członków klu­
bów A i B klasowych, traktując to ja­
ko swoje poboczne i honorowe zajęcie. 
Poza tern odbyłyby się dwutygodniowe 
kursy informacyjne w Wilnie. Toru­
niu, Lublinie, Równem i w Brześciu, 
mające za cel danie podstawowych 
wiadomości piłkarskich kierownikom 
sekcyj. graczom więcej zaawansowa­
nym itd.

Oprócz tego trzeba w przyszłości 
pomyśleć o dwuch trenerach związ­
kowych, objeżdżających większe sku­
pienia piłkarskie i przygotowujących 
reprezentację Polski do zawodów mię­
dzypaństwowych, jak to się dzieje n. p. 
w Niemczech.

W końcu projektuje P. Z P. N. wy­
danie podręcznika dla kursistów, gdyż 
nie każdy umie robić notatki z wykła­
dów, a bez nich wiedza nabyta g'nie 
stopniowo, ulatniając się z pamięci.

Projekt ten został gruntownie i ob­
szernie opracowany, biorąc za podsta­
wę realne możliwości t. zw. silnych i 
słabych O. Z. P. N. pod względem wy­

Jak pracują nasi wioślarze
Poznański ośrodek wioślarski przo­

dujący od dwóch łat w Polsce. dzięki 
przedewszystkiem osadom „Ii. W. 04“, 
przedstawia się w roku bieżącym sła­
biej i będzie musiał wytężyć wszystkie 
siły, aby tej supremacji nie utracić. 
Już przed regatami w Bydgoszczy 
stwierdziliśmy, że osady „K. W. 04“ są 
znacznie poniżej swej formy z ubie­
głego roku a przebieg zawodów byd­
goskich nasze przewidywania w zu­
pełności niestety potwierdził Copraw- 
da „Klub“ wyszedł dzięki dużej dozie 
szczęścia obronną ręką, zajmując w 
ogólnej punktacji zdecydowane pierw­
sze miejsce i dowiódł raz jeszcze, źę 
nadal góruje nad swym groźnym prze­
ciwnikiem „B. T. W.“, który od ubie­
głego roku nic.się nie poprawił. Jed­
nak ciężka walka z pokonanemi zde­
cydowanie przed rokiem zespołami 
dowodzi niedotrenowania osad po­
znańskich.

W biegu ósemek o mistrzostwo m. 
Bydgoszczy zespół „Klubu“ pokonał 
w 1929 r. swych przeciwników o całą 
długość lodzi; w ubiegłą niedzielę 
zwyciężył już tylko z różnicą 1/5 se­
kundy o czub łodzi. Inaczejby wynik 
zapewne wyglądał gdyby startowała 
sdna osada warszawskiego „AZS“. 
•Najsilniejszym punktem Poznania by­
ła czwórka bez sternika, bijąc fawory­
zowaną osadę „BTW“ o cztery dłu­
gości; w dobrej formie znajduje się 
dwójka na długie wiosła, której osada, 
chcąc na mistrzostwach Polski ode­
grać decydującą rolę, musi utrzymać

,vv intensywnym treningu. Najsła­
biej przedstawia się czwórka senjo- 
łow; wykazała w Bydgoszczy zupełny 
t Z9’rariia- Uniewinnieniem J— file 
;v|ko częściowem — może być fakt, że 
aweep członków tej os°dy (Łeporow- 
S”'J M. 75ę.‘k.iewicz) odbywają nowin- 

c Wo. skowe; trzeciemu inż. D Til- 
‘ nrowi — który wniósł wiele zanału ' rr-'py — fp.-3 we dwuletnia
p"”Wa spowodowana jem pobytem 

•p-, Aweryce. Prz^z pilny trening o- 
osada winna do mistrzostw 

ciskj poprawić swą formę. Zwycię-

kładowców, klasy gry oraz umiejętno­
ści graczy. Miejmy nadzieję, iż pre.imi- 
nąrz P. W. W. F. — o ile chodzi o po­
trzeby piłkarstwa — zostanie choć w 
połowie zrealizowany w roku 1931, a 
wtenczas będzie można zakasać ręka­
wy do daleko pomyślanej akcji roz­
woju piłkarstwa wszerz, co przyczyni 
się w wielkiej mierze do fizycznego 
rozwoju społeczeństwa.

Narazie poprzestaje się na prowi- 
zorjach, urządzając kursy informacyj­
ne w miarę możliwości. Drugi taki 
kurs odbędzie się w Warszawie od 17 
b. m. Już pierwszy spełnił w zupełności 
swe zadanie i dał dużo wiedzy oraz 
praktycznego doświadczenia jego ab­
solwentom, wobec tego liczba zgłoszo­
nych na kurs .przekroczyła przewidzia­
ne maksimum. Zarząd P Z P. N. po­
parł inicjatywę, asygnując na koszta 
imprezy zł 1.500. mimo trudnego poło­
żenia finansowego. Następny kurs 
4-tygodniowy odbędzie się w Warsza­
wie przy poparciu P. U. W. F. w sier­
pniu b. r. Jeżeli absolwenci odniosą ta­
kie same korzyści jak ich poprzednicy 
z wiosny b r.. to będzie można ze spo- 
kojnem sumieniem powiedzieć, iż kwe- 
stja masowego lecz naukowego upra­
wiania sportu piłki ftożnej jest na do­
brej drodze, choć daleko nam jeszcze 
do stanu doskonałości.

Projekt wysłania kilku najwybit­
niejszych graczy - weteranów na kurs 
zawodowch trenerów zagranicę, na 
szczęście upadł Abstrahując od olbrzy­
mich wydatków związanych z pobytem 
zagranicą, — korzyści, które dałoby 3 
lub 4 zawodowych trenerów polskich, 
byłyby niewspółmierne z kosztami, 
gdyż kluby ligowe i tak' częścowo mają 
słabych trenerów, a kluby A-klasowe 
względnie P. Z. P. N. lub O. Z. P. N 
dopiero w przyszłości będą mogły 
sobie pozwolić na ten duży wydatek in­
westycyjny. — Tymczasem należy pod­
nieść poziom gry w najdalszych zakąt­
kach Polski, przez co zwiększy się ilość 
graczy no i zainteresowanie społeczeń­
stwa, a tem samem dochody, pozwala­
jące na budowę boisk oraz na -rozwój 
innych gałęzi sportu, k+óre tylko przy

Ipilkarstwic mogą się utrzymać bez pó- 
padnięcia w długi.

ski zespół w tej konkurencji w Byd­
goszczy „T. W. Włocławek“ wykazał 
przy niezbyt dobrem opanowaniu wio­
sła, dużo hartu i ambicji.

Wśród młodszych zespołów „Klu­
bu" najlepiej się przedstawia czwórka 
wagi lekkiej: trenuje ona pilnie, a zwy­
ciężyła nieznacznie po równej walce 
Czwórka i ósemka nowicjuszy —- są 
znacznie słabsze.

Przypuszczamy, że załogi „Klubu“ 
będą się starały wyrównać dotychcza­
sowe zaniedbania w zaprawie przez 
intensywny trening, aby w mistrzo­
stwach Polski dzelnie bronić swych 
barw i godności Poznania. Zeszłorocz­
ne wyniki obowiązują, a spotkąnianri 
osąd poznańskich interesuje się dziś 
cała Polska. *• *

W poniedziałek wyruszają z Po­
znania, podejmując się niełada zada­
nia, na wielką wyprawę turystyczną 
Poznań—Paryż członkowie „K. W. 04“ 
pp. Roman Gromadziński, Tadeusz 
Kąjkowski i Ignacy Wachowiak. Za­
mierzają oni przebyć na. łodzi drogę 
Poznań—Paryż—Łe Havre skąd wra­
cają statkiem do Gdyni, a dalej łodzią 
przez Bydgoszcz do Poznania. Całą 
drogę chcą odbyć w przeciągu dwóch 
miesięcy. Życzymy im serdecznie po­
wodzenia. « 4 *

„B. T. W.“ zawiodło na ostatnich 
regatach; zwłaszcza osady senjorów 
nie wykazują, iakżeśmy już powyżej 
zaznaczyli, żadnej poprawy od roku 
ubiegłego. * * *

P. T. W. „Tryton“ przedstawia się 
w tym roku znacznie leniej, niż w u- 
biegiym. Debiut czwórki senjorów w 
dniu 15 czerwca uwieńczony zwycię­
stwem w biegu o mistrzostwo miasta 
Poznania pozwala żywić nadzieje, że 
do tego sukcesu osada dołączy dalsze. 
.Znajduje się ona w bardzo dobrej for­
mie 4 stoi technicznie wysoko. Wydo­
je się nam, że również w biegu czwó­
rek bez sternika osada miałaby po­
ważne szanse. Dwójka podwójna

(Kostka i Włodarczak) jest nadal bez­
konkurencyjna w Polsce: musi jednak 
wciąż pilnie trenować. Zwłaszcza je­
den z tej dwójki powinien porzucić 
swe manjery, które nie przystoją spor­
towcowi. W osadach nowicjuszy trud­
no się zorjentować, gdyż „Tryton* po­
siada tak liczny materjał, że nawet 
duże niespodzianki są zupełnie praw­
dopodobne. Ósemka nowicjuszy już 
raz potwierdziła swe wysokie walory 
bijąc osadę „K. W. 04".

T. W. „Polonja“ trenując w czasie 
zimy kilka tygodni we własnym ba­
senie wykazuje znaczną poprawę for­
my. Dzięki pilnej i wytrwałej zapra­
wie zwłaszcza czwórka wagi lekkiej 
przedstawia się bardzo dobrze i po­
winna stanowić groźną konkurencję 
dla osady „K. W. 04”.

4 * ♦

Najsilniejszym punktem „AZS“ 
jest zdaje się ósemka nowicjuszy, 
która ustępując nieznacznie osadzie 
„Trytona“ dysponuje lepszą łodzią.

Nowy tor regatowy
Wobec ogromnego spadku wody na 

Warcie, co stanowiło dla wioślarzy 
prawdziwą klęskę, zrealizowano wresz­
cie dawno proponowany projekt utwo­
rzenia toru na jednem z jezior w oko­
licy Poznania. Postanowiono po dłu­
gich studjach zorganizować następ­
ne regaty (odbędą się jak już pisa­
liśmy, w niedzielę. 20 b. m.) na jezio­
rze witobelskim pod Stęszewem. Dzię­
ki rzadko spotykanemu zrozumieniu 
potrzeb wioślarstwa przez właściciela 
jeziora p. Teofila Bartkowskiego z Wi­
tobla, oraz przez decydujące czynniki 
w Stęszewie sprawę toru regatowego 
załatwiono ostatecznie w ubiegły wto­
rek.

Same jezioro ma 2 300 mtr. dluoo- 
ści i stanowi idealny wprost objekt 
regatowy o sześciu torach po 15 me­
trów Otoczone z trzech stron wysokim 
brzegiem — ma naturalną tem samem 
zasłonę od gwałtownych wiatrów i 
wysokiej fali.

Ponieważ pewna część jeziora nale­
ży do „Fundacji Kórnickiej“ przewod­
niczący Pozn. Kom. Tow. Wioślarskich 
p. M. Garstecki udał się do Kórnika i 
tam, dzięki nadzwyczaj przychylnemu 
stanowisku p. dyr. Pacyńskiego, spra­
wę pomyślnie załatwił. Nie stało wo­
bec tego już nic na przeszkodzie aby 
przystąpić do realizacji projektu.

Miarodajne czynniki w wioślar­
stwie w całej peini zdają sobie spra­
wę z trudności jakie pozostały im 
jeszcze do pokonania, aby tor przygo­
tować, oraz publiczność ściągnąć w 
pokaźnej liczbie na regaty. Przeło­
żenie toru treningowego z Warty do 
Witobla połączone jest w ogromnym 
wysiłkiem finansowym dla poszcze­
gólnych klubów, które będą musiały 
opłacać codzienny przejazd zawodni­
ków. Z drugiej strony publiczność 
nie odrazu dopisze i do Witobla podą­
ży, gdyż na podstawie dotychczaso­
wych regat na Warcie ma fałszywe 
mniemanie o zawodach wioślarskich, 
których w Poznaniu gromadząc się 
przy mecie, nie widziała. Nieomal 
cały tor był niewidoczny dla zgroma­
dzonej publiczności. Jeżeli startowa­
ły równe osady to publiczność widzia­
ła walkę na ostatnich 500 metrach, 
zmaganie które trwało zbyt krótko, 
aby móc porwać. Gdy zespoły były 
nierówne — walka rozegrała się na 
torze, a na finiszu silniejszy nie wysi­
lał się, gdyż przeciwnik już nie istniał.

Obecnie w Witoblu wre praca przy­
gotowawcza do regat, które mają sta­
nowić nowy etap w historji wioślar­
stwa poznańskiego. W ubiegłą sobotę 
miernicy wytoczyli tory za pomocą 
specjalnie przygotowanych pływaków. 
Już nasza krótka zapowiedź w środo­
wym numerze wywołała pewne oży­
wienie w sferach miłośników wioślar­
stwa, którzy licznie wybierają się nad 
jezioro. Jak nas w piątek zapewniał 
p. Bartkowski, w czwartek przybyło 
nad jezioro osiem samochodów, to też 
w dniu regat należy się spodziewać 
bardzo licznego napływu gości. Wy­
soki brzeg tuż przy mecie stanowi na­
turalną trybunę dla widzów, dla któ­
rych przygotowuje się obecnie ławki. 
Krzewy i drzewa rosnące nad brze­
giem usunie się i nie będą przeszka­
dzać w obserwowaniu biegów. Orga­
nizatorzy czynią usilne starania aby 
widzom dać maksimum wygód. Na 
miejscu będą kioski z zakąskami itp.

Również dobra jest czwórka młod­
szych i na regatach 20 bm. m powinna 
się zrewanżować za przegraną w dniu
15 czerwca do osady „K. W. 04“.

» • •

„W. K. W.“ przedstawia się poważ­
nie. Wytrwale trenują trzy czwórki 
półwyścigowe. które mają materjał 
fizycznie bardzo dobry, jedynie tech­
nicznie narazie słabo opanowany. 
dą one poważnemi konkurentami do 
zbycia nagrody dowódcy korpusu gen. 
Dzierżanowskiego specjalnie fundowa­
nej na bieg czwórek pól wyścigowych.
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Osada czwórek pólwyścigowych 
„Pozn. KI. Wioślarek“ wykazuje bar­
dzo dobrą formę i powiima pokonać 
Bydgoszczanki, które mają startować 
w regatach w dniu 20 b. m. Szlakowa 
Gawrońska nie weźmie udziału ze 
względów zdrowotnych; zastąpi ją 
dobrze zapowiadająca się jej siostra. 
Jeżeli nasze wioślarki przegrają to na- 
pewno z honorem i po walce.

Jezioro położone o kilka minut dro­
gi pieszo od dworca w Stęszewie sta­
nowić będzie najlepszy tor regatowy 
w Polsce. Publiczność zgromadzona 
przy mecie ma możność obserwowa­
nia biegów od startu do końca, biorąc 
tem samem udział w emocjujących 
walkach na całej trasie, szczegół o 
którym przy regatach na Warcie na­
wet marzyć nie było można.. Gdpadrią 
też te liczne przedbiegi i międzybiegi, 
które z konieczności musiano odby­
wać w Poznaniu, bowiem w finale 
można było puszczać tylko dwie załogi, 
podczas gdy na nowym torze do wal­
ki może stanąć sześć lodzi równocze­
śnie. Będzie, to zatem widowisko do­
tąd nie bywałe, obraz barwny i malow­
niczy, gdyż widz siedząc spokojnie na 
swem miejscu ogarnie całość zawo­
dów z wszystkiemi szczegółami. To też 
niewątpliwie, podobnie jak w Byd­
goszczy gdzie na regaty zbierają się 
tysiące widzów — cały Poznań po­
śpieszy do Witobla, aby być? świad­
kiem walki czołowej klasy . naszego 
wioślarstwa, spędzając kilka godzin 
na świeżem powietrzu.

O dodatniem znaczeniu sportowem? 
nowego toru dla miejscowego wioślar­
stwa nie potrzeba nikogo przekony­
wać. Raz wreszcie i nasi wioślarze bę­
dą mogli trenować na wodzie stojącej 
(na jakiej odbywają się regaty o mi­
strzostwo Polski i Europy) niezależnie 
od stanu wody i bez obawy uszkodze­
nia łodzi o kamień przybrzeżny, lub 
też udzerzenia. kąpiących się wio­
słem. Pobyt, chociażby kilkugodzin­
ny dziennie na wsi, na świeżem po­
wietrzu, nie przesyconem kurzem — 
wpłynie również dodatnio na kondy­
cję fizyczną zawodników.

Łodzie K. W. 04 są już na miejscu; 
narazie umieszczono je prowizorycz­
nie w stodole polowej stojącej tuż 
przy jeziorze. Na pierwszy trening wy­
jechało w piątek autobusem 30 wio­
ślarzy K. W. 04. Łodzie AŻS. uloku­
je się w szopie należącej do p Bart­
kowskiego. Inne kluby umieszczą 
swoje łodzie także w pobliżu. Trene­
rzy i zawodnicy, którzy mogliby się 
poświęcić całodziennej zaprawie ma­
ją zapewnione mieszkania na miejscu; 
innych przewozić się będzie codzien­
nie autobusami.

Ludzie chętnych do pracy znaleźli 
organizatorzy mimo żniw pod dóstat-? 
kiem na miejscu, gdyż zbiory w tej 
okolicy uległy zniszczeniu jak wiado­
mo przez katastrofalny grad, który 
spadł przed kilku tygodniami, A pra­
cy jest moc. W przeciągu tych kilku 
dni trzeba przygotować ławki, ustępy, 
oczyścić by/eg z krzewów i drzew, wy­
budować wobec płytkich brzegów dość 
długi pomost itp.

Pozn. Kom. Tow. Wioślarskich po­
stara się o jaknajwiększe udogodnie­
nie komunikacji, przyczem zaznaczyć 
należy, że autobusami można dojeż­
dżać wprost nad jezioro. Ze Stęszewa 
idzie się 15 min. a z dworca jest 5 
min. autobusem.

Do regat międzyklubowych w dniu 
20 b. m. zgłosiły się z zamiejscowych 
klubów: „Gryf . „Wisła“, „BTW.“, „B. 
K. W.“ i T. W. Włocławek.

Z uznaniem podnieść należy gest 
dyrekcji Banku Związku Spółek Za­
robkowych z naczelnym dyr. p. T. 
Brzeskim na czele, która fundowała 
oryginalną nagrodę z bronzu, wyko­
nuje ją art. rzeźbiarz p. Grubiński.'
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inwestycje a podatek dochodowy
Kurjer Poznański, niedziela, 13 lipea 1030 Numer 31?

W myśl art. 6 ustawy o państwo­
wym podatku dochodowym za dochód 
uważa się sumę wszystkich przycho­
dów, otrzymywanych z poszczególnych 
źródeł wymienionych w art. 3 tejże u- 
stawy. m. in. po strąceniu kosztów o- 
siągnięcia, zachowania i zabezpiecze­
nia odnośnych przychodów. Art. zaś 
8-my orzeka, iż z przychodów osiągnię­
tych z poszczególnych źródeł nie mogą 
być potrącone wydatki na powiększe­
nie lub ulepszenie źródeł dochodu. W 
praktyce wymiarowej stale sporną jest 
jednak kwestja. czy i które wydatki 
służą tylko osiągnięciu, zachowaniu i 
zabezpieczeniu przychodów, które zaś 
istotnie powodują powiększenie lub 
ulepszenie źródeł dochodu.

Władze skarbowe, kierując się in­
teresem fiskalnym, przejawiają w tej 
dziedzinie daleko idący i ż pojęciami 
życia oraz ekonomji rozmijający się 
rygoryzm interpretacyjny, zaliczają 
bowiem do kategorji niepotrącalnych 
wydatków różne koszty, które faktycz­
nie związane są z normalnemi potrze­
bami obrotowemi wzgl. produkcyjne- 
mi przedsiębiorstw i jako takie nie 
mogą być sztucznie podciągane pod 
rubrykę wydatków inwestycyjnych, 
doliczanych do dochodu. Tak np. na 
porządku dziennym spotyka się fak­
ty, iż kwestjonuje się wydatki na po­
szczególne artykuły pomocnicze, jak 
obicia maszyn przędzalniczych, szysz­
ki do draparęk etc., uważając, iż każ­
dy wydatek na podobne pomocnicze 
środki produkcji jest inwestycją po­
większającą lub ulepszającą źródła do­
chodu.

Nader płynnem i spornem jest 
również pojęcie remontu, albowiem 
przeważnie identyfikuje się go z nie- 
potrącalnym nakładem inwestycyj­

Dwiidziesfopięciolecie oGrazyiiy“
Pierwszy w Polsce kobiecy klub 

sportowy — „Grażyna“, V gniazdo So­
koła warszawskiego (i jedyne w stoli­
cy gniazdo żeńskie) obchodzi w r. bież. 
25-lecie swe istnienia.

Z powstaniem jego związane jest 
nazwisko pionierki sokolskiego ruchu 
kobiecego śp. Heleny Prawdzie - Ku- 
czaiskiej, znanej w Warszawie właści­
cielki i kierowniczki zakładu i kursów 

. dla nauczycieli gimnastyki, która w r. 
1905 zawiązała w Warszawie towa­
rzystwo sportowe „Grażyna“, nazwą to 
chroniąc gniazdo od represji i za­
mknięcia go przez władze rosyjskie. 
Zarząd gniazda ujęły sprawnie druh­
ny: przewodnicząca — Helena Praw­
dzie - Kuczalska, wiceprzewodnicząca 
■— Hel. Bironowa, skarbniczka — Żo- 
ija Olendzka, starościna — M. Stajew- 
ska, sekretarka — W. Gołębska, na­
czelniczka — J. Stołągiewiczówna oraz 
wydziałowe: Z. Olendzka (jun.), K. 
Jarrówna, W. Świetlicka, Ń. Slojew-

? ska, J. Billing i Robrówna.
W pierwszym roku istnienia „Gra­

żyna“ liczyła już 156 członkiń. Na 
pierwszem walnem zebraniu druhen 
15 kwietnia 1906 r. władze okręgowe 
„Sokoła“ powierzyły „Grażynie“ 
prowadzenie wszystkich spraw organi­
zacji sokolic w okręgu. Był to okres 
rozkwitu ideologji sokolej wśród 
członkiń, które masowo przystępowały 
do Tow. Bibljotek Ruchomych, naraża­
jąc się na aresztowania za tajną pracę 
oświatową.

Okres wielkiej wojny rozbija zwar­
te szeregi gniazda; część druhen wy­
jeżdża, część zajęta jest pracą w in­
stytucjach pomocy dla ludności. Nie­
wielka stosunkowo grupa utrzymuje 
dalej normalną pracę w gnieździe, 
które stało się raczej punktem zbor­
nym, gdzie zgłaszane są wezwania o 
nowe siły do różnych prac społecz­
nych. W chwili oswobodzenia War­
szawy w roku 1918 „Grażyna“ liczy 
180 członkiń, prowadzących stale ćwi­
czenia gimnastyczne pod kierunkiom 
naczelniczki Olszewskiej.

W r. 1920 część druhen zaciąga się 
do szeregów straży obywatelskiej, 
słabsze i młodsze idą do służby sani­
tarnej w Czerwonym Krzyżu oraz pro­
wadzą kantyny.

Pozyskawszy sobie uznanie przeło­
żonych za służbę obywatelską, po za­
kończeniu wojny „Grazynianki“ wra­
cają do gniazda i wnet ppd kierun­
kiem naczelniczki F. Tryburskiej do­
prowadzają ćwiczenia do poziomu 
wzorowego, szczególnie odznaczając 
się w lekkiej atletyce. W r. 1926 i 1927 
wysyłają już one do Góteborgu na 
Igrzyska 4 zawodniczki, które stają w 
całym szeregu konkurencyj i biją pa­
rę rekordów polskich. Wyróżniają się 
tedy wszystkie: T. Taborowiczówna 
w skoku w wyż, Sadkowska — w sko­

nym. Tak np. kwestjonuje się wyso­
kość wydatków na poszczególne dzia­
ły fabrykacji, jak np. na wydział me­
chaniczny, zajmujący się uskutecznia­
niem wewnętrznych napraw, kierując 
się twierdzeniem, iż wydatki na ten 
wydział nie mogą być poczytywane 
jako niepotrącalne z dochodu, gdyż 
nie służą one remontowi, lecz powięk­
szeniu wartości przedsiębiorstwa. Za 
wydatek inwestycyjny uważane jest 
każde odświeżenie frontu, uskutecz­
nione na wyraźne polecenie władz po­
licyjnych, okratowanie okien w loka­
lu handlowym i t. p.

W ramach obecnie stosowanej 
praktyki większość wydatków służą­
cych zabezpieczeniu i konserwowaniu 
źródeł dochodu stale i niesłusznie jest 
zatem utożsamiana z wydatkami po- 
większającemi względnie ulepszające­
mu źródła dochodu. Stosowanie po­
dobnej praktyki powoduje, iż płatnicy 
ze względów podatkowych w najdalej 
idącej mierze ociągają się z przepro­
wadzeniem wszelkich w interesie za­
chowania źródła dochodowego i jego 
przychodów niezbędnych remontów, 
co bezsprzecznie przyczynia się do de­
wastacji mienia narodowego. Pa­
trząc na sprawę pod dalszym kątem 
widzenia, przyczynia się to także do o- 
siabienia wydajności podatkowej źró­
deł dochodu, gdyż wskutek takiego 
nastawienia narażone są one na stop­
niowe pogarszanie się. Celowem by­
łoby7 dlatego, by w kwestjach spor­
nych władze skarbowe zasięgały o- 
pinji biegłych. Orzeczenia ich napew- 
no przyczyniłyby się do oparcia, prak­
tyki wymiarowej na kryteriach, bar­
dziej odpowiadających stosunkom 
faktycznym życia. St.

ku w dal, Czajkowska i Grabicka — 
w biegach. (W tychże zawodach Kono­
packa osiągnęła 37,71 m w rzucie dy­
skiem, rekord zakwestionowany przez 
Niemców z powodu jakoby nieprzepi­
sowych wymiarów dysku. — Rok 1928 
zaczynają, mając już 5 dyplomów mi­
strza okręgu, 20 zaświadczeń (1, 2 i 3 
miejsce) z mistrzostw Polski, 6 tytu­
łów mistrza Polski i 2r:dyplóffiów"ża 
rekord.

Zaczynają się — uwieńczone czę- 
ściowem tylko powodzeniem — stara­
nia o wybudowanie własnej siedziby. 
Na uzyskanym od magistratu terenie 
w parku Paderewskiego, dzięki pomo­
cy magistratu i subsydjum, uzyskane­
mu od stałej komisji wychowania fi­
zycznego, urządzono 4 skocznie, bież­
nię, dokonano prac przygotowawczych 
pod dalsze urządzenia, ogrodzono bo­
isko z dwóch stron siatką drucianą, 
ale na wykończenie tych prac i budo­
wę budynku — brak funduszów.

Mimo przeszkód, jakie stanowi 
brak własnej siedziby gniazdo rozwi­
ja się, przodując innym w wyćwicze­
niu. Od czasu do czasu urządza dla 
swych członkiń wykłady i odczyty z 
zakresu zagadnień wychowania fizycz­
nego. Ma ambicję, zdrową ambicję 
utrzymania się. na poziomie, odpowia­

dającym jego stanowisku, pierwszej w 
'Polsce sportowej placówki kobiecej. 
Wyrabia przodowniczki i instruktorki. 
Dąży do rozszerzenia zakresu ćwiczeń, 
współpracując z Warsz. Klubem Wio- 
śiarek; zdobywa sobie uznanie nietyl- 
ko w Sokolstwie, lecz wśród z roku na 
rok liczniejszych klubów sportowych 
kobiecych; wysyła zawodniczki na za­
wody sportowe zagranicą, gdzie o tyle 
lat wyprzedzono nas w rozwoju spor­
tów.

Dwadzieścia pięć lat istnienia... 
Zmieniły się warunki, w których zało­
życielka „Grażyny“ rozpoczynała orga­
nizację szerszych warstw kobiecych 
pod hasłem zdrowia fizycznego, jako 
podstawy zdrowia duchowego. Zmie­
niły się członkinie gniazda, przyszły 
nowe, młode siły, ze „starych“ garść 
ledwie została. Jedne wyjechały z 
Warszawy, inne poszły do nowych 
gniazd sokolich prowadzić tę samą 
pracę, jeszcze inne wycofały się z 
ćwiczeń. Nie zapomniały jednak owe­
go zapału, z jakim prowadzona była 
„Grażyna“ w czasach, kiedy członki­
nie patrzały na swoją organizację, ja­
ko na kadrę, która ma stać w pogoto­
wiu dla niesienia pomocy każdej naro­
dowej akcji. Groziło wtedy za nią a- 
resztowanie, groziło zamknięcie gnia­
zda. — Mimo to „Grażynianki* nie 
zmieniły swej drogi A kiedy taka go­
dzina wybiła, stanęły gromadą, zysku­
jąc w latach wojny dobre imię w spo­
łeczeństwie. Z. Zaleska.

Praktyczny przycisk.

Wielka wystawa rolnicza 
w Kopenhadze

W dniach od 3-go do 6-go lipca 
rb. odbędzie się w Kopenhadze w 
związku z jubileuszem Centralnego 
Towarzystwa Rolniczego wielka wy­
stawa rolnicza. Wystawa zapowiada 
się niezwykle, gdyż zgłoszonych jest 
800 krów rasy czerwonej duńskiej, 310 
koni reprezentujących 5 ras, miano­
wicie 176 koni półkrwi, lekkich, 40 ko­
ni półkrwi ciężkich, 20 koni pociągo­
wych ciężkich rasy jutlandzkiej, 50 ko­
ni rasy belgijskiej i 20 amerykańskich 
koni wyścigowych. Poza tern zgłoszo­
no udział 620 świń, głównie duńskiej 
rasy krajowej, na końcu obory kom­
pletne krów rasy czarnej jutlandz­
kiej, belgijskie konie ze Szwecji 1 jut­
landzkie konie. Na terenie wystawy 
będzie cały szereg instytucyj rolni­
czych, społecznych i prywatnych 
informawoło gości o stanie i rozwoju 
rolnictwa duńskiego w ostatnich la­
tach. W dziale maszyn i narzędzi 
rolniczych będą poza duńskiemi fabry­
kami reprezentowane również firmy 
zagraniczne. Z wystawą tą połączona 
jest wielka wystawa drobiu wszyst­
kich ras hodowanych, jak również 
wystawa królików i zwierząt futerko­
wych. Wystawa położona jest w prze­
ślicznym parku „Faeilepark“ niedale­
ko centrum miasta, połączona z całym 
szeregiem dorocznych wystaw róż­
nych towarzystw rolniczych i dlatego 
też program jej jest bardzo obfity i u- 
rozmaicony licznemi pokazami zwie­
rząt wystawowych. Wystawa organi­
zowana jest przez połączone towarzy­
stwa rolnicze duńskie pod protektora- 
torem J. Kr. M króla Danji Chrystia­
na X. Informacyj w wszelkich spra­
wach połączonych z wystawą udziela 
Biuro Wystawy Vestre Boulevard 42 
— Kopenhaga.

Protem© przemyśli!
superfoshdowejo

Według tymczasowych obliczeń 
zapotrzebowanie nawozów superfo- 
sfatowych było w tym sezonie znacz­
nie mniejsze, niż w analogicznym o- 
kresie r. ub. W przybliżeniu sprze­
dano w tegorocznym sezonie wiosen­
nym na rynek krajowy. 8.C00 wagonów, 
superfosfatu wobec 11.500 wagonów 
przed rokiem. Eksport nawozów su- 
perfosfatowych wywiózł w powyż­
szym okresie r. b. 2.000 wagonów i 
skierowany był głównie do Rosji, a po­
za tem do krajów bałtyckich. Z po­
wodu zmniejszonego zbytu fabryki po­
zostały z większemi zauasami, wsku­
tek czego ich sytuacja finansowa jest 
niezbyt pomyślna.

Leczenie przeziębień ultra* 
fiolełcwemi proufeniami

Z Nowego Jorku nadeszła w tych 
dniach wiadomość o świeżo jakoby do- 
konanem odkryciu medycznem, polegają- 
cem na leczeniu przeziębień promieniami 
ultrafjoletówemi. Komukolwiek wszelako 
znana/jest zdumiewająca rozpiętość od­
działywania tych promieni, zrozumie, że 
jest to dalszy, logiczny etap studjów nad 
praktycznem stosowaniem ich łeczfticzego 
efektu.

Promienie ultrafioletowe, w przeciwień­
stwie do promieni ułtraczerwonych, mają­
cych nadewszyst’o dcia’anie ciepllkoiwór- 
cze, posiadają własności chemiczne, nad­
to stwierdzono, że ich dziełem Jest w prze­
ważnej części biologiczne oddziaływanie 
światła słoneczne",o. Stwierdzenie to do- 
orowadziło oczywiście do prób wykórzy- 

1 ófywania tych promieni niezależnie od

Do Dyrekcji Kursów Maturycznych 
„WIEDZA“

w Krakowie
ul. Studencka 14, I p. 

Niniejszem składam Szan. Dyrekcji, 
oraz Szan. PP. Profesorom, wykładającym 
na kursach „Wiedza“ serdeczne „Bóg za­
płać", za należyte przygotowanie mnie do 
egzaminu dojrzałości gimn. typu human., 
który dzięki ich wydatnej pomocy złoży­
łem z wynikiem korzystnym dn. 16 czerw­
ca 1930 w Państw. Gimnazjum II. im. św.
Jacka w Krakowie.

Marcin Repeć
lp 57 Kraków, ul. Florjańska 3.

*» POZNANIU 
NAJŚW. SERCA PANA JEZUSA
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OO REDAKCJI GAZET- BANKÓW^ 

PKO 207470

działania słońca, dając podstawę do skon­
struowania specjalnych lampek, wytwa­
rzających sztuczne światło, specjalnie ob­
fitujące w promienie ultrafjoletowe. Lamp­
ki takie mają powłokę zrobioną z kwarcu, 
który jest substancją przepuszczającą te 
promienie w stopniu daleko wyższym ani­
żeli zwykle szkło. Obecnie istnieją już naj­
rozmaitsze modele takich lampek, dają­
cych przy stosowaniu ich w rozmaitych 
stanach chorobowych wyniki nader zado- 
walniające.

Nadewszystko dobroczynne działanie 
lecznicze lampek tych. L zw. kwarcowych, 
stwierdzone zostało w chorobach skóry o- 
raz w rachityźmie. czyli krzywicy dziecię­
cej, także w niektórych cierpieniach ner­
wowych, zwłaszcza w bólach newralgicz­
nych. Od wielu też lat próbowano stosować 
je w wypadkach chronicznych bronchi- 
tów, a w wielu wypadkach osiągano dzięki 
tej kuracji osłabienie napadów kaszlu 
i zmniejszenie wydzieliny śluzowej w po­
staci plwociny. Próby, o jakich obecnie do­
noszą depesze z Nowego Jorku, należą nie­
wątpliwie do tego samego zakresu lecznic­
twa. Idzie tu naturalnie o tak zwane prze­
ziębienia przewlekłe, wyrażające się w po- 

i staci stałego bronchitu, męczącego kaszlu 
w połączeniu z dusznością. Nie stanowi tó 
jednak żadnej rewelacyjnej nowości w, me­
dycynie. praktycy bowiem stwierdzili iuż 
oddawna, że stosowanie promieni ultra­
fioletowych daje dodatnie rezultaty w 
znacznej ilości tego rodzaju cierpień. O- 
czywiście należy przy stosowaniu lampek 
kwarcowych zachować pewne ostrożności 
i nie przeprowadzać kuracji tej bez leka­
rza. Wiele wypadków, w których dotknię­
ci chronicznym bronchitem pacjenci mę­
czyli się okrutnie kaszlem i dusznością, 
zwłaszcza zrana po wstaniu , z łóżka, tak­
że przy wyjściu z ogrzanego' pokoju na 
chlodnie.'sze powietrze, przy większym ru; 
chu. doznaje po zaaphkowaniu kuracji 
kwarcowemi lampkami ultrafjoletówemi 
znacznej ulgi, i co ważniejsze, ulga ta jest 
nietylko odczuwaniem subjektywnem pa­
cjenta, ale, badanie objektywne stanu płuc 
i oskrzeli «twierdza w czterdziestu wypad­
kach na sto znaczną poprawę.

Dlatego też, pomimo że rzekome nowe 
cudowne odkrycie amerykańskich lekarzy 
jak chce reklama, jest tylko powtórzeniem 
na amerykańskim gruncie doświedczeń, 
poczynionych dawniej już w Europie, nie 
osłabiał to bynajmniej znaczenia lecznicze­
go kwdrcowycły lampek ultrafjoletowycn 
między innemi i w chorobach, powstałych 
na tle przewlekłego przeziębienia.

OO PÓŁWIEKU POWSZECKNIl 
ZNANY ZŁ SKUTECZNOŚCI

pJîAGc
ST. GÓRSKIEG

2ĄCAI
wszyć:

Piegi
Pryszcze

Lîsza’e 
PSamy 

pewnie usuwa

KRE
VENUS



Dnia 11. VII. 1930 r. zasnął w Bogu, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najdroższy mąż, ś. p.

Antoni Pytlak
Doktór Ekonomjl

w 51 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w ponie­
działek, dnia 14 b. m., o godz. 17, z kaplicy Św. 
Józefa na cmentarz parafjalny Św. Marcina przy 
ul. Bukowskiej.

W ciężkim smutku pogrążeni
żona i rodzina-

Poznań, Plac Wolności 8, dnia 12. VII. 1930. 
Osobnych uwiadomień nie wysyła się. zp 24504

Piegi - plamy - wyrzuty
usuwa krem i mydło

Benegnina
Puder Benegnina jako konie­
czny dodatek nadam cerze 
przepiękny wygląd i naturalna 
świeżość. Cena kremu 2 zł 
mydła 150 zł pudru 1 zł, 

wszędzie do nabycia.

Magister Jan Stenzel, apte­
karz, Apteka pod Łabę­
dziem, Grudziądz, Rynek 20

dp 528 i

Poszukuję
z końcem lipca lub początkiem sierpnia do kan­

celarii adwokacko-notarjalnei na prowincji

zastępcy

Sprzedamy
linoleum 260 t»m. dychtr 800 
kwm.. linoleum 200 kwm podło- 
gi sosncwej. podwójnej 400 kwm 
ze stoisk na M \V K T Pi­
śmienne zgłoszenia Pocztou* 21. 
HeynuWisk! zdw 68 627

na 1 miesiąc. Zgłoszenia do Kur jera zw 24 501*

OD 2 DO 16 WRZEŚNIA 1930 ROKU

JUBILEUSZOWE 
TARGI WSCHODNIE

E LWOWIE
f NAJSKUTECZNIEJSZA PROPAGANDA ZBYTU

WYROBÓW KRAJOWYCH
L ■ OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ UPŁYWA DLA

WYSTAWCÓW Z DNIEM 1 SIERPNIA 1930 R.
SPÓŹNIONE ZAMÓWIENIA STOISK NIE
BĘDĄ MOGŁY BYĆ UWZGLĘDNIONE.
WYJAŚNIEŃ UDZIELA 1 ZGŁOSZENIA PZYJMUJEi BIURO TAWÓW WSCHÓD- 
NICH WE LWOWIE, PLAC WYSTAWOWY, TELEFON NR. S-44. ap SS59

jedynie to aromatyczne, 
zawierające glicerynę 

mydło „Kołłontayz pralką” 
kupuj ą regularnie niezli- 
ozone rzesze przezornych
i doświadczonych gospodyń 

domu, które wypróbowały 
różne mydła, a pozostały 

przy marce .Kołłontay*. 
Gospodynie te nie płacą 
ani fantastyoznyeh cen, 
ani za bezwartościowe opa­
kowanie; przekonały się
bowiem, że lepszego i ko­
rzystniejszego mydła nie­

ma wogóle i pozostają dla­
tego jego wiernemi konsu-

mentkami o

// <
711Wl l/l

Zastępca ma Poznań 8 Pomorze? Kłaczyćskl 1 S-ks, Poznać, W. Garbary 21. Tp 59* 
Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927. 

! Klubowy
i garnitur elegancki. _ jak nowy 
sprzedam 260,— Lewicki. Grobla 
i. _________ zdw 70 007

Dom
zabudowanie, ogród 
ceną 21.000. Weber. 
Poniatowskiego.

sprzedam. 
Żabikowo. 

zdw 6a 864

W Dreźnie mieszka w Hotelu Piccadilly
sę pierwszorzędnie (nowocześnie), tanie (przy głównym dworem) np 1)204

Na sprzedaż kilka dobrych

mnjąthóu) ziemskich
' ca 700, 800, 2500, 4000 mórg etc. Tylko reflektanci, którzy 
i się wy każą potrzebną gotówką, otrzymają informację.,
i Biuro pareelaeyjne, poznać, św. Marcin 52/53, II piętro, 

dw 1051

Wioska Spółka Afeeyjna ^Powszeciiiia Asekuracja w Tryjeście“ Assicurazioai Generali Trieste

STAN CZYNNY
LIRY

gil. 1 Ubeip. nHł Bil, 8. Dbezp. ijtitwe Razem
STAN BIERNY

1.
2.

3.
4.
5.
6. 
7.

9.
10. 
11. 
12. 
13,

Gotówka w Dyrekcjach 5 Filjach 
Należności dyspozycyjne w Ban­
kach i innych instytucjach 
Nieruchomości
Papiery wartościowe
Weksle w portfelu
Pożyczki hipoteczne
Pożyczki pod zastaw własnych 
poi. życ.
Naieżn. u reasekur.:
a) r-k bieżący
b) depozyt w gotówce
Salda w Ajencjach i Filjach 
Saldo r-ku bież. Bil. A.
Różni dłużnicy
Depozyty jako gwarancje i kaucje 
Ruchom, biur, (odpis.)

4.567.159.41

12.488.013,03

318.94420438 
5.578 333.32 

271.018.51

15 967.129.57 
18 874.153.59 
28.477.103.96

29 198 854.60 
33.497.919.66

467.863.890.03

ZYSKI

1.399.686.23

115.162 872.93 
246674458.— 
525.357.528.77 

22.093.606.79 

90.267.641.48

6.323 240.05 
34 690 026 04 
45 486.238.32 
30 822.164—
2 915 10313

29.307.501.25

5.966.845.64

127.650.885 96 
246.674 458.— 
844301.733.15

5 57833332 
22.364.625.30 

90.267.641.48

22.290.369 62 
53.564179.63 
73 963 342.28 
30 822.164— 
32.113957.73 
62.805.420.91

1.150.500.066 99 I 1.618.363957.02

t Kapitał zakładowy (pełńowpła-
cony)

2. Rezerwy na zysk!
3. Rezerwy na różnice kursowe
4. Rezerwy na nieruchom.
5. a) Rezerwa składek (po potr. udz.

reasek.)
b) Przeniesienie składek (po poir. 

udz. reasekuracyjnych)
& Rezerwa na nieuregulowane szko­

dy (po potr. udz. reasekur.)
7. Fundusze dywid. ubezp. na życie 

z udz. w zyskach
8. Kasa przezorności dla urzędni­

ków
9. Należność reasekur.:

a) r-k bieżący
b) depozyt w gotówce

10. Salda w Ajencjach i Filjach.
11. Saldo r-ku bieżącego Bil. B.
J2. Różni wierzyciele
13. Depozyty jako gwarancje i kau­

cje
IŁ a) przeniesienie zysku z roku uh». 

(Bil. A.)
b) zysk z roku bież.

858.599 08
b) 24.703.62651

LIRY
Bil. Ł Bbejo, szkód Bil. B. Bbezo. tyc owe Raze m

30.000000— 30.000.000— 60.000.000—
48 803.976 42 4.521 467.46 53.325 443.88
30.257.976.02 43.783.206.80 74.041.182.82

58.679.144.97 58J679.144.97

86.753.699.02 840.130.342.31 926.884.041.33

69.788 362.71 69.788,362.71

49.727.669.76 14.283.735.46 64.011.405.22

« - 4.463.868.42 4.463.868.42

38.432.166.84 SS3' 38.432166.84

19.943.128.78 3.935 132.77 23 878 261 55
52 997.800.fil 45.406.777.27 98.404 577 SS

9984.C93.22 1.292.000.96 10.376694.18
30.822 164.— — 30.822164—
11.980.470.31 408.449.46 12588.919.77

33.497.919.« 2950750155 62.805.42061

25 562 225.39 4.500077.15 30.06230254

I 467 863 890.03 j 1.150 500 068 99

Rachunek zysków i strat Centralnej Dyrekcji w Tryjeście za rok 1929.
_______________________ 'll. I , . ____IJiU_____ L_______________ ,____ ~g

LIRY

1.618.863 957 02

Tp 126

Bit l Men. «Md Bił. B. Uheip. iyciowt Razem
STRATY

Przeniesienie rezerw z r. ubiegi.: 
aj rezerwy premjowe 
D) przenieś, premjowe 
c) rezerwa na szkody nieuregulo­

wane

83.132.550.05 741523 791.41 824.656341.46
62.529.546.84 62.529.540.84

50.507.427.28 12.739 237.01 63 246 664.29

133.639 977.33 
689.46669

816.792.575 26 I 
18 612.994 40 !

950.432.55259 
19.302.461 09Wyrównanie kursów

2 storna) prem^ (pa Potrąceniu

4 P°ehód z lokaty kapitału 
«• Inne doehody

132.950.510.64

337.375 490.27
20 646 723.19 
31.645.935.73

798.179.580.86
♦

266053 412.17
47.372 804 11 
10.122.398.49

931.130.091.50

603.428 902.44
68.019527.30
41.768.334.22

1 ąga.618.65983 1.121.728195.63 1-644546855.46

1. Premje reasekuratorów
2. Wypłaty szkód, płatnych kapita­

łów i rent (po potr. udz. reasekur.)
3. Wypłaty za odkupione pot życio­

we (po potr. udz. reasekur.)
4. Koszty administr., podatki, hono- 

rarja lekarskie oraz prowizje
5. Inne wydatki
6. Stan rezerw z'końcem roku spra­

wozdawczego:
a) rezerwy premjowe (po potr. 

udz. reasekur.)
b) przeniesienia premji
c) rezerwy na szkody nieuregulo­

wane (po potr. udz. reasekura­
cyjnych)

7.. Zysk

. łł LIRY
Bil. L Bbezp. ukćd Bil. B. Ubeip. życiowe Razem

197532.329.69 54.478.450.55 252.010 780.24

81.511570.23 55.181.068.24 j 136.692638 47

22567512.48 j 22.567512.48

75.199575.94 59.773.376.89 134 972952 83
7.190.188.88 1.025.469.84 8.215.658.72

86.753:699.02 840 130 342.31 926884 04133
69.788.362.71 69.788562.71

49 727 66976 14283735.46 64.011405 22
24 703 626 31 4500 077 15 29 203703 46

1 522618.659.83 ■ 1.121.72819563 | 1.644.346 855.46
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Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-letnie do­
świadczenie. Mam 100 podziękowań. Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłam przepis za 

pobraniem 7.25 zł.

I. WindawitL lelon szpitalny — Howe - Pomorze.
Po dzięk o w a,ni e.

Wielmożnemu I. Wierzbowskiemu! 
lelczerowi szpitalnemu w Nowem na Pomorzu.

Szanowny Panie!
Posyłam serdeczne podziękowanie za Jego zba­

wienny przępis i wskazówki leczenia hemoroidów. 
Dziś, po kilkunastu latach tej dokuczliwej choroby, 
czuję się "zupełnie dobrze, nawet pominąwszy to, że 
obecnie b. dużo jeżdżę konno. ’ d 1084

Z poważaniem
(- -) IGN. DĘBICKI

li. VI. 1930., Maj. Cekanów, p. Ujazd, Woj. Łódzkie.

Realność młyńska
położona w mieście nad granicą Pomorza, — ca. 100 ctr. 
dzienny wymiął, oraz realność miejska, budynki masyw­
ne, do tego nowocześnie urządzone śpichierze na korzyst­
nych warunkach, na sprzedaż. W. A. Scliultze, Grudziądz, 
Płac 23 Stycznia 12. Zarazem polecam majątki, młyny ect

zp 24 476

Dla naszego przedsiębiorstwa poszukujemy od 1 sierpnia r. b, 
młodszego biegłego

z branży żelaza. Oferty prosimy z podaniem pensji i odpis 
świadectw zp 24477
B. Samotewski i S-ka, fabryka wyrobów cementowych i skład 

materjałów budowlanych Września Wlkp.

Przetarg przymusowy
We wtorek, 15. 7. 1930 o godz. 1 ulica Małeckiego 27, I 

sprzedam publicznie najwięcej dającemu:
maszynę do pisania Continental.

Trzeciak, kom. sądowy w Poznaniu, ulica Młyńska 3
Telefon 51-18.

Samochody
Okazyjna sprzedaż nowych i uży­
wanych samochodów cztero 
drzwiowych karetek Forda“ no­
wego typu A Miejsce szofera 
oddzielone oszklona przegródka

Dogodne warunki.

„AUTORUCH“
Sp z ogr oap w Poznaniu 

Fabryka karoserii autobuso­
wych. ciężarowy •!) ambulanse 
wych it.d Specjalno«'' warszta 
tów Naprawa .Fordów” Ul.ca 
Marszalka Focha narożnik ulicy 
Palacza Telefon 77 75

Pn 3 072-26.200

JB JE JE* Z, JŁ -A TA’I JE i
Red Szyller- 
Szkolnlk (au­
tor prac na­
ukowych). o- 
kreśla cha­
rakter. zdol­
ności i prze­
znaczenie bez 
intereso wnie.

Napisz unie, 
nazw.. mie­
siąc urodze­
nia. — otrzy­
masz analizę darmo Poznasz, kim 
jesteś kim być możesz Warsza 
wa Psjcho Grafolog Szyller- 
Szkolmk Nowowiejska 32 m 6 
Znaczkami pocztowemi 75 gr na 
przesyłkę załączyć ć' '-'luó

Przyjęcia osobiste płatne 
godz. 11—7 wierz.

Fortepian
w dobrym stanie za 600 zl. sprze­
dam. Wesołowski, Wenecjańska 
6. zdw 70 082

Płaszcze damskie
letnie wyprzedało poniżej cen fa 
lirycznych. Stary Rynek 70, ! 
piętro. zdw 70 104

Poleca Piwo| Berr
| Browar Parowy J.Korab-Kowalskiego 

w Koninie.
hurtowy

5L Marsz. 1

Bernnrityńskle Słodowe
Marsz. Focha 31 w Poznaniu® Telefon 72-92.

Pff #<)«&-7», 59

Od 1. X. 1930 r. wydzierżawię

ubikacje ca 1200 m2 *
przy ul. Chwaliszewo 63 i Tylne Chwaliszewo 2, dotycb 
czas rozlewnia piw, ale nadające się na każde inne przed­
siębiorstwo. Zgłoszenia: W. Wawrzyniak, ul. Dąbrów- 
skiego 76. _____________ ____ _______ ZP ~4 503

PRZETARG PRZYMUSOWY
' W poniedziałek, dnia 14 lipca, o godz. 12 przed poi,, 

przy ul. Wyspiańskiego 1, sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za gotówkę:

kompletny pokój jadalny, leżankę, dywan, 2 fo­
tele, kanapę i szalę. np 2387

J. BARTKOWIAK
kom. sądowy. Poznań, ul. Kochanowskiego 24. Tel. 75-24.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 2u groszy, 5 liczb = jedno siowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

SPRZEDAŻE

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

I-ta mowy milimetr 60 grosxy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1 790 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

Tani sezon książek
Prospekt i katalog wysyła na za­
danie bezplatrue Wydawnictwo 
..Pomoc Szkolna“ Wajnera War­
szawa, Bielańska 5/26 np 12 5S5

Autobus
18 miejsc, kompl. nowy, pierw­
szorzędnej marki okazyjnie na 
dogodnych warunkach na sprze­
daż. , Autopol“. Poznań, ulica 
Sew. Mielżyńskiego 21.

Pw 3419-28.91)

Motocykl Wanderer
a przyezepką 4.5 PS. dwucylin- 
drowy, w dobrym stanie za cenę 
1.500 zl L. Marchowiak. Po­
znań, G. Wilda 152. telefon 70 58 

zdp 70 311
Skład

.spożywczy centrum, cena 7.500 
mieszkanie. Zgłoszenia Rutkow- 
ski, Grobla 29. zdpw 70 313

Ślusarnię
z,placem wystawowym, budyn­
kiem mieszkalnym, w którym 
mieszczą się mieszk dla dwóch 
lokatorów i wolne mieszkanie, 
składające sie z 5 pokoi z przy- 
należnościam* 1 dla nabywcy, w 
mieście powiat., gdzie znajduje 
sie gimnazjum i szkolą rolnicza, 
w pobliżu Poznania, sprzedam na 
dogodnych warunkach Zgłosze­
nia zdp 70 280 Kurjer Poznański.

Samochód
reklamówka w dobrem stanie na 
sprzedaż. A Królak, ul. Jeżyc­
ka 27, tel. 78-49. zdp 70 268

Morele
zęleszczyckie 22 zł., pięciokilowe 
koszyki franko zaliczka wysyła 
Ł. Prinz, Zaleszczyki, zdw 70 101

Sprzedam
z . powodu oddania gospodarstwa 
w dzierżawę . komplet, młócarnie 
60 cal. z traktorem i plugie-n 
ewtl. pojedynczo. Wszystko jak 
nowel Zgłoszenia Kurier

zdw 69 809

Parcelę
Poznaniu kupię. Dokładne ofer­
ty tylko właścicieli. Kurier
... zdp 70277

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Trzej Muszkieterzy“. 
Aurora: „Pat i Patachon jako

bogacze“.
Corso: „Korsarze puszczy . 
Edison: „Książę Student“. 
Harfa: „Dziecię cyrku“. 
Bletropolis: „Romans z wła­

mywaczem“.
Odeon: „Dom pod czerwoną 
. latarnią“.,

Renaissance: „Dziewczyna
apasza“.

Stylowe: „Trubadurzy New
Yorku“

Słońce: „Kapitan Lash“. 
Wilsona: „Orły wojenne“.

Jastrzębia Góra
nad peinem morzem Pensjonat 
..Pilice" świeżo odremontowany, 
pod nowym zarządem poleca po 
koję z utrzymaniem Kanalizacja 
tennis, dancing plac sportowy

Kamienica
w Gnieźnie nowoczesna, w do-
2 8801 Te Z Informacjo Warszawa. Smolna 14¿.88U mkw z powodu wyjazdu « i„h i,pkP7« Pili™4 *’ 
zaraz do sprzedania P. KerberJm- x Iut> ”1Jet)ez 
Trzemeszeńska 77. nw 2364

Pluskwy
z zarodkam wytępiam radykal­
nie wydym-en en.» gązam truja- 
cemi lepie szczury itd Amicus. 
Małeckiego 15. II zdw 59 1)06

Pw 3132-62.400

8.000 zł
na I. hipotekę poszukuje. Zgło­
szenia poniedziałek. Ostaniewicz, 
Piekary 12 tel. 35 07

zdp 70 267

Krynica
W samym centrum Zakładu 
Zdrojowego v’s a vis łazienek 
pensjonat .Góral“ ma jeszcze 
piekne. słoneczne pokoje z wszel- 
kienn wygodami, kuchnia na ma 
śle. też djetetyczna. ceny przy 
stepne do wynajęcia Zarzad.

zd w 67 449

„Praca“
Były Wietkopolsk' Tygodnik ilu­
strowany. Ktoby posiadał i ze- 
ehciat sprzedać egzemplarz z 2 
listopada 1924 roku upraszam 
zgłosić. Helena Zarzycka. Żako 
paue. Poste restante

zdp 70106

Krawcowa
wykonuje suknie od 8 zt. Nowa­
kowi. Składowa 12. zdw 69 805

NIE KUPUJ PLACU zanim nie obejrzysz
NAJBLIŻSZEGO OSIEDLA PODSTOŁECZNEGO
BIAŁOŁĘKA DWORSKA
3 kim. od granic Warszawy, 9 minut koleją od Warszawy, kilkadziesiąt pocią­

gów na dobę. Wkrótce regularna komunikacja luksusowemi autobusami.
SUCHA, ZDROWA MALOWNICZA

miejscowość częściowo już zabudowana. Piękne lasy sosnowe. Przeprowadza 
się brukowanie ulic i chodników. Sprzedaż parceli z lasem i bez lasu.

DOGODNE WARUNKI. DŁUGOTERMINOWE SPŁATY.
Informacje w Warszawie: Zarząd Osiedla Białołęka Dworska, ul. Topolowa 11, 
ns. 81, tel. 347-82 i 266-21, na miejscu osiedle Białołęka Dworska, st. koi. Pludy, 

dojazd Warszawa-Gdańska i Warszawa-Praga. Pw 3135-62,402

8 D0 WYNAJĘCIA

Mieszkanie
dwupokojowe kuchnia ul. Strze­
lecka II p. wraz z nowemi me­
blami odstąpię. Oferty Kurier

zdp 70 274
Garaże

do wynajęcia, ul. Jeżycka 27. 
teł. 78-49. zdp 70 269

11 POKOJE UMEBL.

Pokój
ładny, duży ‘ przyjezdnym lub na 
stałe oddam W Garbary 
wejście Woźna, II.. prawo, 

zdp 70 190
Elegancki

pokój inteligentnemu panu wy- 
najmę. PI. Nówomiejski 5 a. III. 
lewo. dpw 70 086

2 pokoje
umeblowane kuchnia łazienka, 
balkonem wyjątkewm. tanio od- 
najmę. Oferty Kurjer

zdp 70 261

13 LOKALE

Lokal
przemysłowy ca 50 mt 
trum potrzebny zaraz. 
Kurjer zdpw 70 312

w cón- 
Oferty

Zakopane Zamieszkasz debrze

¿¿.U!15 LETNISKA

Letnisko
las, jetzioro. rzeka, utrzymaniem 
lub bez tanio wynajmę. Mosina. 
Lipowa 4. rw 10 757

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Gieśla
dzielny w swym zawodzie 
kuje pracy na majątek, 
Kurjer zdw 70 079

ie poszu- 
. Oferty

Inteligentna 
bona wychowawczyni

nader mila i niezmiernie kocha­
jąca dzieci poszukuje posady' w 
zamożnym i nieprzeciętnie inte­
ligentnym domu. Łaskawe zgło­
szenia do Kur jera pod dp 1110

Posługaczka
poszukuje posługi. Oferty Ka­
rier zdw 69 860

Rysownik
z wieloletnia praktyka biurową 
i warsztatowa poszukuje posady 
zaraz lub później. Oferty oroszę 
Kurier rpw lu 751

Szukam
posady do pomocy w pierwszo­
rzędnej kuchni 'bez spania. Ku­
rjer zdp 70 283

Panienka
z lepszej znanej rodziny wielko­
polskiej szuka posady jako bona 
do dzieci na wg, lub na pro­
wincji, najchętniej u rodziny zie­
miańskiej. Wymagania skromne. 
Łaskawe spieszne zgłoszenia do 
Kurjera zdp 70 287

Posługi
lub prania poszukuje zaraz. We­
necjańska 5. suterena.

zdp 70 263
Rządca

(osp.. poszukuje posady zaraz 
.ab 1. 10. samodzielnej lub pod 

, dyspozycje lat 35. żonaty, bez­
dzietny. Obecna posada 7 lat. 
Oferty Kurjer zdpw 68 488

Książkowy
długoletni bilansista przyjmie po-. * ■ , r. ! . . , _ . uiugoietni ouansisia przyjmiepc-

Pierw-szorzedt y pensjonat Ruczaj w Noteln Remgold. Berlin sadę. zak.ada reguluje ks.ee:t o Icrnn rsnrł ycnhictuin 70 _ * . . j ___ n ..... . _ •, . . n . itelefon 256. pod osobistym zarzą­
dem właścicielki Drowej Jadwigi 
Gocalowej — centrum obok 'asu. 
piękny widok na Tatry komfort 
zdrowa, obfita kuchnia doborowe 
polskie towarzysztwo. ceny przy­
stępne. Chorych nie przyjmuje 
się. nw 2305

Rabka
pensjonat .Kaprvj" H Mierzyń. 
skiej i H Łangowej Czynny Ca 
ly rok. Położony w centrum zdro­
jowiska Centralne ogrzewanie, 
woda bieżącą ciepła i zimna we 
wszystkich pokojach Kąpiele 
mineralne w domu Bliższych in- 
formacy.i udziela zarzad pensjo 
natu w Rabce npw 12 531

■ - «i.a iiiuiwi.ii «j,
OSOBISTE 3
Obelgę

rzucona na p. Waclawe TN-'i- 
szewska dnia 2 i 30. odwi Ve 
i przepraszam H B.

zdw 6i 670

Zgubiono
w środę po południu kolczyk ru­
bin w-kolc perełki Stary Rynek, 
Półwiejska. Kwiatowa. Górna 
Wilda. Poplińskich Do oddania 
za wynagrodzeniem, Olejniczak. 
Górna Wilda 21. zdp 70 282

isaamwapsiraBBBfTOit
22 ROZMAITE

Meble
reparuje poleruje, antyki piani­
na dobre polecenia. Pawłowski. 
Dabrowskięgo 27. jp 4257

pW
8Ł 28 WOLNE MIEJSCA

Książkowego
do prowadzenia księgowości syste­
mu kartkowego poszukuje się ra 
godziny popołudniowe. Zgłosze­

nia do Kurjera Pozn. zdw 69 681
Chcesz

otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe koresponden­
cyjne profesora Sęku łowicza — 
Warszawa Żórawia 42 n Kursy 
wyuczają listowne: buchalterii, 
rachunkowości kupieckiej kore­
spondencji handlowej stenografii 
nauki handlu, prawa kaligrafii, 
pisania na maszynach towaro­
znawstwa angielskiego francu­
skiego. niemieckiego pisowni oraz 
gramatyki polskiej Po ukończe­
niu świadectwo. Zadajcie pros­
pektów. aw 12 536

Mittelstr. 24 Dwie minuty od godzinowo, nadzory sadowe Zgło- 
dworca Friedrichstr Poleca czy- szenia Kurjet zdw 68 60o 
ste pokoje z łóżkiem od 3.50 -5.50j „ .
Mk. Pokoje z tćeżaca wodą 0.50) liOSpOSia
Mk od łóżka więcej Przy przed- inteligentna i uczciwa z dobrej 
łożeniu nin ogłoszenia 5 % zniżki.7 rodziny, lat 28. przyjmie posadę. 
Uprasza się wy ciao — reklama gdzie brak pani d„mu i jest oo- 
taka bowiem nie ukazuje sie stale moc do grubszej pracy także na

Osoba
inteligentna, uczciwa potrzebna 
dla 2 dzieci, która zna prasowa­
nie i szycie potrzebna zaraz lub 
1. 8. Zgtoszena z podaniem 
pensji i życiorysu do Kurjera 
Poznańskiego zdp 70 308

Malarz
poszukuje model' charaktery­
stycznych Niegolewskich 2

zdn 70 279

zdw 66 743 majątku^ Długoletnie świadec-
twa. Oferty Kurie, zdw 68 917-3 skład

Służąca
potrzebna Wawrzyniak Szkótna

Rysunki Techniczne
wszelkiego rodzaju wykonuje so­
lidnie terminowo i tanio od sztu­
ki. Okazja dia pn. architektów 
i przemysłowców Łaskawe 
zgłoszenia proszę Kurjer

zdw 89 869

23 OŻENKIE3
Panna i

z gospodarstwa, lat 29. krawcy 
wa. posiadająca 2.000 zł i wy­
prawę szuka kawalera lub wdow­
ca na stałej posadzie do 45 lat. 
Cel matrymonialny. Oferty do 
Kuriera zód 69 830

Panna
z gospodarstwa, lat 37 (wygląda 
młodo) posiadająca 4 000 zt i wy­
prawę szuba stosownego kawale­
ra lub wdowca ns stałej posa­
dzie. Cel matrymonialny. Ofer­
ty Kurier zdp 69 829

26 ROZRYWKA

Wypożyczalnia
książek powieściowych Najwię­
ksza W Poznamu 2 złote mie­
sięcznie. Dia rtników specjalne 
udogodnienia Woźns 12.

zd w 69 186

zdp 70 265

Humor zagraniczny

— Jest pan id jotą!
7— To ma być obelga?
— ,Nie — to djagnoza!

(Pele mele, Paryż). S. F.

rF7Prlnłjata na »f'Pfeo r- za oha wydania razem włącznie tygodniowego do- «, i iccupiald datku ¡lustr ..Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po- 
j 1 znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem
■ eto domu w Poznaniu zł 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4.94

kwartalnie zl 14.80. pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11,00. 
w razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wyoawu nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania sie
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.W <syd u ■ 11 - puwsiaie wsKutes matrycowania wydawnictwo nie odpowiaua

w wyaamach wielkoswiątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materiał poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149

O O1! O Syp* rflil na stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przr końcn tekstu
redakcyjnego 75 gr na stronie ezwariej 120 gr na strome drugiej 

”” 150 gr. przed wiadomościami potocznenn 240 gr od 1-tainowego tnilini
i (głoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Og>oszenia do wyda
ma porannego przyjmujemy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża do
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat do godz 9 przedpoludn Drobne ogłoszę
ma: słowo napisowe (tłuste) 30 gr.. każde dalsze słowo 20 gr Za różnice miedzy zestawem
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo uie odpowiada
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